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M POZNAŃ, 16 lutego.
' O ile nam dotąd rezultat wyborów wiadomy, przę­
śl prowadziliśmy stanowczo w W. Księstwie Poznańskióm 
l| w óśinin okręgach kandydatów naszych, mianowicie pp.

I Mottego, ks. Czartoryskiego, Niegolewskiego, Wegnera, 
l Kantaka, Pilaskiego, Szutdrzyńskiego, i Chłapowskiego.

I W okręgu krotoszyńskim liczyć można prawie na pewno 
l nazwycięztwop. Graevego; wątpliwym zatćmjest tylko wy­

padek głosowania w okręgu Wyrzysko-Szubińskim, gdzie 
pl głosy dotąd się równoważą, i w powiatach Szamotulskim, 

Obornickim i Międzychodzkim, gdzie właściciele dóbr Niem­
cy wszelkich dołożyli starań, by wieśniaków polskich na­
kłonić g r o ź b ą do oddania kartek niemieckich. W wielu 

ssi m iejs cach poo d d alan o natychmiast zesłużby
'• Polaków, którzy mimo odgrażań nie dali się odwieść od 
'*■ obowiązku swego. Dowody mamy w ręku i nieomie- 
” sikamy zrobić z nich użytku. Niektóre ciekawe szczegóły 

już dziś znajdzie czytelnik w korespondencyach z ] rowin- 
cyi. — W Prusach zachodnich do tój chwili wybór czte­
rech Polaków zapewniony. (Zobacz telegramy).

Z Galicyi ta pocieszająca dochodzi nas wiadomość,
że postanowiono solidarnie postępować z Czechami i wy­
słano do Pragi męża zaufania celem ostatecznego porozu­
mienia się co do postawy, jaką należy zachować w obec 
wiedeńskiego rządu, który nie tylko zdaje się chcieć po­
wrócić do centralizacyjnego systemu, ale co gorsza pod 
wpływem wszechmocnego barona Beusta wyraźnie skła­
niać się poczyna ku Rosyi. Ztąd tóż w całój Galicyi wzra­
sta rozdrażnienie, którego lekceważyć nie radzilibyśmy 
panu Beustowi.

P. Scialoja, wioski minister skarbu, oraz pp. Jacini 
i Borgatti, ministrowie robót publicznych i wyznań, otrzy­
mali dymisyą. Dziś miał się nowy sformować gabinet we 
Florencyi, który projekt sprzedaży dóbr kościelnych w in- 
nój formie, niż poprzeSni, przedłoży. I we Włoszech 
wzmaga się opozycya antirządowa.

Nordd. Allg. Ztg bardzo zadowolnioną jest z mowy 
tronowćj cesarza Napoleona; w ogóle wieje obecnie w ber­
lińskich kołach rządowych, jak nam donoszą, wiatr przy­
jazny dla Francyi. — Po najnowsze doniesienia z Paryża 
i Londynu odsyłamy czytelnika do telegramów. — Kore- 

j spondeneye dzisiejsze z Warszawy i z Lwowa zasłu-
i«l gują na baczną uwagę.

Petycya Dra Metziga,
Kończymy przerwane wczoraj sprawozdanie 

z przebiegu rozpraw w izbie poselskiej sejmu pru­
skiego nad petycyą d”. Metziga. Po pięknem 
przemówieniu posła dr. Micbelisa zabrał głos po­
seł Kantak i przemówił w te słowa:

Nie sądziłem, aby przedmiot obecny i sprawozdanie 
waszćj komisyi taką wywołały dyskusyą. Przedewszyst- 
kićm nie spodziewałem się mowy, wypowiedzianćj z pe­
wnym ogniem niemieckiego zapału, ale zarazem, nie clicę 
ubliżyć mówcy, przecież muszę nazwać to więcćj jak uprze­
dzeniem przeciw nam, bo było wtćm więcćj. Wyrażenia ku 
oznaczeniu uczuć, jakie mówca chowa w sercu przeciwko 
nam, mnie i politycznym mym przyjaciołom — użyć nie 

a i ehcę. Ani tćż pójdę za jego przykładem, i owszem, o ile
J -------------- -------- ................ ..........

3 Kronika Lwowska.
Lwów, 8 lutego.

□ Utrzymują, że się nic w historyi nie powtarza, 
i Jest w tóm tylko połowa prawdy, bo np. do dziejów 

iSd mody zastósować tego nie można. Sam w ciągu mego 
żywota wracałem pięć razy do mody polskiej, bo w każdój 
ruchliwszój chwili, skoro cokolwiek nadzieje nasze ożyły, 
stawało się przebieranie się w suknie krojem polskim 
rzeczą nieubłaganśj mody. W r. 1830, skoro pierwsze 
do nas w grudniu zawitały wieści o powstaniu w War­
szawie, ukazały się rogatywki i czamarki, w które włazić 
było rzeczą patryotyzmu. Podobnie działo się wr. 1846, 
póki polieya austryacka nie rozpoczęła polowania na 
ozapki rogate, z któremi istotnie po barbarzyńsku obcho­
dziła się. W lutym znikły zupełnie z horyzontu lwow­
skiego konfederatki, bo policyanci chwytali po ulicy 
starych i młodych, ba nawet dzieci, wychodzące ze szkoły, 
wiedli na najbliższy odwacb lub na policyą i obcinali 
nielitościwie rogi od czapek, przy czóm nie obeszło się 
bez obelg. W r. 1848 wrócono nie tylko do czamarek
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i czapek czworograniastych, ale i do kontuszów, pasów 
—J i karabel, nigdy jednak nie był strój polski u nas tak 

rozpowszechnionym, jak od r. 1861 począwszy aż do 
dni dzisiejszych, choć teraz już rzadziej obaczysz go, niż 
przed dwoma, trzema laty. Po największój części używa 
się teraz stroju_ polskiego tylko do uroczystych wystą­
pień, przy zagajeniu lub zamknięciu sejmu, na salony 
najwyższych dignitarzy kraju czy rządu, do ślubów 

, - 1 przy podobnych uroczystych sposobnościach, zresztą 
,ed»< wrócono powszechnie do sukien zwykłym krojem euro- 
2L Pejskim, choć zaprzeczyć się nie da, że tak wielu ze
2 ?z^acKty, jak szczególnie z poważniejszych mieszczan wy- 
755] ‘rwało w powziętóm w r. 1861 postanowieniu i niepo-

, rzuciło żupana i rogatej czapki.
] A cóż mówić o strojach pań naszych? Jak nie- 

—' dawno, wróciły do mód z czasów Ludwika XV, tak dzi- 
s*ejsze mody są wierną kopią mody z czasów pierwszego 

»i * cesarstwa w początkach wieku tego. Krynoliny znikły 
Już prawie zupełnie. Panie nasze na balach publicznych

___ Występują w obcisłych długich sukniach z ogonami,
0 krótkich mocno wyciętych stanikach, przepasywane 

¡«go. r,askami i w króciutkich bufiastych rękawkach. Patrząc 
n,a tę toeletę dzisiejszą, na te obcisłe suknie z drogich 

¡wie- ciężkich materyi, na te czubate fryzury, mimowoli przy- 
ffli*' Pominają się nam babki nasze, przypominają portrety 

i Znakomitości niewieścich z czasów konsulatu i pierwszego
J cesarstwa.

i Modnym tym strojom teraźniejszym do sytu na- 
i Patrzeć się można było na świetnym i niezaprzeczenie
Najpiękniej fzym z wszystkich dotychczasowych balów, da-

mi to możebnćm, objektywnie mówić będę, i słów tylko 
kilka odpowiem na zarzuty jego i komisarza rządowego, 
pozostawiając resztę referentowi, jako bliżćj obeznanemu 
z sprawą całą.

Otóż, panowie, my, polityczni moi przyjaciele i ja, przez 
długi czas i długie lata, stawialiśmy wnioski odpowiednie 
temu, cośmy za prawo nasze uważali, to jest za prawo 
wolnego rozwoju naszego języka w uniwersytecie dla nas, 
którzy należymy do państwa pruskiego. Znacie los na­
szych wniosków. Jeżli, panowie, zgadzamy się dziś na 
wniosek waszćj komisyi, myślę, że przyznacie, iż z naszej 
strony robimy wszystko, czego po nas spodziewać się mo­
żecie, nie jakobyśmy się zrzekali tego, co z stanowiska na­
szego za usprawiedliwione uważamy, ale z powodu, że nie 
chcemy się dziś wdawać z wami wdedukeye prawne, że nie 
chceruy w tćj chwili spierać się z wami, co jest prawem, 
a chodzi nam tylko o osiągnienie tego, co jest korzyścią 
dla całego Wielkiego Księstwa, a mianowicie i dla na­
szych współobywateli niemieckiego pochodzenia nader ko- 
rzystnćm.

Komisarz rządowy właściwie powiedział bardzo mało; 
powiedział, że dodatek rezolucyi do przejścia do porządku 
dziennego zdaje mu się zbytecznym; rozumiem, przejście 
do porządku dziennego odpowiada życzeniom królewskiego 
rządu, to więc uważa za dobre i właściwe, reszta uieodpo- 
wiada zdaniu królewskiego rządu. Pojmuję zatćm, że dla 
niego jest zbytecznym, dla nas jednak i dla większości ko­
misyi było to niezawodnie główną rzeczą; codo małćj wąt­
pliwości, jakoby niewiedział azali odpowiada porządkowi 
obrad przyczepić tak różnorodną rezolucyą do przejścia 
do porządku dziennego, sądzę, że potrafię go uspokoić, 
albowiem nie zdaje mi się, żeby rzeczywiście tak różnoro­
dną była; wniosek petenta dotyczy utworzenia uniwersy­
tetu. Komisya przechodzi nad uniwersytetem, jak petent 
go żąda, do porządku dziennego, wszakże uniwersytet 
inaczćj urządzony uważa za odpowiedni potrzebom; w tćm 
wedle mego zdania zachodzi związek wewnętrzny, zdolny 
usprawiedliwić zapatrywanie komisyi; jeżeli .zaś mówca 
pociesza nas tćm, że w krajach anncktowanych trzy jesz­
cze uniwersytety pomnożyły liczbę dotychczasowych uni 
wersytetów, uważam to zą nieco niewłaściwe, aby wnioskowi 
o utworzenie uniwersytetu, w którymby i nasz język i my 
sami w ojczystym języku dalćj kształcić się mogli, przeciw­
stawić: dostaniecie jeszcze trzy niemieckie uniwersytety, 
tam więc możecie się. udawać; zresztą poseł Haym wypo­
wiedział, że niewie, azali ta liczba trzech uniwersytetów 
się utrzyma; sądzę, że anektowane kraje mogą podzięko­
wać posłowi temu za pocieszające widoki, w jaki sposób 
z uniwersytetami ich obejść się myślą; czy w tćm zawarte 
oszczędzanie odrębności tych krajów — tego niewiem.

Przechodzę do posła Hayma, — sądzę, że poseł z Hagen 
(Vincke) cieszyć się będzie z umiarkowania, z jakićm odpo­
wiem jego przyjacielowi; chce on z formalnych po wodów 
odrzucić wniosek komisyi i przejść do porządku dziennego; 
otóż, panowie, wysuwać naprzód formalne powody, gdy 
sprawa jaka rzeczywistą jest potrzebą, nieuważam za słu­
szne, wszakże to dla mnie obojętne; dalćj jednak mówi, 
że wniosek pozornie zdaje się umiarkowanym, ale czarcie 
pazurki wyglądają z słów „żądania ludności.“ Panowie, 
nie chcę powoływać się na znajomość moją niemieckiego ję­
zyka, wszakże w tym względzie już o niewiadomość mnie 
karcono, przecież pod rozwagę wam oddać muszę, azali 
nieużyto słusznie słów „żądania ludności“ z powodu, żelu 
dność pewna i część kraju czuje potrzeby, których dopeł-

nym przez grono naszej złotej młodzieży, czyli jak Fran­
cuzi powiadają „pozłacanej“, na korzyść naszego Towa­
rzystwa ówczesnego w salach strzeleckich. Na hal ten 
zgromadziło się niemal wszystko, co miasto nasze ma 
najpiękniejszego, a stroje pań były tak wytworne, tak 
gustowne, że, patrząc na nie, zapominał widz, iż jest na 
balu w biednym Lwowie. Mężczyźni wystąpili prawie 
wszyscy we frakach i białych krawatach, bo kontuszow- 
ców ledwie kilku i to starszych, niebiorących w tańcach 
udziału, widziałem.

Balów publicznych, pomimo długości zapust a może 
właśnie z tego powodu, mieliśmy dotąd nie wiele. Za­
powiadane bale towarzystwa dam dobroczynności, kasy­
nowe i t. p., nie przyszły jeszcze wcale do skutku. Za­
jęcia wyborami wszystkich warstw społeczeństwa naszego 
przyczyniały się do tego także.

Wybory szczęśliwie już dokonane, a rezultat ich 
bardzo zadawalniający. Stronnictwo wrogie nam, repre­
zentowane w sejmie przez tak zwanych świętojurców, 
wzdychających do Moskwy, znacznie zmniejszyło się. 
Do zwycięztwa nad nimi przyczynili się wielce żydzi 
nasi po wsiach i miasteczkach, którzy po swojemu usiło­
wania komitetu centralnego wspierali i bardzo korzystnie 
na rezultat wyborów, mianowicie w gminach wiejskich 
wpłynęli. Mówiąc o żydach, winienem podnieść stara­
nia kilku tutejszej inteligencyi żydowskiój, mianowicie 
młodzieży żydowskiej w celu zawiązania stowarzyszenia 
ku krzewieniu polskości między żydami naszymi, na 
wzór podobnego stowarzyszenia istniejącego w Węgrzech, 
którego prace najzbawienniejsze już wydały owoce. 
W celu tym zamierza wspomniane grono młodzieży ży­
dowskiej założyć dziennik polski dla żydów. Rząd ro­
syjski stara się z żydów polskich porobić Niemców, każę 
im do szkół niemieckich uczęszczać, zakłada dla nich 
na gruzach „Jutrzenki“ dziennik niemiecki w Warszawie 
„Jüdische Zeitung“. Tem bardziej należałoby poprzeć 
usiłowania żydów naszych, w których, daj Boże, by wy­
trwali i dopomódz im do urzeczywistnienia zamiarów 
tak co do projektowanego stowarzyszenia, jak i co do 
„dziennika żydowskiego.“

Wracając do sprawy dokonanych właśnie wyborów, 
podam wam tu statystyczny wykaz posłów, którzy w po­
niedziałek — jeżeli sejm istotnie 18 bm. otwartym zo­
stanie — na ławach sejmowych zasiądą. Oto z wykazu 
posłów naszych, ogłoszonych w tutejszych dziennikach, 
okazuje się, że liczba chłopów, w sejmie naszym zasiada­
jących, nie o wiele się zmniejszyła, bo ledwie o 6 czy 8. 
Dotąd mieliśmy 36 ustawodawców chłopów, z których 
ledwie 3 lub 4 umiało czytać, teraz ich mieć będziemy 
28 do 30 kubek w kubek takich samych, jak poprzedni. 
Za to zmniejszyła się znacznie liczba ojców duchownych, 
mianowicie obrządku ruskiego, bo ledwie siedmiu księży 
ruskich wybrały swymi reprezentami gminy wiejskie na

nienia się domaga; a że potrzeby te uczuto, to rzecz jasna 
i wykazuje się ze sprawozdania waszćj komisyi, mieliście 
wnioski sejmów prowincjonalnych. Mieliście wuioski rady 
gminnćj, zatćm komunalnych reprezentantów miasta Pozna­
nia, mieliście wnioski w samójże tćj izbie, a więc panowie re­
prezentantów prowincyi, reprezentantów miasta, wreszcie 
reprezentantów' całój dotyczącój części kraju tu na ogólnym 
pruskim sejmie; jeżeli wszyscy ci nie są uprawnionymi re­
prezentantami, świadomymi potrzeb prowincyi i dla tego 
uprawnionymi do wypowiedzenia jój żądań, niewiem, gdzie 
uprawnionych tych reprezentantów szukać zecheecie; wtym 
względzie myślę, że wyrażenie „żądania“ aż nadto jest 
usprawiedfiwionćm; mówca powiedział dalćj, jakoby referent 
sam był os/abił niewinność wniosku przez wypowiedzenie, że 
chodzi tu głównie o dogodzenie potrzebom polskim, specyfi­
cznie polskim, albo jak się wyraził na wpół specyficznie pol­
skim ; ostatnie wyrażenie niezupełnie mi zrozumiałe, być 
może znów dla braku znajomości niemieckiego języka; co do 
mnie, inaczćj zrozumiałem referenta, zdawało'ml się, że sły­
szałem, iż z naszćj strony niedomagamy się polskiego uni­
wersytetu, że żądamy tylko, aby polskim docentom dozwo- 
lonćin było habilitować się i ażeby takowych na naukowe 
polskie katedry powoływano; w końcu zaś swój mowy re­
ferent wypowiedział, że wniosek obecny z większą dla nie- 
mitckiój jak dla polskiój ludności będzie korzyścią. Ale 
ważniejszóm dla mnie zdanie posła Hayma, w którym 
współobywatelom polskim odmawia uprawnienia do podo­
bnego żądania; panowie, nie sądzę, aby był ściągał to 
w ogóle do uprawnienia reprezentantów kraju żądania cze- 
gośkolwiek; przyznaję mu, że tak niemyślał i uważam to 
za konstatowane.

Ależ, panowie, ezyż mam się tu wdawać we wszystkie 
przyrzeczenia, we wszystkie prawa, we wszystkie patenta, 
które stoją-po stronie naszych praw? Nie! albowiem nie 
chcę dziś prowadzić z wami sporu; ale dopóki istnieją 
jeszcze Polacy, dopóki naród ten jest żywotnym, dopóki 
nauka ich żyje i dalćj się kształci, dopóty jako żywy czło­
nek polskiego narodu, żądać będziemy prawa wykształce­
nia; że zaś naród ten istnieje, sami przyznać musicie; otóż 
mam przed sobą odezwę naczelnego prezesa Horna z dni 
ostatnich: jest. to, panowie, odezwa wyborcza, a w niój i on 
narodowość naszą uznaje, albowiem mówi:

„i w północno-niemieckim związku pozostaniecie bez 
przeszkody Polakami, wasza mowa ojczysta, wasze 
zwyczaje będą szanowane i t. d.“

a potóm mówi o sercu króla, które gorąco bić ma i dla 
poddanych swych polskiego pochodzenia.

A więc najwyższy naczelnik prowincyi sam uznaje, że 
my jesteśmy, Polakami, a nawet obiecuje nam, że Pola­
kami pozostać, mamy, więc panowie, jesteśmy Polakami 
w pruskiótn państwie, a jako pruscy poddani mamy prawo 
domagania .dę, ażeby odrębność narodowości naszój dozna­
wała opieki i dalćj rozwijać się mogła.

Jeżeli zaś mówca powiedział, że uniwersytet rozwinąć 
się tylko może z wewnętrznój potrzeby, z rozwoju nauki, 
z duchowego życia, to pytam go: azali zna polskie duchowe 
życie, zna polską naukę i literaturę, czy w ogóle po polsku 
rozumie? Niech nieuważa za niewłaściwe, jeżeli o to go 
pytam, ależ trzeba mieć pojęcie tego, o czem się sądzi, 
a ja wątpię, żeby je miał; mówca uttzymywał dalćj, że 
gdyby tam utworzono uniwersytet, dałby pierwszeństwo 
innym europejskim literaturom i językom przed polskim. 
Panowie, wiem bardzo dobrze, że naród niemiecki skłon­
nym jest do zajmowania się głębokiemi badaniami, nieda­

Rusi, niepowierzając dwunastom dawniejszym posłom 
ze stanu duchownego mandatów. Dotąd zasiadało 19 
księży ruskich w sejmie naszym. Skutkiem teraźniej­
szych wyborów pomnożyła się znakomicie także liczba 
reprezentantów najznakomitszych rodzin naszych o mi­
trach książęcych i o dziewięciu pałkowych koronach. 
Samych książąt mamy w sejmie naszym teraz pięciu, 
bo dwóch Sanguszków, dwóch Czartoryskich i jednego 
Sapiehę. Hrabiów zaś zasiadać teraz będzie w sejmie 
niemniej jak piętnastu, a to: trzech Wodzickich, dwóch 
Tarnowskich, Gołuchowski, Borkowski, Dzieduszycki, Łoś, 
Baworowski, Rusocki, Golejewski, Badeni i dwóch Po­
tockich. Wielka szkoda, że ks. Adam Sapieha uchylił 
się od przyjęcia mandatu, równie jak i że hr. Stefana 
Zamoyskiego nie wybrano. Niepojętą jest także dla 
mnie zagadką, dla czego komitet centralny nie postawił 
i nieprzeprowadził kandydatury p. Zygmunta Rodakow­
skiego, a co więcej, że przeszkodził wyborowi jego 
w Tarnopolu. Nie mamy bynajmniej do zbytku ludzi 
tak wysokiego wykształcenia politycznego, tak zdolnych 
i tak znakomitych mówców, jak p. Rodakowski, ludzi 
takich pomijać nie godzi się, a członkom komitetu cen­
tralnego nie wolno powodować się osobistemi antipa- 
tyami. Komitet powinien był pamiętać, że p. Roda­
kowski kandydując we Lwowie w roku przeszłym wraz 
z Gołuchowskim, zrzekł się tej kandydatury, a mimo to 
otrzymał w stolicy kraju przeszło 1200 głosów, że 
w Tarnopolu został poprzednio jednogłośnie prawie wy­
brany, że mową swoją powiedzianą w sprawie adresu 
w sejmie złożył dowód jak znakomitym jest mówcą, po­
winien był pamiętać wreszcie, że jeżeli przyjdzie wy­
słać delegatów do Wiednia, nie wielu między posłami 
znajdzie władających tak językiem niemieckim, jak 
właśnie Rodakowski. Na 150 członków sejmu.w tćj 
masie gospodarzy wiejskich na większych i mniejszych 
posiadłościach, czyli szlachty i chłopów, dalej tylu 
księży obydwóch obrządków ledwie 30 do 40 jest ludzi 
fachowo-wykształconych, a z tych ledwie dziesięciu z po­
wodów stosunków materyalnych byłoby w stanie wyjechać 
na czas dłuższy do Wiednia. Te stosunki materyalne 
są u nas istotnie świetne, najlepszym tego dowodem 
były właśnie co odbyte wybory. Oto połowa wyborców 
niegłosowała dla tego, że od dwóch lat ma nieopłacane 
podatki. W ogóle wybory we Lwowie szły u nas tym 
razem nadzwyczaj leniwo, a ruchu wyborczego nie było 
wcale zgoła nic. Inaczej się działo podczas wyborów 
w r. 1861 i 1865. W roku 1861 stały dwa silne stron­
nictwa przeciw sobie, z jednej strony rządowe, z drugiej 
stronnictwo narodowe. Rządowe czyli niemieckie stron­
nictwo usiłowało wówczas swoich przeprowadzić kandyda­
tów i ułożyło listę, która miała wszystkim narodo­
wościom i wyznaniom uczynić zadość. Dla Polaków 
dano księcia Leona Sapiehę, dla Rusinów adwokata Bu­

leko bardziój tego, co dalekie, aniżeli tego, co mu jest blis- 
kióm, a jednak sądziłbym, że i powinnością jego jest i na 
czasie, by wreszcie, kiedyć już jeden z nim tworzymy 
państwowy związek, by wreszcie zajął się i nami.

Mówca powiedział dalój, że potrzeba tylko najko- 
nieczniejszój potrzebie językowój zadośćuczynić.

Panowie, co to znaczy najkonieczniejszój potrzebie 
językowój zadość uczynić i chyba w elementarnych szko­
łach języka uczyć, to już poprzedni mówca Dr. Michelis 
(Olsztyn) wykazał, kiedy mówił o zabójstwie języka, 
zabójstwie narodu, a ja, panowie, za prawdę nie jedno 
miałbym jeszcze do dodania, ale na to pole przechodzić 
nie chcę!

Wszakże, panowie, cóż w ogóle wobecuznania władz, 
że Polakami jesteśmy i że narodowości naszćj zaprzeczyć 
nie mogą, przyznać nam chcecie? już od wielu lat, gdziekol­
wiek się ruszymy, wszędzie stawacie wbrew nam, wszędzie 
rząd królewski nam się przeciwstawia; gdy do rolnictwa 
się zwracamy, od razu nam mówią; pod pokrywką tą od- 
dajecie się narodowym usiłowaniom i agitacyom.

(Pan Vinke: niestety tak jest).
Jak to! tak jest? Panowie, izba ta w roku 1862 

wypowiedziała swe zdanie, gdy dotyczące wniesiono pe- 
tycye; wszystkie statuta rządowi przedłożono; w najno­
wszym jeszcze czasie, podczas procesu Połakom wyto­
czonego, rząd zażądał akt stowarzyszenia gospodar­
czego, długo je zatrzymał, a przecież nic, prócz gospo­
darstwa, w nich nie znalazł; przeciwnie w statutach nie­
mieckich towarzystw rolniczych, znajdują się paragrafy, 
w których wyraźnie oświadczają, że chcą się o to starać, 
i wszelkich udzielą wykazów, aby Niemcy, którzy 
do prowincyi chcą się sprowadzić, polskie skupywali 
dobra; jest to towarzystwo gnieźnieńskie, którego sta­
tuta wówczas odczytałem. Któż tedy prowadzi poli­
tyczną, czy narodową agitaeyą? My, czy niemieckie 
towarzystwa rólnicze. Gdy chcemy pielęgnować naukę 
i naukowe dalój prowadzić interesa, równie nam się prze­
ciwstawiacie, tak samo na polu moralnych, jak na polu 
materyalnych spraw, cóż nam wreszcie pozostanie? Ko­
misya nasza stawia obecny wniosek: czy podob: a pomy­
śleć coś umiarkowańszego? przejść do porządku dzien­
nego i wypowiedzieć oczekiwanie, że rząd weźmie pod 
rozwagę — a panowie, my wiemy, co to znaczy wziąść 
pod rozwagę — a jeszcze do tego wypowiedzieć tylko 
oczekiwanie wzięcia pod rozwagę, w jaki sposób i w ja­
kim obrębie rząd zechce zaspokoić dawno wypowiedziane 
życzenie krajowego uniwersytetu w Wielkićm Księstwie 
Poznańskióm, aby zadość uczynić żądaniom ludności tej 
części kraju.

A więc królewskiemu rządowi oddaje się pod 
rozwagę sposób, i obręb w jaki życzeniom i potrzebom co 
do utworzenia uniwersytetu krajowego w Wielkićm Ks. 
Poznańskióm zadość uczynić zechce. Jednóm słowem, 
wszystko niemal pozostawia się dobrym chę­
ciom rządu. Że zaś życzenia te od dawna już w kraju 
istnieją, wykazało wam sprawozdanie, dowiodły wam 
liczne wnioski, a czy panowie tak niewinnemu wnioskowi 
waszćj komisyi jeszcze opierać się zamyślacie? Nie mogę 
temu dać wiary, być może, że niektórzy z was tak sobie 
postąpią, przecież mam nadzieję, że większoeść po na­
szój stanie stronie i że liczni członkowie tak z tój, jak 
z tamtój strony poprą wniosek komisyi, olbowiem wniosek 
ten jest umiarkowanym, łagodnym i sprawiedliwym. 
Gdyby i ten wniosek nie znalazł waszego poparcia, nie

czyńskiego, dla Niemców superintendenta Haasego, a dla 
Żydów Mejera Munza. Zawiązano komitet niemiecki, 
celem przeprowadzenia wyboru tych kandydatów, urzędni­
kom nakazano surowo, by tylko na tych czterech a pod 
żadnym warunkiem by na kandydatów stronnictwa na­
rodowego, na Smolkę, Ziemialkowskiego, Borkowskiego 
i Dubsa nie głosowali. Z obu stron była też agitacya 
ogromna i po zaciętej walce, dzięki pomocy żydów tu­
tejszych, którzy wszyscy jednogłośnie zą. kandydatami 
narodowymi głosowali, poniosło stronnictwo rządowe 
klęskę. Za kandydatami rządowymi głosowali tylko 
urzędnicy i mała garstka niemieckich i ruskich czyli 
właściwie świętojurskich wyborców, co razem uczyniło 
tysiąc kilka set głosów, tyle właśnie, ile żydzi lwowscy 
dali komitetowi narodowemu. Równie zaciętą a jeszcze 
namiętniejszą była walka podczas wyboru hr. Gołuchow- 
skiego w r. 1865. Wówczas żydzi lwowscy nie chciełi 
iść wspólnie ze stronnictwem narodowem, bo nie chcieli 
swych głosów dać hr. Gołuchowskiemu, którego za za­
ciętego uważali żydów nieprzyjaciela. Nie postawili 
jednak kandydata nienarodowego, bo postawili Zygmunta 
Rodakowskiego, znanego z liberalnych zasad patryotę 
i głosowali jednogłośnie bez wyjątku na niego. Zwy­
cięstwo komitetu miejskiego było niewątpliwe, bo po­
parł go rząd, urzędnicy głosowali także za Gołuchow­
skim, ale walka mimo to była gorącą tak, że przyszło 
nawet w sali przy oddawaniu głosu do bójki i do krwa­
wej bójki między chrześcianami a żydami. Tak w r. 
1861 jak i w 1865 było głosujących prawie dwa razy 
tyle co teraz, bo każde ze stronnictw do walki stają-' 
cych, starało się jak najwięcej wyborców sprowadzić do 
urny, i sale w których głosy odbierano, były ciągle na­
bite, gdy teraz prawie ciągle pustką stały. I w r. 1861 
i 1865 były zaległości podatkowe, ale każde ze stron­
nictw płaciło za swoich adherentów podatki, byle nie 
uronić ani jednego głosu. Teraz nie było opozycyi, nie 
było tóż i najmniejszego życia i prócz urzędników ledwie 
tysiąc wyborców niezawisłych oddało swe głosy, każden 
bowiem wiedział z góry, że kandydaci przez komitet po - 
stawieni, utrzymają się.

Wspomniałem powyżój o p. Rodakowskim, wypada 
mi więc choć kilkoma słowami wspomnieć o pięknój 
serdecznój mowie j zaimprowizowanej na cmentarzu 
u nadgrobka Leszka'Wiszniewskiego, jednego z najdziel­
niejszych synów nieszczęśliwej ojczyzny naszej. Leszek 
Wiszniewski, urodzony w Samborze w r. 183!, po ukoń­
czeniu szkół gimnazyalnych we Lwowie, poszedł jeden 
z pierwszych w r. 1848 do Węgier, aby wziąść tam 
udział w walce powstańczej i przebył całą kampanią, 
służąc początkowo w legionie pod Wysockim, a na­
stępnie pod Bemem. Po upadku powstania poszedł 
wraz z rozbitkami armii węgierskiej do Turcyi ; tęsknota 
do kraju skłoniła go, że wrócił do Lwowa. Tu go uwię-
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pozostałoby mi jak zwątpić, azali w ogóle dla naszych 
spraw, dla naszych potrzeb jakichkolwiek u was znaleść 
można zrozumienie.

(Brawo).
Marszałek: Zamykam dyskusyą i udzielam głos 

posłowi p. dr. Haym do osobistój wzmianki.
Poseł dr. Haym: Pojmuję zupełnie zapał — bo 

świadczy on o patryotyzmie — jakim tchnęła słyszana co 
dopiero mowa p. Kantaka. Z tego wychodząc stanowi­
ska, jestem mu wdzięcznym za ton umiarkowany, w któ­
rym się o mn:e odezwał. Pojmuję niemniój i to, że w tóm 
uniesieniu w wielu względach na wpół mnie tylko słysz ił 
i źle mnie zrozumiał. Ponieważ do osobistój tylko 
wzmianki mam głos, pozwalam sobie jedno tylko takie 
złe zrozumienie sprostować. Nie powiedziałem, że właśnie 
trzy nowe uniwersytety, które obecnie przyłączone 
zostały do naszego państwa, przedewszystkiem na znie­
sienie są skazane; właśnie za temi uniwersytetami, za 
j e d n y m mianowicie, za Getyngą, tak silnie przema­
wiają historyczne tradycye, że z pewnością nikomu na 
myśl nie przyjdzie, nie uwzględnić tu uprawnionych 
właściwości.

Zupełnie odmienną od mowy posła p. Kantaka była 
mowa posła dr. Micbelisa. Zarzucił mi, jakobym tryum­
falne podniósł pienie, że niemieccy obywatele pod pruskie 
dostali się jarzmo. Muszę oświadczyć, że tego nie powie­
działem, chyba że p. dr. Michelis ma na myśli retoryczno- 
metaforyczny zwrot, użyty przezemnie a przez niego źle 
zrozumiany; — więcój jeszcze: Nie mógłem tego po­
wiedzieć. Owszem, wykazałem niedawno, że pruskie 
panowanie jest błogosławieństwem i starałem się 
dowieść, że z mojój strony pragnę dodawać rządowi za­
chęty, ażeby panowanie jego nad nowemi prowincjami 
stało się panowaniem błogióm. — Jeżeli zaś mówił 
o inojóm uczuciu, albo raczej o tóm, że nie mam 
uczucia dla obcych narodowości, zaprzeczam mu po 
prostu prawa do mówienia o uczuciach w mojój piersi, 
bo nigdy nie byłem u niego u spowiedzi i nigdy nadal 
czynić tego nie myślę. (Głośne brawo z prawicy).

Poseł dr. Michelis (Olsztyn). Proszę o głos do 
osobistój wzmianki.

Marszałek: Do osobistój wzmianki masz pan
głos.

Poseł dr. Michelis: Panowiel Jak daleko 
w ogóle sięgać mają usprawiedliwienia się przez 
kwieciste retoryczne zwroty w mowach, trudno to 
ocenić podług najświeższych doświadczeń. Co do mo­
ich tu orzeczeń, cheę tylko nadmienić, że pozo- 
staję przy moich twierdzeniach i powołuję się wtymwzglę­
dzie na stenograficzne sprawozdania. I chciałbym zakon- 
statować, że nic mnie tak nie oburzyło w ciągu obecnój 
sesyi nic mnie tak nie oburzyło w prawdziwym intere­
sie Prus, jak to, że z ust posła słyszeć tu musiałem, iż 
Niemcy pod pruskie nagięci zostali jarzmo. Nie potrzebuje 
on się z tego mi spowiadać; nie zapuszczałem się w jego 
uczucia, ale powołuję się tylko na słowa zapisane w ste­
nogramach.

Marszałek: Pan referent ma głos.
Dr.Libelt: „Panowie! Żałuję bardzo, iż pierwszy mówca,

który przeciwko wnioskowi komigyi wystąpił, przeniósł 
sprawę czysto naukową, na pole polityczne, na pole narodo­
wój walki, czego ja, ile możności, uniknąć starałem się. Nie 
dam się i teraz wciągnąć na to pole; ale wyrazić muszę 
niemałe moje zadziwienie, iż szanowny mówca, który jest 
członkiem komisyi naukowój i jako taki miał udział 
w obradach komisyjnych nad niniejszą petycyą, teraz do­
piero na tę myśl przychodzi, iż wniosek komisyi nie ma 
czego innego na celu, jak utworzenie zamaskowanego 
polskiego uniwersytetu w Poznaniu, a przynajmniój ta­
kiego, któryby przez połowę był polski i przez połowę 
niemiecki. Byłaby to może rzecz słuszna, ale o tóm ani 
słowa nie ma w sprawozdaniu komisyi; nie było o tóm 
mowy ani w inojóm przemówieniu, ani w łonie komisyi, 
wśród którój obrady toczyły się spokojnie, na polu nau­
kowych potrzeb, bez podejrzywania kogobądź o ukryte 
polityczne cele. Atoli ja tłomaczę sobie owo oburzenie 
szanownego posła, jak skoro nam powiedział, że pochło­
nięcie żywiołu słowiańskiego a polskiego na wstępie, 
uważa za cel cywilizacyi niemieckiój. Kto takie żywi 
pojęcia, temu naturalnie urządzenie choćby tylko 
jednój katedry dla języka i literatury polskiój musi być

ziono, oddano za karę do wojska, a ponieważ niechciał 
złożyć i nie złożył pomimo wszelkich gróźb przysięgi 
na wierność cesarzowi i chorągwi austryackiej, posłano 
go jako więźnia do tak zwanej karnej kompanii do 
twierdzy Komorna, gdzie musiał kopać szańce i naj­
cięższych podejmować się robót. Niedługo jednak Leszek 
zdołał być niewolnikiem. Po jednorocznym pobycie 
w twierdzy udało mu się szczęśliwie uciec. Dostał się 
do Niemiec a ztamtąd do Belgii. Zaocznie skazano go 
za dezercyą na 8 lat ciężkiego więzienia, bo służbę 
w karnej kompanii za więzienie nieuważano. W Belgii, 
a następnie we Francyi oddał się naukom technicznym, 
a po ukończeniu studyów został inżynierem. W czasie 
studyów, pomimo ciążącego na nim wyroku robił Leszek 
kilkakrotnie wycieczki do kraju i do Turcyi w misjach 
politycznych. Jako inżynier, aby służyć krajowi w kraju, 
przyjął Leszek służbę przy kolei żelaznój w Rosji i po­
tem w Królestwie u towarzystwa francuzkiego, budują­
cego drogę żelazną. W owym to czasie ożenił on się 
w Warszawie. Niedługo jednak dozwolony mu był po­
byt w Królestwie. Skompromitowany w r. 1861 podczas 
ówczesnych demonstracyi politycznych został Leszek 
w Kutnie aresztowany i jako obywatel szwajcarski wy­
wieziony do granicy. Z Wrocławia, nie mogąc żyć zdała 
od ojczyzny, udał się Leszek do Wiednia i stawił się 
sam władzom, prosząc albo o śmierć albo o pozwolenie 
mieszkania w kraju. Uwięziono go, usiłowaniom jednak 
kilku zacnych obywateli powiodło się wyjednać dla niego 
amnestyą i pozwolenie mieszkania we Lwowie. Wró­
ciwszy do miasta, w którem się od dzieciństwa chował, 
znalazł Leszek szerokie pole działania i obrał najodpo­
wiedniejsze, najbardziej zaniedbane, bo przystąpił do 
pracy nad podniesieniem ducha narodowego między rze­
mieślnikami i mieszczanami naszymi w ogóle. Najpopu­
larniejszym stał się też Leszek w bardzo krótkim czasie 
między mieszczaństwem naszem, a mianowicie między 
czeladzią rzemieślniczą. Było to w r. 1862, więc były 
to roboty w duchu rewolucyjnym. Dla tóm skuteczniej­
szego działania założył Leszek w owym czasie mały 
Dzienniczek pod tytułem Gazeta narodowa, w któ­
rym z namiętną zaciętością uderzał na swych politycz­
nych przeciwniwników i na wszystko, co mu stało na 
przeszkodzie. Po wybuchu powstania poszedł Leszek 
na czele małego oddziału ochotników w Lubelskie, zkąd, 
nie mogąc się utrzymać na czele zbyt małego hufcu, wrócił 
do Galicyi, a utworzywszy następnie drugi oddział, 
wkroczył na Wołyń. Rozbity przez Moskali, dostał się 
do niewoli, a następnie w Włodzimierzu rozstrzelany 
zostat. Umierając, przekazał swóm pismem ostatniem 
opiekę nad żoną i synkiem kilkoletnim czterem zacnym 
obywatelom tutejszym, prosząc zarazem, by mu na 
cmentarzu Iwowskiem na grobie dziadka krzyż posta­
wiono. Dopiero teraz przyszło postawienie nadgrobka

solą w oku; en w niój upatrywać będzie zaród przyszłych 
politycznych agitaeyi polskich i możności zamaskowania 
całego uniwersytetu na polski. Ale ta tendeneya nie po-

' słała ani w mojój myśli ani w myśli żadnego z tych 
członków komisyi, co za wnioskiem większości przema- 
wiali i głosowali.

Tak komisarz rządowy jak szanowny preopinant, 
podnieśli tu i już w komisyi zarzut, jakoby się nie godziło 

I w miejsce odrzuconego wniosku petycyi, stawiać inny do- 
( datkowy wniosek. Naprzeciw temu oświadczyć muszę, 

że właśi ie w przedmiocie zaprowadzenia szkół wyższych 
j w W. Ks. Poznańskiśm, takie dodatkowe wnioski pokilka 
| kroć postawione były. Pozwolę sobie tylko przytoczyć 

wniosek komigyi naukowój z r. 1851. Brzmi on, jak na­
stępuje :

„Odrzucić wniosek hrabiego Cieszkowskiego, równo­
cześnie polecić rządowi ku rozwadze, czyliby przez 
urządzenie katedr dla języka i literatury polskiój po 
stósownych uniwersytetach, a mianowicie w Berli­
nie i w Wrocławiu życzeniom ludności polskiej pań­
stwa zadosyć uczynić się nie dało pod względem 
umiejętnego kształcenia jój narodowości“.

Wniosek zaś komisyi z roku 1852 jest następującój
osnowy:

„Nie przyjąć wniosku hr. Cieszkowskiego, atoli wy­
nurzyć przekonanie, że rząd w jak najkrótszym cza­
sie ukończy układy tyczące się rozwiększenia kle­
ry kalnego seminaryum w Poznaniu, w myśl Naj- 
wyższój odprawy sejmowój z dnia 27 grudnia 
1843 roku“.

Z tych przytoczeń przekonujecie się panowie, że po­
dobne dodatki na podobieństwo rezolueyi, stawiane do od­
rzuconych wniosków nie mają nic nadzwyczajnego.

Nakoniec zwrócić muszę uwagę Panów, jeszcze na 
jednę ważną okoliczność. W sprawozdaniu jest nastę­
pujący ustęp przytoczony, dosłownie wzięty z Najwyższój 
odprawy sejmowój z roku 1843.

„Nie wprzódy będzie można zadosyć uczynić życzeniu 
stanów (utworzenia polskiego uniwersytetu), do­
póki się nie znajdzie taka ilość uczniów, któraby 
stała w odpowiednim stósunku do kosztów takiego 
uniwersytetu i dopóki się nie znajdą w dostatecznój 
liczbie zdatni nauczyciele do obsadzenia katedr, 
posiadający dostatecznie język polski“.

A zatóm panowie, już przed 24 laty, Król Jegomość
w ówezas panujący nie odmówił stanom utworzenia uni­
wersytetu, a nawet uniwersytetu polskiego, ale i owszóm 
warunkowo przyobiecał. A uczynił rzecz zawisłą od 
dwóch okoliczności: od czasu kiedy się znajdzie dostate­
czna liczba docentów, a powtóre dostateczna liczba abi- 
turyentów z gimnazyów poznańskich. Dziś po 24 latach 
jak to Panom dowieść starałem się; warunki te dopełnio- 
nemi zostały, i nic nie stoi na przeszkodzie, aby ówczesne 
postanowienie Najjaśniejszego Pana, nie mogło być wy­
konane.

Ponownie zatóm Panów upraszam, abyście głosowali 
za wnioskiem komisyi z odrzuceniem wniosku o prosty 
porządek dzienny.“

Wniosek komisyi, jak wiadomo, przyjęty zo­
stał przez izbę.

Wladomośol urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy lekarskiemu i profesorowi 

dr. Lebert w Wrocławiu nadać order orła czerwonego trzeciej 
klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 8 lutego. (Spóźnione). 

...Dwaj bracia Siamezycy, Wars za ws kij Dnie-
wnik i Dziennik Warszawski, urzędowe organa 
moskiewskie, od pierwszćj chwili zjawienia się u nas, 
miały sobie za zadanie, obrzucać błotem i plwać na wszy­
stko, co dla nas najświętsze. W tój zajadłój gonitwie 
podłości, ani na chwiię nie spoczęły; a nie ma i nie było 
fałszu, kłamstwa i potwarzy, jakich by zawahały się użyć; 
nie było i nie ma obelgi, którójby względem nas, 
nie dopuściły się; a czyniły to tóm odważniój, im więcój

do skutku. Kilku z przyjaciół osobistych Leszka zajęło 
się zebraniem składki i postawieniem kamiennego nad- 
grobku na cmentarzu Łyczakowskim, u którego stóp 
spoczywa płyt z napisem prostym a wiele mówiącym: 
„Pamięci ojczyźnie dobrze zasłużonego Leszka Wisz­
niewskiego, rodacy 1866. Urodzony w Samborze 
d. !0 czerwca 1831. Oficer legionu polskiego z r. 1848. 
Wychodźca i obywatel Rzeczypospolitej Szwajcarskiej. 
Założyciel i redaktor Gazety narodowój wr. 1862. 
Rozstrzelany przez Moskali w Włodzimierzu 27 listo­
pada 1863.“

Po odbytem w kaplicy cmentarnej nabożeństwie 
udało się całe zgromadzenie' oddające cześć ostatnią 
męczenikowi na miejsce, na którem postawiono skromny 
pomnik, a p. Zygmunt Rodakowski, zabrawszy, głos, 
skreślił kilkoma słowy życiorys Leszka, stawiając go 
gorącemi i serdecznemi wyrazy za wzór młodzieży pol­
skiój, za wzór patryoty, który ojczyznę kochał nade- 
wszystko, poświęcając jej życie, żonę, syna, wszystko co 
mu najdroższśm było. W końcu polecił szanowny 
mówca wdowę i sierotę sercom przyjaciół Leszka.

Wracam jeszcze do wyborów. Okoliczność, że na 
150 posłów wybrano 5 książąt i 15 hrabiów, dała po­
wód do nowój polemiki między tutejszemi dziennikami. 
Już to o nic u nas nie łatwiój jak o polemikę. Gaz. 
nar. cieszy się, że magnaci nasi, którzy dotąd żadnego 
prawic w życiu publicznóm nie brali udziału, ubiegali 
się teraz o mandaty poselskie i spodziewa się, że po­
stępując podobnie jak magnaci węgierscy, staną niejako 
na czele narodu, „który chętnie się podda ich kiero 
wnictwu, jeżeli ujrzy, że mają oni jasno wytknięty cel 
przed oczyma.“ Dziennik lwowski innego jest zda­
nia, martwi się tóm, że magnaci nasi w tak wielkiój 
liczbie w sejmie zasiadają i wskazuje na historyą, która 
uczą dokąd „panowie“ Polskę doprowadzili. Nie wcho­
dzę, który z dzienników ma slusżność, zdaje mi się 
jednak, że i jeden idzie zadaleko i drugi zadaleko, 
bo jak niebezpieczną byłoby rzeczą, gdyby się naród 
poddał kierunkowi „panów“ dla tego tylko, że jakkol­
wiek nic dotąd dla narodu nie robili — są dziedzicami 
historycznych wielkich imion, tak i drugi dziennik po­
pada w ostateczność, potępiając każdego, który się uro­
dził księciem lub hrabią, odsądzając od prawa przewo­
dniczenia narodowi spadkobierców imion znakomitych 
dla tego, że przodkowie ich źle przewodniczyli. Co 
zresztą historycy Dzień, lwowskiego mają antenatom 
dzisiejszych Sapiehów, Tarnowskich lub Sanguszków do 
zarzucenia nie wiem, zdaje mi się jednak, że nieprzy- 
wiązując się bynajmniój do osób, a tóm mniój do na­
zwisk, ideą w czynnościach naszych kierować się po­
winniśmy, a kto najdzielniejszym tój idei jest obrońcą, 
ten i przewodzcą narodu będzie, bez względu na to, 
czy się zwie Potockim czy Smolką, czy przodek jego

pewne były, iż napastowanym nie przysługuje żaden śro­
dek obrony, lub jakiegokolwiek bądź przeciwdziałania. 
Wszakże, na tym bożym świecie, nie ma nic stałego, 
piorun więc niełaski nagle uderzył w jedno z tych mizer­
nych narzędzi, które zbytecznie zaufane w dotychczasową 
bezkarność, w gorliwości jątrzenia nas i deptania wido­
cznie za daleko się zaawansowało. Pawliszczew 
młodszy, redaktor Dnie wnika, padł ofiarą tój gorli­
wości. Chcąc przygotować grunt dla reformy kościoła 
katolickiego w duchu moskiewskim, umieścił w piśmie rze- 
ezonóm artykuł księdza katolickiego Stanisława 
Felińskiego podtytułem: kilka słów o ducho­
wieństwie rzymsko-katolickióm w Królestwie 
Polskióm; o ezóm już w jednój z swych ostatnich ko­
respondencji wspominałem wam. Zacny ten ksiądz, 
będący kanonikiem honorowym mińskim, a sprawujący 
obowiązki kapelana dywizyi grenadyerskiój, naplwawszy 
na katolicyzm i obrzuciwszy błotem całe duchowieństwo 
katolickie, stawia w pomienionyin artykule następujące 
konkluzye:

„Dobrze by było znieść duchowną akademią w War­
szawie, a zdolniejszych z seminaryum posyłać do Peters- 
burgskiój.

Wszystkie konsystorze w Królestwie Polskióm, nale­
żałoby przekształeić, stósownie do istniejących w kraju 
zachodnim (pod krajem zachodnim, rozumie ks. Feliń­
ski Litwę, Białoruś i Ruś.)

Należałoby włożyć na biskupów obowiązek, wskazy­
wania rządowi księży, którzyby na spowiedzi przewracali 
głowy kobietom, tak jak czynili zakonnicy, a takich księży 
wysyłać z miast do odległych punktów dyecezyi, ponie­
waż wszyscy oni są tajnymi nieprzyjaciółmi rządu i sa­
mego kościoła.“

Konkluzye te dają wam miarę o nastroju całego ar­
tykułu, a zarazem najdoskonalsze pojęcie o wartości mo- 
ralnój za en eg o kapelana. Nie mówiąc już nic o pier­
wszćj i drugiój, to sama trzecia, która domaga się zrobie­
nia z biskupów ajentów tajnój policyi moskiewskiój, 
a z spowiedzi usiłuje zedrzeć pieczęć tajemnicy, jest tak 
wymowną ilustracyą nikczemności honorowego kano­
nika, że zastanawiając się dłużój nad nią, uchybialibyśmy 
jedynie sobie. Powiem wam tylko, iż podobne napaści 
nie pierwszy raz miały miejsce, co dzień Moskale wypra­
wiali harce przeciwko religii, ale powtarzam Moskale. Nic 
tóż dziwnego, że nawykli do podobnego rodzaju postępowa­
nia ze strony Moskali, na te ich wycieczki nie zwracali­
śmy zbyteeznój uwagi. Artykuł wszakże w mowie bę­
dący, jako przechodzący granicę możliwości, przedruko 
wany w Dzienniku Warszawskim, wywołał w ca­
łym kraju najogromniejsze oburzenie; które tą rażą 
zwróciło na siebie uwagę hr. Berga, a któremu, pomimo 
wszystkiego, nie możemy przecież zarzucać, by mordując 
nas, uciskając, germanizm i moskwicyzm szerząc, dla pra­
wosławia drogę torując, miał się uciekać do tak hanie­
bnego środka. Co do religii, przyznajemy, iż tępi ją, ale 
nią nie poniewiera. Otóż hr. Berg przeczytawszy rze­
czony artykuł, natychmiast przywołał przed siebie ober- 
cenzora i dyrektora prasy, Pawliszczewa starszego 
i zażądał od niego wyjaśnienia. Zwyczajem moskiewskim 
okazazało się, że starszy nie wiele był winie:-:, a młodszy 
całą winę przyjąć muciał. Ober-ceuzor więc, dostał tylko 
surowe napomnienie, a młodszy, dymisyą. Odtąd napa­
ści przeciw katolicyzmowi już nie pojawiają się, ale żeby 
się nie pojawiły na przyszłość, za to wam nie zaręczam. 
Tam gdzie zwyciężeni nie mają żadnych praw za nic rę­
czyć nie można. Przy tój sposobności podaję wam kró­
tki życiorys zacnego kapelana ks. Felińskiego; zu­
pełne poznanie podobnój osobistości, nie sądzę by było 
bez interesu dla was. Ks. Feliński urodził się na Woły- ; 
niu, liczy przeszło 30 lat wieku, a choć nosi toż samo na­
zwisko, jakie ma arcybiskup warszawski, nie jest wszakże j 
z tym w żadnóm, ani bliskióm, ani dalekióm pokrewień- i* 
stwie. Studya teologiczne odbierał w seminaryum żyto- 
mirskićin, po ukończeniu których przeniósł się do dyece­
zyi mińskiój, gdzie w gubernialnóm mieście Mińsku prze­
bywał i gdzie pozyskał godność kanonika honorowego. 
Człowiek to niesłychanie małych zdolności, lecz za to, 
niepomiernój ambicyi, goniący ustawicznie za karyerą, dla 
którój wszystko robił i gotów zrobić. Przytóm żądny 
rozgłosu i zaszczytów. Z tych to właśnie pobudek i przy­
czyn, będąc w Mińsku, wydał kilka pisemek dla ludu i ko- I

nosił na głowie koronę, kuczmę chłopską, 'czy jannułkę 
żydowską.

Aby skończyć z wyborami, dodam, że w dzień wy­
borów u nas w mieście otrzymała każda z sześciu ko- 
misyi wyborczych, odbierających na ratuszu głosy od 
wyborców, z poczty rublem rosyjskim zapieczętowane 
pismo treści następującej: „Na cóż wasze wybory, Mo­
skale już w drodze, będą knuty dla was i dla Gołu- 
chowskiego.“ Pisma te były stylizowane po rosyjsku, 
po polsku po niemiecku i po żydowsku, a każdy list 
był innym opatrzony podpisem, na jednym był podpi­
sany Berg, na drugim Milutyn, na trzecim Kaufmann, 
na czwartym Kątków itd. Koncept nieszczególny zatrwo­
żył jadnak wielu członków komisyi wspomnianych, urzę­
dujących pod wrażeniem ciągłych doniesień z prowincji 
o wzmagającćj się agitaeyi rosyjskiój, a z drugiój strony 
pod wrażeniem wiadomości z Wiednia o upadku Bel- 
crediego.

Karól Cieszewski, wasz dawniejszy feletonista, 
rozstał się z tyra światem. Pozwólcie, że mu kilka 
słów pośmiertnego poświęcę wspomnienia. Urodził on 
się w roku 1833 w Zółkiewskióm w miasteczku Bełzie, 
uczęszczał do gimnazyum we Lwowie, pracował następ­
nie, przerwawszy studya, w urzędzie w Żółkwi, późniój 
w Bełzie, a w roku 1858, doświadczywszy poprzednio 
sił swoich na polu pisarskióm, osiadł we Lwowie i od­
dał się pracom lite-raekim, które ogłaszał nasamprzód 
w Przyjacielu domowym, późniój w Dzienniku 
literackim, a w końcu w założonym przez siebie 
dzienniku pod tytułem Czytelnia dla młodzieży. 
Pismo to, które było ogniskiem ówczesnego ruchu mię­
dzy młodzieżą naszą, istniało tylko dwa lata, bo rząd 
przytłumił je. Było to w początkach roku 1862 w cza­
sie pamiętnych denąonstracyi politycznych. Cieszewskiego 
uwięziono i skazano za zbrodnią stanu na dwa lata 
więzienia. Część kary opuszczono następnie, tak, że 
w lecie 1863 odzyskał on wolność. W czasie opgani- 
zacyi narodowój brał CieszewsKi najezynniejsz(y w niój 
udział, zapadł jednak wkrótce mocno na zdrowiu, które 
od dłuższego czasu było nadwątlone. Przyszedłszy co­
kolwiek do sił, nabył Cieszewski wspólnie z p. Starklem 
Dziennik literacki, nic dłusro mógł jednak w nim 
pracować. W jesieni 1865 zaniemógł tak, że łóżka 
opuścić nie mógł, a po całorocznych cierpieniach umarł 
w domu matki w Woronowie. Ważnym epizodem z ży­
cia Karóla było zajście, jakie miał z nieodżałowanój 
pamięci Walerym Łozińskim, kolegą na polu literackióm 
i przyjacielem osobistym Współubieganie się o względy 
jednój i tój samćj panienki dało powód do nieporozu­
mień, które ostatecznie doprowadziły do wyzwania na 
rękę. Następstwem spotkania tego była śmierć przed­
wczesna Walerego Łozińskiego. Cięty w głowę niebez­
piecznie, umarł po kilkotygodniowych cierpieniach.

biet, do jednego z których dołączył swój wizerunek. To 
samo już daje miarę jego maluczkiój ambicyi i śmieszni 
pychy. Pisemka te, bez żadnej wartości, istotnie zrobiły 
rozgłos i sławę Felińskiemu, podobną, jakiój używa Sotej 
Rozbieki, a jaką obecnie u nas gwałtownie dobija si# 
znakomity wjieszcz Leonowicz. Okrytemu więc śmię. 
sznością, niepozostawało nic więcój, jak wydalić się z Mii. 
ska. Feliński opuścił niewdzięczne miasto i przybył d6 
Warszawy, a miało to miejsce w r. 1862, zaraz jakoj 
w pierwszój chwili objęcia rządów arcybiskupich prze? 
Szczęsnego Felińskiego. Poznaliśmy go wówczas i do. 
brze pamiętamy tego wrzekomo-ewangelicznego księdza 
i gorącego patriotę, ciskającego gromy na barbarzyńskich 
Mosk, li, kalających świątynie nasze; a w istocie pod tym 
płaszczykiem starającego się o jakie dobre miejsce. W tym 
celu był u arcybiskupa, jednakże i tu zawód nowy go spo. 
tkał, zdolności jego nie zostały ocenione. Wówczas to 
ten nowego kroju Temistokles przeszedł stanowczo do 
obozu Moskali. Otrzymał natychmiast miejsce kapelana 
dywizyi grenadyerskiój, konsystującćj w Lublinie. Maskę 
pRryotyzmu porzucił, a odział się w skórę moskiewską, 
najpewniejszy, że ta mu mitrę biskupią dostarczy. W Lu­
blinie stał się wkrótce sławnym przez przywłaszczenie 
samowolne kościoła pokapucyńskiego, oraz ekwipaż 
z uprzężą moskiewską, jakim ustawicznie jeździł po mie­
ście. Obecny elaborat do Dniewnika, przyniósł mu 
wreszcie tę sławę, za jaką się uganiał, a pewni jesteśmy 
że mu bądź co bądź zdobędzie i zaszczyty, na jakie tak 
długo polował.

Nie sądźcie jednakże z jednego o wszystkich. Po- 
mimo prześladowań, ucisku, duchowieństwo nasze wy. 
trwale i mężnie stoi na swóm stanowisku, przed ofiarami' 
się nie cofa i ofiarami o prawdzie świadczy. Zaledwie 
wyprawiłem do was ostatnią korespondencją, a zaraz do- 
wiedziałem się o wywiezieniu do Rosyi ks. Szczygiel­
skiego ¡Domagalskiego, obydwóch kanoników ka­
tedry warszawskiój. Pierwszy wywieziony został do gu- 
bernii kazańskiój a drugi do samarskićj. Pozwólcie mi, 
że choć pobieżnie nakreślę wam ich rodzaj zbrodni, abyś­
cie mieli pojęcie o sprawiedliwości moskiewskiój. Jak 
wam wiadomo, arcybiskup Feliński, w chwili wyjazdu 
swego do Petersburga, zdał rządy metropolii biskupowi 
Rzewuskiemu, a przeczuwając, że i ten padnie ofiarą uci­
sku Moskwy, naznaczył jego następcą Szczygielskiego, 
a gdyby i ten losowi Rzewuskiego uległ, ks. Domagal­
skiego. Ks. Rzewuski w roku zaprzeszłym wywiezionym 
został do Rosyi. Ksiądz więc Szczygielski objął obowią­
zki administratora dyecezyi. Książę wszakże Czerkaski, 
pomimo okazania mu pism arcybiskupa, zatwierdzić go 
niechciał i kapitule polecił wybrać na administratora, 
znanego proboszcza z Pragi, kanonika Zwolińskiego. 
Kapituła oparła się, powołując się na prawo kanoniczne. 
Naówczas Czerkaski, zażądał, by ks. Szczygielski i Doma­
galski podali prośbę na jego ręce do papieża o zwolnie­
nie ich z tych obowiązków. Żądaniu zadosyć uczynili, ale 
papież w właściwój drodze poinformowany o stanie rze­
czy, do próśb ich nieprzychylił się i Zwolińskiego odrzu­
cił. Nie możua przeleźć, trzeba przeskoczyć. Czerkaski 
więc polecił ich obudwóch przyaresztować i do cytadeli 
odstawić. Zwolińskiego zaś motu proprio administrato­
rem zamianował. Za zbrodnie więc: powyższe Szczygiel­
ski po rocznóm prawie, a ks. Domagalski po półrocznóm 
więzieniu do Rosyi wywiezieni zostali. Kniazia Czerkas- 
kiego niema, ale duch jego żyje. Nie osoby rządzą, 
tylko systemat; to wam tyle razy pisałem, a o pra­
wdzie tego przekonywają codzienne fakta.

Kiedy jednak kościół katolicki i duchowieństwo uci­
skają, swoim nadają największe nie prawa ale przywileje. 
Teraz utworzyli w Królestwie 22 parafii prawosławnych, 
postanawiając na uposażenie popów z funduszów skarbu 
naszego 52 tysiące rubli. Czy uwierzycie, że wówczas 
kiedy ksiądz katolicki bierze 300 rubli pensyi, diaczek 
moskiewski, tj. dzwonnik, dziad kościelny, będzie brał 
trzysta rsr. A jednakże car powtarza: „zawsze kochani 
wszystkich poddanych.“ I dziwić się tu, że ci Polacy tak 
mało wiary do słów carskich przywięzują. Doprawdy, 
niewdzięczne plemię!

W tym czasie miała miejsce rewizya u kilku tutejszych 
literatów; domyślają się, iż poszukują korespondentów do 
gazet zagranicznych. A przecież ci korespondenci, jak 
Moskale utrzymują, piszą same kłamstwa i fałsze i z złą

Karói Cieszewski niedługo przeżył swego rywala. Cześć 
pamięci obu tych młodych pracowników na niwie oj- 
czystój, po obu została zaszczytna dla zgasłych pamięć 
w sercach rodaków.

Cieszewski pracował głównie na polu beletrystycz- 
nóm i najwięcój jako powieściarz jest znany. Między 
iuneini ogłosił powieście: „Sierotki hetmańskie,“ jedna 
z większych powieści jego, „Talizman,“ „Cesarzewicz 
arakański,“ „Opowiadanie starego żołnierza,“ „Pamiątki 
pogańskie,“ „Krzyż na Mogile,“ „Marocchetti,“ „Opo­
wiadanie Sowy,“ Pozory.“ Próbował Cieszewski także 
sił swoich na polu dramatycznóm; niektóre z komedyi 
jego przedstawiano na scenie tutejszój, mianowicie „Zer­
wany most“ i „Piekielne męki.“ Talent zmarłego Cie­
szę wskiego ocenia p. Juliusz Starkeł piórem przyjaciela 
w sposób następujący: „Spokój duszy i temperament 
łagodny, z połyskiem humoru satyrycznego, które ce­
chowały autora, odbiły się w zupełności na jego pra­
cach. Nie znajdziesz tam gwałtownych namiętności, 
nie doznasz tych silnych wzruszeń, do których cię wiodą 
nieokreślone pragnienia burzami miotanych serc — lecz 
wszędzie napotkasz łagodny, jasny spokój i naturalny 
rozwój wypadków. Autor zna serce ludzkie i przenika 
charaktery, nie tyle jednak używa serca do ich odczu­
cia i pojmowania, ile chłodnego rozsądku, którym ana­
lizuje. W „Talizmanie“ śledzi swego bohatera od lat 
dziecinnych, motywuje psychicznie rozwój jego cha rak; 
teru i częste bez używania efektów, prostemi, małemi 
środkami, maluje stan jego duszy. Czasem zanadto 
jest pobieżnym i nie wyczerpuje szczegółów wewnętrz­
nych, czego podobne analizowanie niezbędnie wymaga 
lecz rzadko mija się z prawdą i konsekwencyą. Jeżeli 
jednak w utworach jego braknie czasem wewnętrznego 
ciepła i psychicznój ciągłości — to prawie zawsze wy­
nagradza nam to szczegółami zewnętrznemi, w których 
uwydatnia słabostki serca ludzkiego i śmieszności cha­
rakteru, a w czóm praktyka życia i rozwinięty zmysł 
spostrzegawczy bardzo mu dobrze służą. Postacie jego 
nie są idealne, nie stara się je nawet do wysokości 
ideałów podnosić, lecz owszem ogranicza je ściśle wa­
runkami ziemskiego życia, ale w motywach tego życia 
umie odszukiwać piękne i wzniosłe. W konstruowaniu 
swych postaci, w pojmowaniu życia idzie za swóm uspo­
sobieniem i za swym ulubionym myślicielem, który naj' 
bardziój mu odpowiadał, a którego pisma spotykałem 
zawsze na biurku Karóla, często zaś w jego ręku. Tym 
ulubionym pisarzem był Artur Schopenhauer, ów filozof 
który w miejsce samowiedzy idealistów stawia wol? 
i jej rozwój jako zasadę filozoficzną, i który stara się 
w ten sposób pogodzić niepogodzone przez Hegla sprze­
czności: byt z myśleniem, rzeczywistość z ideałem.“
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wiarą, dobroczynne działania łaskawego rządu przeina­
czają, czyż więc warto ich poszukiwać, aby znalazłszy pod 
klucz schować? Toż kłamstwo samo się zabija i tylko 
kłamiącym szkodzi. Musi to być okropna wściekłość, nie 
0)ódz zamknąć Polski do kozy, zkądby żadna skarga, ża­
den jęk nie wydobył się, a wściekłości tćj doznają Mo­
skale i zaradzić jćj nie mogą.

Pomimo to, że kasowość od 13 stycznia zaprowa­
dzoną została na świeży ład, teraz dopiero ogłoszenie 
ff tym względzie obowiązujących przepisów nastąpiło, 
gasy są dwojakiego rodzaju: gubernialne i okręgowe; 
pierwsze na gubernią, drugie na dwa lub trzy powiaty, 
podatek i wszelkie wkłady do kasy , oraz odbiór należy- 
tości z kasy, mogą być dopełniane tylko interesentom 
przez policyą, na piśmie co do tożsamości osób poświad- 
czonćm, jakie więc ułatwienie nastąpiło, przekonywacie 

’ gję od razu, skoro kasy w tśm samćm miejscu, w tych sa­
mych odległościach, tylko z nową nazwą, pozostały, 
przepisy, jak zwykle, są nawet za drobiazgowe; im wię- 
cćj artykułów, tćm łatwićj je ominąć. Więcój w tym 
względzie, jak niemniśj o wszystkich reformach, oddziel­
nie, jak to przyrzekłem, uapiszę i w tych dniach wy­
prawię.

Gubernatorowie objeżdżają swe gubernie. Warsza­
wski Med en, był w tych czasach w Włocławku i ze 
wszystkiego, zwrócił tylko uwagę na wielki śnieg na uli­
cach leżący., za co na miasto nałożył kontrybucyą, a poli­
cyą, za niedopilnowanie porządku okropnie zwymyślał. 
Książę Szczerbato w w Kaliszu, zaprowadził stanow­
czo język moskiewski. Każdego, kto w biurze przemówi 
po polsku, stojący dwaj sołdaci, jako Cerbery, mają roz­
kaz natychmiast chwytania za kołnierz i prowadzenia 
przed jego sijatelstwo, które wypędza z służby. Paru już 
urzędników za tego rodzaju przestępstwo wypędzonych 
zostało. Rozdział terytoryalny nowo utworzonych guber- 
nii i powiatów, dopiero ogłoszony został, odtąd może do-

(piero stagnacya interesów ruszy się, dotąd chaos i bezład,
' o czćm wam już pisałem.

Mówią tu głośno o zmianie zarządu i praw Towa- 
’ rzystwa kredytowego, które ma być zupełnie poddane 

pod administracyą moskiewską. Spodziewać się należy, 
że po tćj reformie i przy ich zarządzie, listy zastawne
stracą swój całkowity walor.

Straż ziemska, to jest wysłużone sołdaty, krzyczą na 
chłopów, dla czego po moskiewsku nic mówią i radzą im, 
aby jak najprędzój wyuczyli się, bo to kraj rosyjski. Obe­
cnie wszystkie gminy otrzymały rozkaz dobrowolnych 
składek, na budowę cerkwi prawosławnych na Kau­
kazie. Zapewne jednocześnie Czerkiesi, otrzymali rozkaz 
składania dobrowolnych datków na cerkwie u nas. 
Czyż nie doskonała manipulacya?

Bankier Leopold Kronenberg pozyskał podobno od 
rządu upoważnienie do założenia Towarzystwa ubezpie­
czeń od gradobicia, pomoru bydła, różnych ruchomości itd. 
Zawięzuje, jak mówią spółkę, dla zebrania odpowiednich 
kapitałów. Pragniemy, by projekt ten przyszedł do 
skutku; urzeczywistnienia go kraj mocno potrzebuje.

Jutro ma się ukazać pierwszy numer Jüdische 
Ztg, o czćm wam już pisałem. Tego rodzaju rzeczy, za­
wsze do skutku przychodzą.

W dniu 4 lutego zmarł tu Michał Brzostowski, 
profesor w wydziale matematycznym przy Szkole Głównćj. 
W nim szkoła ta utraciła jednego z swych zdolnych i gor­
liwych pracowników. Zmarły napisał parę podręczników 
matematycznych, odznaczających się jasnością wykładu. 
Cześć jego pamięci.

Lwów, 11 lutego (spóźnione)
(-¡-) Ważną z Rosyi otrzymałem wiadomość. W ko­

lach urzędników wyższych i wojskowych panuje przeko­
nanie, że rząd carski zada wkrótce ostatni cios katoli­
cyzmowi, ale w formie nadzwyczaj liberalnćj. Oto rząd 
ma ogłosić wkrótce zapadłą swobodę sumienia, wolność 
kościoła, równouprawnienie wyznań wszelkich. Religia 
staje się zupełnie wolną, niezawisłą od rządu. Każdemu 
wolno chwalić Pana Boga jak zechce. Katolicy, prote­
stanci, żydzi, unici, kalwini, wszystko będzie uważane 
za stowarzyszenie prywatne, kościół każdy będzie 
pod opieką rządu, lecz tak jak każde stowarzyszenie 
prywatne, róluików, malarzy, jak każda spółka spekula­
cyjna. Każde wyzuanie będzie sobie pozostawione. 
Zupełnie na wzór amerykański, malutka tylko zachodzi 
różnica. Kościół rosyjki prawosławny, ogłoszony zostaje 
jak) kościół państwa. Kościół rosyjki prawosławny utrzy­
mywany będzie ze skarbu. Kościół rosyjki prawosławny 
będzie przywilejowanym. Wszystkie majątki katolickie 
zabrano już lub zostaną do reszty zabrane na skarb. 
Skarb tylko kościół rosyjki utrzymywać, wspierać będzie.

> Znaczenie tego kroku jest ogromnćj doniosłości. Czy 
rzeczywiście uczyni go rząd carski nie wiem. Z dobrego 
jednak dowiaduję się źródła, że chce go uczynić. Jest 
to bardzo prawdopodobne po tćm co już zaszło.

Wczoraj wrócił lir. Goluchowski z Wiednia. Wró­
cił z niezćm. Na posadzie namiestnika Galicji zostaje. 
Miał zamiar podczas pobytu w Wiedniu ustąpić. Teki 
ministril spraw wewnętrznych ofiarowanćj mu nie przy­
jął. W Wiedniu rzeczy bardzo źle stoją. Beust panuje. 
Ofiaruje teki ministeryalne na wszystkie strony au pre­
mier venue. Centraliści podobno do zupełnćj wrócą 
władzy. Wszelkie mają po temu szanse. Mają popar­
cie Węgrów, a tych wpływ jest dziś ogromny. Galicyą 
nikt się tam nie zajmuje. Z Polaków niema nikogo ani 
w Wiedniu, ani w Pradze, ani w Peszcie. Tam nie wie- 
taą czy co zrobić dla nas i co zrobić. Tutaj nikt nie 
wie co robić. Nieporadność zupełna. Jedni ebeą się 
poddać zupełnie i co dadzą przyjmować z wdzięcznością. 
Gotowi bezwarunkowo na bezwzględny pisać się dualizm. 
«Mi chcą porozumienia z Czechami i opozycyi biernćj. 
Postanowienia żadnego nie powzięto. Konferencje u ks. 
Sapiehy bez rezultatu. Pocieszają się, że to chwila 
przejściowa, że dzisiejszy rząd nie utrzyma się długo, 
‘e Beust ranie. Posłowie najwięcćj wpływu mający są 

> Za opozycyą, są przeciw wysyłaniu delegacyi do szczu- 
Pejszćj rady państwa. Chwila dziś bardzo ważna tak 

Austryi i dla nas. Idea słowiańska, niechęć ku 
Aiistryi i Niemcom, zwracanie się ku Rosyi nie tylko 
w ruskich pojawia się dziś kołach

Lnów, 14 lutego.
. (T.) „Stu najsprytniejszych ajentów moskiewskie 
’,e byłoby w stanie takićj Rosyi wyświadczyć usługi, jak

Pan Beust wyświadczył“ powiedział jeden z t"tejszy< 
°ryfeuszów ruskich na liczniejszćm tćjże partyi zgrom; 
zeniu. I wielką powiedział prawdę. O tćm, co się 1 

, nas od dni kilku dzieje, nie macie wyobrażenia. Lwó 
0 niedawa tak hyperlojałny jest nie do poznania, niez; 
ogolenie jest powszechnćm, a powodem jegowięcćj br£ 
lary w Austryą, niż nawet niechęć do Niemców, któr: 
°wu wzięli górę. W tym samym stopniu, w jakim s 

Znjaga niezadowolenie i niechęć do Austryi, postępu 
j npaganda moskiewska nawet między Polakami, któr; 
^Czynają ulegać naciskowi myśli o jakiemś połączeń 
oDjWlan.> 0 wielkićj przyszłości Rosyi, o niemożliwoś 
J ei'ania się już na Austryi. Co rząd zrobi, najal 

8l^pi drogę, jakiego się imać będzie systemu, czy zw;

ciężki dziś, a tak zgubny dla nas dualizm utrzyma się, 
czy powróci rząd do konstytucyi schmerlingowskićj, czy 
zwoła zwyczajną, czy nadzwyczajną Radę państwa, tego 
wszystkiego nie tylko my tu niewierny plebs contri- 
buen?, lecz nie wie o tćm i namiestnik, nie wie i sam 
p. Beust. Bądź co bą ‘zp faktem jest, że ufność, jaką 
mieli Polacy galicyjscy do Austryi, ogromnie w skutek 
ostatnich wypadków podkopaną została, faktem jest, że 
wiara w przyszłość Austryi jest dziś więcćj, niż słabą, a 
naturalnym takiego stanu jest wynikiem jakieś nieokre­
ślone, niejasne, nie śmiałe spoglądanie ku tak słusznie 
znienawidzonćj Moskwie, nie dla tego, żeby w którćm- 
kolwiek z serc polskich mógł się obudzić choćby najsłab­
szy cień sympatyi dla wrażego rządu carskiego, lecz dla 
tego, źe mimowoli przewiduje każden, iż w obec bezrządu 
panującego w Wiedniu, w obec ciosów zadawanych Au­
stryi przez samychże Niemców, dziś u steru rządu stoją­
cych, lub ua rząd wpływ wywierających, jest wkroczenie 
Moskwy więcćj, niż kiedykolwiek, prawdopodobnćm. Nie 
należę do sceptyków, do pesymistów, widzących położenie 
Austryi, a z nią i nasze, w tak czarnych kolorach, bym 
zwątpił zupełnie w przyszłość Austryi i podzielał zdanie 
tych, co przeciw podtrzymywaniu starego, spróchniałego, 
jak powiadają, budynku, który nas padając gruzami swemi 
zasypać może, występują, konstatują jednak panujące 
u nas usposobienie, którego głównym charakterem jest 
zwątpienie, a skutkiem tego brak wszelkićj decyzyi, brak 
wszelkiego programu.

Jak fałszem jest, by postanowiono już u nas coute 
que coute popierać rząd i brać udział w Radzie pań­
stwa, jakakolwiek bądź ona będzie, tak i przedwczesnćm 
byłoby twierdzenie, że Galieya pod żadnym warunkiem 
delegacyi do Wiednia nie wyśle. Dotąd nic w tym wzglę­
dzie nie postanowiono i nic postanowionćm być nie mo­
gło. Dotąd patent styczniowy cofniętym nie został, do­
tąd szczuplejszćj Rady państwa nie zwołano, dotąd sejm 
nasz nie zebrał się, a jużci nikt innjT w tym względzie 
uchwał stanowić nie może. Dzienniki nasze także w tym 
względzie nie oświadczjTy się i jakkolwiek stanowczo 
przeciw dualizmowi i jego reprezentantom wystąpiły, jak­
kolwiek nawet do niedawna tak ubóstwianemu hr. Gołu- 
cbowskiemu zapowiedziały, że jeżeli będzie popierał usi­
łowania rządu dzisiejszego, straci zaufanie kraju, straci 
wpływ na sejm, to jednak nie postawiły jeszcze żadnego 
programu działania, bo niema dla takiego programu 
podstawy.

Że hr. Goluchowski należy w tćj chwili także do mal­
kontentów, jest rzeczą jasną i jeżeli pozostał w urzędzie, 
i razem z Belcredim nie wziął dymisyi, to przypisać na­
leży tćj okoliczności, iż jest on przekonanym, że stan dzi­
siejszy długo nie potrwa, że p. Beust u władzy nie utrzyma .. 
się. ,Bezkrólewie panuje w Wiedniu obecnie,“ powie­
dział namiestnik Towarzystwu rólniczemu, którego po po­
wrocie z Wiednia witało. Jest więc jeszcze tabula rasa, 
na którćj albo zbawienną dla chorego receptę, albo wyrok 
śmierci wypisać można.

Do Wiednia pojechał poseł lwowski p. Ziemiałkow- 
ski. Podobno i do Pragi ktoś pojechał, celem porozumie­
nia się z Czechami, z którymi, jeżeli kiedy, to teraz w obec 
wspólnego niebezpieczeństwa, wspólnie działaćby nale­
żało, których opuszczać się nie godzi, bo jak sami 
w swych dziennikach przemawiają, gotowiby zwrócić się 
do Moskwy.

Sejm nasz ma się zebrać w poniedziałek, jeżeli jesz­
cze zagajeniu posiedzeń jego nie stanie co na przeszko­
dzie. Rozprawy będą ważne i żywe, opozycya przeciw 
tym, którzyby może doradzali i nadal powolność dla 
rządu dzisiejszego będzie silną. W poniedziałek więc 
rozpoczyna sejm swe posiedzenia, a do tćj chwili nieza- 
mianowano jeszcze marszałka. Według statutu mianuje 
rząd z pomiędzy posłów marszałka krajowego na każdy 
sześcioletni peryod sejmowy. W przeszłćm sześcioleciu 
był marszałkiem ks. Leon Sapieha, a prawdopodobnie 
i teraz nie winne ręce marszałkowska dostanie się 
laska.

Nie macie pojęcia, jak od czasu upadku (hr. Belcre- 
diego, tutejsza koionia niemiecka, rozsiadająca się jeszcze 
po biurach rządowych, nosy pozadzierała. Panowie ci, 
zdają się być pewnymi,^że błogie czasy wszechwładztwa 
biurokracyi niemieckiej już niebawem wrócą, że dni na- 
miestnikostwa hr. Gołuchowskiego już są policzone, da­
rować sobie ci ludzie nie mogą, że przy wyborach posłów 
lwowskich, głosowali na Ziemiałkowskiego. Zapóźuo do­
wiedzieli się o upadku Belcredego.

Zapusty u nas ożywione mocno. Liczba balów pu­
blicznych znacznie się pomnożyła. Na sobotę zapowie­
dziany bal Towarzystwa kurkowego, na niedzielę bal To­
warzystwa muzycznego, następnie odbędzie się bal ka­
syna mieszczańskiego. Wczoraj był bal u namiestnika. 
Co tygodnia odbywają się zresztą bale garnizonowe i za­
bawy „w Besidzie“ czeskićj, gdzie się bawią bardzo do­
brze, tańcząc na przemian polonezy i mazury i czeskie 
straszaki i furyauty a nawet i ruskie kołomyjki.

Dziś ostatnie posiedzenie Towarzystwa rólniczego 
i zamknięcie wystawy rólniczćj. W niedzielę walne zgro­
madzenie zawięzującego się tu Towarzystwa artysty­
cznego.

Berlin, 15 lutego.
(VI.) W kółkach stronnictwa G a zety Krzyżowćj 

niezbyt różowe panują humory, a na twarzach zapaleń­
ców tegoż stronnictwa, zżymających się na hr. Bismarcka, 
jako na arcyrewolucyonistę, a przeklinających parlament 
rzeszy i powszechne bezpośrednie wybory, szyderczy 
przebiega tryumf. Prawda, że koryfeusze feodałów, nie­
odzowni panowie Wagęner i Blankenburg i inni zostali 
także wybrani; prawda, że w parlamencie zasiadać bę­
dzie więcćj członków ostatecznćj prawicy, niżli sobie 
liberalne stronnictwo w Prusach tego życzyło; dla stron­
ników reakcyi to nie dosyć, ich zastęp zdaje się im 
zbyt słabym, mianowicie w obec wzmocnienia żywiołu 
liberalnego przez świeże z annektowanych i nieanuekto- 
wanych państw rzeszy siły. Boli to feodałów najciężćj, 
że tu w Berlinie tak świetne zrobili fiasko i daremnie 
nazwiska donataryuszów puścili w obieg. Bismarck 
i Roon zostaną zapewne wybrani, Vogel v. Falkenstein, 
którego w kraju - słusznie czy niesłusznie — uważają 
jako ofiarę kamarylli, już wybrany; i Moltkiego wybór 
jest prawdopodobnym, ale Steinmetz i Herwartb Bitten­
feld zdają się żadnych nie mieć widoków. Półurzędowe 
organa zaręczają, że członkowie ministerstwa gotowi 
przyjąć mandaty, tymczasem tylko nad hr. Bismarckiem 
i ministrem wojny pomyślna jaśnieje gwiazda. Hr. 
Itzenplitz poniósł porażkę w jednym obwodzie marchij- 
skim, o drugich dotychczas ledwie wspomniano, o hr. 
zur Lippe ani mowy niema. Nie wielka ztąd dla feo­
dałów pociecha. Już tćż pełno pomiędzy nimi swarów: 
zarzucają sobie nawzajem brak organizacyi i wysileń, 
a jednak rozstrój już zwolna maleje. Pierwsze wiado­
mości o wypadku wyborów przykre tu nader sprawiły 
wrażenie w wysokich sferach. Przypomnijcie sobie, że 
feodalne organa zaręczały, że otwarcie parlamentu 
przewlecze się do 3 marca i tak tćż być miało, 
a t© gwoli ewentualnych powtórnych wyborów: tak 
donosiły owe dzienniki. Szukano wszelkich możliwych

sposobów, aby pomnożyć jeszcze liczbę konserwatywnych 
żywiołów: to rzecz widoczna. Mianowicie Zeidlersche 
Correspondenz twierdziła stanowczo, że zwołanie par­
lamentu pójdzie w odwlokę, a wiadomo, że Zeidlersche 
Correspondenz bezpośrednie otrzymuje natchnienia 
od posła i tajnego radzcy rejencyjnego Wagenara, exreda- 
ktoraGazety Krzyżowćj, ap. Wagener,jako referujący 
radzca w ministerstwie, nie uciekałby się zapewne do 
zmyślonych doniesień. Powszechnie też wiadomości tćj 
dawano wiarę, a ogłoszony wczoraj wieczorem patent, 
zwołujący parlament na 24 b. m., nie mało tu wszystkich 
zadziwił. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że pomienione 
postanowienie dojrzało pod wpływem pierwszych doniesień 
o wypadku wyborów. Przeeiwnicjr hr. Bismarcka — a ma 
ich p. Bismarck u dworu — już sobie z uciechą zacierają 
ręce, ale przedwcześnie się pono cieszą nadzieją zachwia­
nia jego znaczenia. I z mowy tronowćj cesarza Napoleona 
wyciągają niekorzystne dla niego wnioski; utrzymują, że 
sława pruskich powodzeń została przyćmioną, skoro Lu­
dwik Napoleon mógł przed światem powiedzieć, że wpływ 
Francyi wstrzymał zwycięzkich Prusaków przed bramami 
Wiednia i źe Prusy wszystko czynią, aby nie urazić naro­
dowego uczucia Francyi. Co hr. Bismarck i jego zwolen­
nicy nazywają aktem wielkićj politycznćj mądrości, w tćm 
przeciwnicy jego upatrują słabość i dodają, że jego przy- 
milanie się do liberalizmu niechybny mu zgotować musi 
upadek. Rozpowiadają oni, że obstawanie przy linii Menu 
jest wynikiem francuskich żądań i że z tychże powodów 
Prusy widziały się w konieczności odrzucenia wszystkich 
militarnych konwencyi, których zawarcia południowo nie­
mieckie państwa pragnęły. Hr. Bismark wcale się je­
dnakże temi zarzutami niepokoić nie zdaje i spuszcza się 
prawdopodobnie na szczęśliwą swoją gwiazdę.

Wiedeń, 13 lutego.
*** Spodziewano się powszechnie, że p. Beust zabie- 

rze się z pospiechem do rekonstrukcyi ministeryum; gło­
szono nawet, że już ujął sobie prof. Hasnera, któremu 
dał posadę ministeryum oświecenia; że już zapewnił so­
bie pomoc to p. Kellersperga, to Halbhubera i że jeden 
z nich zostanie ministrem spraw wewnętrznych; dziś zaś 
pokazuje się, że p. Beust jest jednym i jedynym cztero- 
ramiennym ministrem. Prof. Hasner w ostatnićj chwili 
namyślił się i zażądał, by nominowano poprzednio jego 
kolegów. O ministeryalną tekę spraw wewnętrznych nikt 
się nie ubiega. Postanowiono w sferach rządowych <ze- 
kać na otwarcie sejmów krajowych, żeby mieć wyobraże­
nie o usposobieniu królestw i krajów w obec zmienionćj 
sytuacyi i wtedy dopiero przystąpić do nominacyi odpo­
wiednich posad.

Dziś się przedstawia stan rzeezy tak, że nowy rnini- 
ster-prezydent ma zamiar scentralizowania władzy rządo- 
wćj w jakimś surrogacL: reprezentacyjnym w Wiedniu, 
nakształt dawnego Reichsrat.hu i że szuka podpory to 
w jednym, to w drugim obozie w celu przeprowadzenia 
swego planu.

Obecnie się zajmuje pozyskaniem dla siebie Niem­
ców austryatkich, należących do partyi centralistów.

Trzeba bowiem wiedzieć, że partyi czysto niemiec- 
kićj, koncentrycznie działającćj i któraby uosobiała naro­
dowość niemiecką w Austryi, właściwie nie ma, szczegól­
nie, jeżli chodzi o cele dodatnie.

W ujemnćj myśli „nie brania udziału w radzie nad­
zwyczajnej państwa“ zespolili się z łatwością, ponieważ 
mogli się oprzeć na czemś danćm, to jest na tak zwanćj 
konstytucyi lutowćj, którą juryści niemieccy (a innych 
przewodników politycznych Niemcy nie mają) choć róż­
nych odcieni, uważali jako prawo zasadnicze.

Inna rzecz, jeżli trzeba się zająć pracą organiczną 
nową, jeżli trzeba obmyślić nietylko system rządowy, ale 
i środki, któremiby można go przeprowadzić.

Tu się rozchodzą autonomiści z ceutralistami. Do 
pierwszych zaliczają zwykle Styryjczyków i mieszkańców 
Wyższćj Austryi, a zapominają zaliczyć Tyrolczyków, cho­
ciaż ci są autonomistami, źe tak powiem, od urodzenia. 
Zawsze przestrzegali swych praw rodzinnych i zawsze się 
sprzeciwiali zbytnićj ingerencyi władz centralnych w ich 
sprawy domowe.

Bar. Beust, jak każdy teoretyczny polityk, zwraca 
najpierwćj uwagę na to, co widzi blisko siebie, około sie­
bie i co się obija o jego uszy. Widział jak tu pod okiem 
hr. Belcredego uformował się komitet wyborczy centrali­
styczny, złożony z dawnych deputowanych sejmu niższo- 
austryackiego, pod przewodnictwem barona Pratobevera, 
i jak mu się udało steroryzować i innych Niemców; wy­
prowadził więc z tego faktu wniosek, że ci sami ludzie by­
liby w stanie przynieść mu wielką moralną pomoc. Ze­
tknął się więc z byłym ministrem i kolegą Schmerlingow- 
skim, baronem Pratobevera, nakłonił go do zwołania 
znakomitych profesorów i doktorów niemieckich z innych 
prowincyi do siebie na konfereneye i zawiadomienia go 
rezultacie. Beust ma podobno zamiar zaprosić tych panów 
na wieczór i ich wysondować co do swojćj czy ich poli­
tyki. Słyszałem, źe autonomiści styryjscy nie przybędą. 
Dziś mają się zaproszeni zebrać w mieszkaniu bar. Prato- 
bevery. Ciekawe, co tam uradzą teoretycy niemieccy, 
a bardzićj ciekawe, jaki wpływ wywrze ta konfereucya na 
umysł nowoaustryackiego ministra?

Co do stano wczego ustroju państwa, o tem mowy 
być nie może dopóty, dopóki potrzeby ludów austryackieh 
nie będą zaspokojone na drodze porozumienia i ustępstw 
i nie porzuconą zostanie norma oktrojow&ń.

Do tego celu dążyć powinni interesowani, a i do­
świadczenie uczy, że bez solidarności i zespolenia sił re­
zultatu osiągnąć nie podobna; więc nic dziwnego, że ludy 
nie należące do szczepu niemieckiego, poznały potrzebę 
solidarności. Cel ich jest wspólny, żądają rozszerzenia 
autonomii i ograniczania władzy eentralnćj do stósunków 
i potrzeb realnyeb. Mimo wspólności celu i samo­
wi edzy, że centralizaeya jest zgubną tak dla państwa 
jak części, obawiać się wolno, czyli interesowani zdołają 
się porozumieć co do środków, których używać wypada, 
by dojść do wspólnego celu.

Jeżli się szuka sumiennie przyczyny trudności, jakie 
się przedstawiają w wynalezieniu wspólnych środków 
do osiągnienia wspólnego celu; znajdzie się je zawsze na 
dnie słabości i ułomności ludzkićj.

Wypowiedzenie doktryny, wytknięcie celu gdzie są te 
same interesa, nie napotykają prawie nigdy na opozycyą, 
ale jeżli urzeczywistnić doktrynę i celu dopiąć nie można 
inaczćj, jak przez walkę wspólną i wytrwałą, to się naj­
częściej okazuje, że każden zajął inną pozycyą i że każden 
zarysował sobie plan bitwy, którego każę się trzymać 
innym.

Brakiem ustępstw i wyrozumiałości upadają zwykle 
skojarzenia polityczne, które mają przed sobą „cel wspól­
ny“ a za sobą „siłę moralną przekonania“ w obec oporu 
czy władzy, czy mniejszości skupionych.

Dziś powinnaby się znaleść solidarność interesów 
u mieszkańców tak Czech, Morawii, Karyntyi, jak i Ty 
rolu; te kraje nie należą do grup węgierskich i im wszy­
stkim grozi zredukowanie autonomii do jak najmniejszych 
proporcyi, jeżliby w tćj lub owćj formie system centraliza 
cyi zwyciężył.

Porozumienie w tym przedmiocie byłoby petrzebne

Na każdym punkcie jednak, jak i tu, widać ile Austrya 
zacofana. Brak prawa asocyacyi, a tćm samćm brak mo­
żności udzielenia sobie wspólnyeh myśli, utrudza wszelki 
prawdziwy rozwój.

Chodzi przedewszystkićm o to: na czćm ograniczyć 
żądania? jak je sformułować? Czyli uczestniczyć w obra­
dach Reichsrathu, który będzie zwołany, czynie? Czy 
konstytucyą lutową uważać za obowiązującą, a tćm samćm 
przyłożyć pracy do jćj zmodyfikowania? czyli uważać ją 
jako niebyłą?

Można bowiem, jak wyżćj powiedziałem, zgodnie 
chcieć i autonomią, nakształt węgierskićj, i praw się trzy­
mać dawnych itd., a można rozchodzić się w zdaniach co 
do środków.

Jedni mogą utrzymywać: lepićj pójść do Wiednia 
i tam się dobijać o swoje, bo mogą choć prowizorycznie 
(ale to nam oeiągnie urządzenie kraju na długie lata), 
drudzy nasze interesa niekorzystnie załatwić; zresztą pra­
wie zawsze „les absents onttort.“ Inni powiedzą: Patrz­
cie, jak mądrze dowodziły wszystkie organa publicysty­
czne wr. 1861, i sejmy prowincyonalne uchwaliły, by party ­
cypować w pracach Reichsrathu, chociaż każdy widział, źe 
patpnta lutowe, wyrachowane na utworzenie sztucznćj su- 
premacyi Niemców, nie odpowiadały potrzebom kraju; 
eiągle podnosząc względy utylitarne, że lepićj coś jak nic; 
a czyż dziś nie jest widoczne, że gdyby w r. 1861 nietylko 
kraje węgierskie, ale i Czechy i Galieya nie były wysłały 
swych reprezentantów do "Wiednia, p. Schmerling byłby 
nie mógł rządzić przez 4—5 lat na podstawie fikcyjnej 
ustawy. Węgry nie przybyli do Wiednia, nie żałują za­
pewne tego, siedmiogrodcy Sasi i Wołochy zajmowali 
miejsca poselskie w wiedeńskim Reichsracie, ale to na nic 
się nie przydała. Dotknąłem tych kwestyi dla tego, że 
istotnie i faktycznie dotąd żadna in praxi nie rozwiązana.
Nastręcza się także pytanie: Czyli porozumienie intereso­
wanych ma dotykać i sprawy węgierskićj ? — bo sa tacy, 
którzyby mieli ochotę oponowania przeciw restytucyi 
praw z r. 1848. Ich liczba wprawdzie mała, ale zawsze 
do ustalenia harmonii potrzebnćj się nie przyczyni;). Pod 
względem politycznym życzyćby należało, by zagrożone 
interesa skupiły się li tylko w punktach rdzennych, i pro­
gram akcyi, jak można najbardziej ścieśniły ; bo w pra­
ktyce szerokie plany nie łatwo się dają przeprowadzić. 
Mimo rozstroju polityczno-finansowego rząd myśli na serjo 
o ufortyfikowaniu Wiednia. Dawnićj już ten projekt ist­
niał, ale zdawało się, że go opuszczono. Tymczasem 
arcyks Albrecht nastaje na przeprowadzenie tak koszto­
wnego dzieła. Plany wyrobione. Ma to być rodzaj forty­
fikacji przez rozrzucenie warowni po za obrębem granic 
miasta — w oddaleniu >/2 do % mili od linii podatko­
wych (Verzehrungssteuer-Linien).

Na prawym brzegu Dunaju ma być znaczna iiość 
gór, pagórków, podwyższeń obwarowane, i składać się 
z ukombinowanycb forts détachés i z linii wewnętrznćj. 
Między 22 przedmiotami fortyfikacyi znajduje się nr. 1 
na Leopoldsberg (skąd Sobieski w r. 1683 nadciągnął na 
odsiecz Wiednia) z urządzeniem zamknięcia drogi wązkićj 
między górą a Dunajem, i przerwania żeglugi na Dunaju 
(Strassen- und Strom-Sperre). Na lewym brzegu rzeki 
urządzone być mają obwarowane mosty (Brückenkopf) 
jeden koło Loebau, z 6 warowniami, drugi koło Floris- 
dorf, który już wystawiony był w czasie wojny 1866r., 
w połączeniu z fortyfikacyami gór sąsiednich. Wyracho­
wano koszta na 32 mil. guldenów tylko ; ale zwykle się 
potćm okazują niedobory, które opłacają ostatecznie kon- 
trybuenci podatkami.

PRUSY.
Berlin, 15 lutego. Wczoraj odbył się bal w zamku 

królewskim, na którym bardzo liczne towarzystwo się 
znajdowało.

Jenerał kawaleryi baron Manteuffel, który, jak wia­
domo, wystąpił z służby czynnej, po złożeniu wizyt poże­
gnalnych w Berlinie, udał się ztąd najprzód do Drezna 
w celu odwiedzenia tam syna swego, złożonego chorobą. 
Ztamtąd udaje się jenerał do niższćj Luzacyi w odwie­
dziny do swoich krewnych, a na wiosnę zamieszka w Mer- 
seburgu.

Pozasłużbowy jenerał pruski Prittwitz-Gaffron, liczący 
lat 71 wieku, odsiaduje obecnie, jakeśmy to już donosili, 
w Głogowie jednoroczną karęforteczną,na jaką go wskazał 
Bąd wojenny I korpusu za przewinienie prasowe. Jenerał 
Prittwitz napisał był doThorner Wochenblatt pod­
czas mobilizacyi zeszłorocznćj artykuł, w którym wypo­
wiada, ażeby każdy landwerzysta, otrzymujący rozkaz sta­
wienia się do chorągwi, badał, czy rozkaz ten zgodny jest 
z prawem z dnia 3 września 1814 i ordynacyą landwery 
z dnia 21 listopada 1815, następnie, czy rozkaz urocho- 
rnienia armii kontrasygnowanyjest przez ministra. W sku­
tek tego artykułu odbyto rewizyą u redaktora Thorner 
Wochenblatt i w drukarni i znaleziono manuskrypt je­
nerała. Manuskrypt ten był powodem skazania jenerała 
na rok fortecy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 lutego. Piszą ztąd do Bresl. Ztg: 

„Do reform, jakiemi podług Kr-Ztg. i tutejszego kore­
spondenta do Ostsee Ztg obecnie uszczęśliwiają bez­
ustannie Królestwo Polskie, przydano świeżo nową re­
formę, zakazującą druk pism dla dzieci i młodzieży, na­
wet takich, przeciwko którym cenzura nie miała nic do 
nadmienienia, zanim nie uzyska się w każdym pojedyn­
czym przypadku pozwolenia do drukowania od komitetu 
urządzającego. Mieliśmy sposobność oglądania całkiem 
niewinućj książeczki, którćj cenzura bez namysłu , impri- 
matur“ udzieliła, lecz na druk którćj nie zezwolił komi­
tet urządzający z bardzo naturalnie ważnego powodu — 
że przecież nie zbywa na książkach do czytania. — Dla 
urzędników sądowych zatwierdzono etat tylko na pół- 
roku. Wnosić z tego należy, że reorganizacya sądowni­
ctwa wkrótce nastąpi. Zbyteczną jest wypowiadać, ja­
kim żalem każdy, choćby najbardzićj stronniczy, przejęty 
jest na myśl, że ostatnie przedmurze dotychczasowćj, do­
brze urządzonćj administracyi Królestwa Polskiego upa- 
dnie i że wydział sądowy, lubo od roku 1832 już nieco 
nadgryziony, przecież zawsze jeszcze organicznie urzą­
dzony, ma być zamieniony na przewrotny system sądów 
rosyjskich a kodeks Napoleona na odmęt rosyjskiego. 
Swodu Zakonu — Nie ogłaszając wprost, że wyłącznie 
w języku rosyjskim z władzami komunikować się powinno, 
starają się panowie gubernatorowie dojść do tego bezpo­
średnio, nieodpowiadając wcale na wnioski w polskim ję­
zyku im nadesłane, lub osobiście temu lub owemu inte- 
teresentowi oświadczając, iż sprawa jego przedłożona jest 
w niezrozumiałym dla nich — gubernatorów — języku 
i dla tego nie mogą o nićj rozstrzygać. Gubernator war­
szawski jest dotąd pod tym względem jeszcze najłaska­
wszy; czy to przypadkowo czy tćż umyślnie, ażeby uni­
knąć wrażenia tu bardzićj nieuchronnego, niż gdziein- 
dzićj — któż to wie. — Rozkaz zamykania bram od 
domów i otwierania ich jedynie przy każdorazowćm za­
pukaniu przypomniano w najnowszym czasie ostro właści­
cielom kamienic. Czy polieya znowu przewąchuje rewo­
lucją, o którćj naturalnie nikomu się nie śni ? Prawda,
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że leży w interesie policyi, tudzież w interesie politycznej 
kotnisyi śledczćj w cytadeli, która tak niezmierne dyety 
pobiera, ażeby wyższej władzy przedstawiać ciągle jakieś 
niebezpieczeństwo —Dyrektor tutejszćj szkoły muzy- 
cznśj, Kątski, kazał przy okoliczności koncertu, danego 
niedawno temu przez jego uczniów, odegrać pomiędzy 
innenii stary marsz Sobieskiego. Przeciwko temu jedy­
nie z nazwiska nieprzyjemnemu marszowi dotąd nigdy 
nie występowano ; tym razem miał marsz ten jednakże 
nieszczęście niepodobania się policyi, a Kątski był zmu­
szonym za jego odegranie 100, powiadam sto rubli sre­
brem, zapłacić. Uleglejszym i uniżeńszym dla rządu od 
Kątskiego nikt byćnie może;lecz od dowolności wojskowo- 
policyjnój nie zasłonią nawet giętkie krzyże.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 16 lutego.
Powietrze: pogodne

Giełda ziemiopłodów. Ce"y "* wiosnę.
Pszenica............................   753/«
Żyto................................................................................................ 54
Okowita.......................................................................................... 165'6

Giełda walorów. Kurs-
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 88’/8
Listy rentowe „   90'/,
Amerykańska 6 % pożyczka....................................................... 77'/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 88
Rosyjskie banknoty.................................................................... 83'/,
Polskie listy zastawne................................................................. 60'/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara......................................... 913/g

, „ „ nowa........................................ 89'/«

Telegramy.
Monachium, 15 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

rady stanu ułożono projekt do prawa względem trakto­
wania kwestyi organizacyi wojskowćj przez nieustający 
wydział sejmowy w czasie gdy sejm jest odroczony. Ju­
tro projekt ten ma być izbie przedłożony. Król udzielił 
dziś dotyCzasowemu posłowi pruskiemu, księciu Reuss, 
posłuchanie pożegnalne i zaprosił go potóm na obiad. 
Ks. Reuss dostał od króla w podarunku fotografią jego 
wielkości naturalnój.

Florencja, 15 lutego. Król przyjął dymisyą Jaci- 
niego, ministra robót publicznych. Poseł grecki Kondu- 
riotis miał dziś audyencyą u ministra spraw zagranicz­
nych. Italie mniema, że ministerstwo najpóźnićj jutro 
będzie ukonstytuowane. Dymisye ministra finansów Scia- 
loji i ministra oświecenia Bertego nie zostały jeszcze 
przyjęte. Zdaje się być rzeczą udecydowaną, że baron 
Ricasoli zatrzyma tekę spraw wewnętrznych. Jak się 
spodziewają, będzie prawo o sprzedaży dóbr kościelnych 
zupełnie przerobione, zanim przyjdzie pod obrady nowego 
parlamentu. Wiele dzienników zapowiada manifest 
rządu, w którym program ministeryalny ma być krajowi 
wyłożony.

WedługDiritto podpisało 72 posłów, należących do 
opozycyi, manifest do Włochów.

Paryż, 15 lutego. „Księga błękitna“ wyraża nadzieję, 
że trudności, zachodzące między Rzymem a Włochami, 
dadzą się usunąć. Turcyi udziela radę, ażeby nie odda­
wała się złudzeniom; winna ona raczój reformy dla 
muzułmanów i chrześciau zaprowadzić, przez prace publi­
czne rozwinąć bogactwa kraju i system swój finasowy od­
mienić. Kwestya kreteńska w ogólności jeszcze istnieje 
i zachodzi obecnie pytanie, czy w obec sympatyi Europy, 
kombinacye, pierwiastkowo za dostateczne uważane, obe­
cnie są jeszcze takiemi. Co się tyczy Ameryki, nie ma 
już między nią a Francyą żadnćj różnicy zdań. Z Me­
ksyku wyjdą według zapewnienia ministra, w marcu osta­
tni Francuzi. Co do spraw niemieckich, powiada „księga 
błękitna,“ że Prusy przez ostatnią wojnę połączyły się 
stanowczo z Niemcami północnemi; wspomina także 
o przyrzeczeniu rządu pruskiego, że w północnym Szlez- 
wigu urządzone będzie głosowanie powszechne. Niemcy 
południowe zastrzegły sobie wyraźnie prawo uregulowa­
nia stósunków swych do Związku północno-niemiec­
kiego.

Co się tyczy Austryi, nie ma już ona żadnego udziału 
w sprawach niemieckich i włoskich. Straciła ona stano­
wisko, które tradycye dziejowe drogićm jćj uczyniły. Je­
żeli Austrya przez niepowodzenia wojenne ucierpiała, 
znajdzie w patryotyzmie i uległości swych ludów różnćj 
narodowości środki do usunięcia wszystkich wewnętrz­
nych trudności, które przyczyniają się do jćj słabości.

Londyn, 15 lutego. Według telegramu Timesa 
z Waszyngtonu z dnia 13 bm. postanowiła izba reprezen­
tantów, ogłosić w dziesięciu stanach południowych 
stan oblężenia pod komendą oficerów armii regu­
larni

Paryż, 16 lutego. Senatowi przedłożono 
Senatu« eonsultum, upoważniające go do od­
ęty taniaprojeiitów dopraw, jeżeli ważne zmiany 
zawierają, przed wydaniem uchwały napowrót 
ciału prawodawczemu do powtórnćj obrady. 
Jeżeli projekt do prawa bez zmiany zwrócony 
zostanie, natenczas senat roztrząsa tylko jego 
konstytucyjność.

Paryż, 16 lutego. W ciele prawodaw­
czym miał hr. tWalewski mowę, w której po** 
wieAiUał, że cesarz stale idzie drogą postępu. 
Jednością Francya będzie silną i niewzruszo­
ną. Odpłacając się rządowi za położone w nićj 
zaufanie równćm zaufaniem, może ona spo­
kojnie czekać na wypadki, zawsze będąc go­
tową do godnego odpowiedzenia wymaganiom 
losu i udowodnienia, że żadne ofiary nie prze­
chodzą jej patryotyzmu.

Londyn, 16 lutego. Irlandya jest spo­
kój a. l&omunikaeya telegraficzna przywró­
cona. Uciekających Fenian schwytano pod 
"Fittćrnay w liczbie IOO. *

Londyn, 16 lutego. Eśomunikacya tele­
graficzna z Maleńcyą na nowo przerwana. 
Ministrowie oświadczyli w parlamencie, że 
ruch Fenian jest sparaliżowany. — W izbie 
niższćj wBiłóst Gregory o przedłożenie doku­
mentów w sprawie krctcóskiej, chwalił polity 
kę Stanleya, a ganił branie się margrabiego de 
Moustier. Lanard usprawiedliwia! margra­
biego Stanley oświadczył, że Angtla doradza­
ła Turcyi powolność, lecz że interweneya prze­
dłużyłaby tylko powstanie. Przedłożenie Iłu- 
respondeneyi dyplomatycznej byłoby szkodli­
we. Mskutek tego cofnął Ciregory swój wnio­
sek.

BerLn, 16 lutego. Telegrafują ztąd do Br es 1. Z tg: 
W okręgu wyborczym Szubin-Wyrzysk wybrano p. Saen- 
gera; ,w okręgu Międzychód-Szamotuły-Oborniki p. Beth- 
mann-Hollwega. (Myśmy dotąd nie otrzymali wiadomości 
bezpośrednich. Przyp. red. Dzień.).

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Astrów, 16 lutego. Ostateczny rezultat 

wyborów : l&adzea sądu Pilaski 18,588 głosów, 
br 8ebwerin -4-15S. P. Pilaski otrzymał w po­
wiecie odolanowskim 67831, w ostrzeszowskim 
5800 głosów.

brodzisk, 16 lutego. M’ okręgu Hościan*- 
iiułi «tłrr.y istał p. St. Chłapowski 13,330 gło­
si»«.. P. Aełbacs 6373. (Wedle innego telegramu 6257).

Pleszew, 16 lutego. 51» okręg wyborezy 
MrześsBia-PIeszew nybran oposłem p. dr. M ł. 
5iegoiewsklego 18,308 glosami przeciwko 
3483,

Rawicz, 16 lutego. Przy sprawozdaniu 
wyborów okazał się wybór księcia Romana 
Czartoryskiego dość znaczną większością gło­
sów przeprowadzony.

Krotoszyn, 16 lutego. 6rneve przeszedł 
6676 głosami przeciw 3589. Przeszło 600 gło* 
sów uialeważniono,

Chełmno, 16 lutego. Czarlińskl 9639, 
Meyer 7031, Saenger 8738. Niemieckie karte­
czki wątpliwe co do ważności. Przejście Czar- 
Iłńsklego możliwe.

Rezultat wyborów.
Wielkie JKaięslteo Potnańt/tie.
Okręg wyborczy Gniezno-Wągrowiec:

p. Leon Wegner p. Noll&u Nie waż.
Dziećmiarki, Stempowo itd. 59 —
Sulin, Bielawy 50 7
Dębnica wieś i dominium 44 23
Swinary i Przybrcda 39 —

Okręg wyborczy Babimost-Międzyrzecz:
Proboszcz Knnce landrat Unruh Nieważ.

Jabłonna
Wioska
Kaszczor
Kargowa
Mochy
Łupice
Wieleń

35
62
93

166
111
52

131
56
55

385 (?)
12
$6
26

Okręg wyborczy Szametuły-Międz ychód-Oborniki.
Alieoz. hr. Kwileohl. P. Bethmann Nieważ.

Hollweg
Ottorewo 128 115
Młodasko 80 2
Kumorowo — 51
Bytyó 89 30 4
Pierśk 89 1
Kiączyn 52 —
Prayborówka 27 4
Kaźmierz 62 17
Nowa wieś pod Kaźmierzem 1 64
Lipnica 94 1
Sokolniki Wielkie 81 —
Kunowo 93 16
Grzebienisko 42 93
Rudki i Szczepy 43 — 1

(W) K Wyrzyskiego, 15 lutego. Pomimo nie­
zmiernych usiłowań i przeróżnych zabiegów partyi niemieckiej 
wybory dla »as w Wyrzyskióm dość w ogóle pomyślnie wypadły. 
Zdrowy rozsądek naszych włościan potrafił w kilku miejscach 
zwyciężyć pokusy i podstępy, których przeciwnicy nasi nieszczę 
dzili, by ich na swą stronę przeciągnąć. Ponieważ nie spra­
wdziłem jeszcze na miejscu owych nie czystych praktyk użytych, 
jak słyszałem, od przeciwnej nam partyi, by swego przeprowa­
dzić kandydata, przeto wsirzymam się z ich wyjawieniem do na­
stępnej; mój korespondencyi; wymienię tylko jeden fakt: Pan 
Bethmann Hollweg z Runowa odgrażał się jadąc koleją, że 
swoim ludziom dworskim z polskim kandydatem karteczki ode­
brać każę. Jak mi wczoraj doniesiono, miał p. Bethmann Holl­
weg dotrzymać słowa; w tym samym dniu jednakże już inne 
karteczki z kandydatem polskim na życzenie włościan majętności 
runowskićj między nich rozdzielono.

Co się tyczy głosowania, które w celu obo;u posła do 
parlamentu związku północno-niemieckiego w powiecie naszym 
się odbyło, to mogę wam z kilkunastu obwodów wyborczych re­
zultat podać:

Okręg Wyrzysk- Szubin.
hr. Bninski. p. Saenger. Nieważ.

Witoslaw, Witosławek, Orle 
i Młyn 96 —

Wyrza, Janowo, Siekierkowo
i Mathildenhöhe 47 St

Łobżenica miasto 110 292
Nakło I 88 254 1
Nakło II 164 237 1
Mrocza 164 237 1
Mrocza Amt 10 10
Krukówek wieś i folwark 23 9
Kossowo, Koziagóra, Drążno

i Suchary 37 74 1
Dębowe fol. i kol. Małocin 37 (I) 81
Liszkowo wieś i folw., Lisz-

kówko, Masowo, Glinki, Fa-
nianów 70 (li 105

Ostrowo, Gliszcz 2 (!) 83
Drzewianowo, Słupówka 7 (!) 83
Runowo folw. wieś i młyn 91 101 3
Dz wierzch no wieś i folwark,

Biegodzin 39 111
Dębno, Izabela Zdroje 111 —
Dziekclarnia, Jeziórki 13 (!) 67
Broniewo, Nowy Młyn, Ka-

źmierow 75 39 1
Z okręgu Wyrzyskiego tylko ogólny rezultat podać wam

mogę:
Pan hr. Bninski z Sam ostrzela otrzymał 1010 głosów. 

Sängsr z Grabowa „ 954 głosów

189 5
120 —
185 26
135 7
116 20
49 104

241 17
31 7
60 3
92 —
25 11
56 13
53 34

p. Delhaes. Nieważ.

(N.) 2K pod Krzywinia, 12 lutego. Pomimo' zabie­
gów komisarza obwodowego z Krzywinia v. Cz., ażeby w obwo­
dzie, pod zarząd jego należącym, jak najwięcój głosów przepro­
wadzać za p. Delhaesem z Borówka, w obwodzie Cz rwonowiej- 
skim głosowanie jak najpomyślniej wypadło. Z 146 glosujących 
padło 137 na p. Stanisława Chłapowskiego a na p. Delhaesa 9. 
Przytem nadmienić trzeba, że z 3 wsiów i 4 folwarków tylko się 
8 do glosowania nie stawiło. Jeżeli kiedy, to teraz szczególnie 
przeciwny nam obóz użył wszelkich środków za przeprowadze­
niem swego kaudydata, przynajmniej w tutejszej okolicy. Komi­
sarz obwodowy zwoływał po wsiach chłopów i tam im prawił, 
jak to polscy panowie dawniój ich ojców bili, że rząd chce ich 
dobra, że więcej wolności dostaną itd ; wszystko to nc nie po­
mogło i nie pomoże, dopóki panowie ci, niby tik dobrze ludowi 
naszemu życzący, więcćj prawdą się kierować nie będą. Radził­
bym panom tym, którzy Ind nasz przeciw księżom i panom pod­
burzają/' ażeby wejrzeli aajprzód w swoją historyą niemiecką 
i lam się przekonali, jak wówczas w Niemczech z chłopami się 
obchodzono. Nie widzą w swojóm oku belki a u innych źdźbło 
spostrzegają.

Okręg wyb. Kościan Buk.
P. Chłapowski

Granowo 
Kotów 
Zbęchy 
Dalewo 
Szczepowice 
Borówko stare 
Opalenica
Troszczyńskie olędry 
Terespotockie olędry 
Drbanowo 
Sielinko
Porażyn 
Jastrzębniki

Uwaga. Nadmienić przytćm wypada, że wieś Jastrzębniki 
połowę ma mieszkańców Niemców a do tego we wsiach Jastrzęb­
niki, Sielinku należących do klucza grodziskiego są rządzcy go­
spodarczy, włodarze Niemcy, którzy wielce ludzi naszych stra­
szyli.

(Ch.) Z |iod Czempinia, 15 lutego. Ode! rawszy 
w tój chwili doniesienie z pewnego źródła o wypadsu wczoraj­
szych wyborów z kilku miejsc w obwodzie czempińskim, pospie- 
spieszam z przyjemnością wypadek/ ich zakomunikować, który
jest następujący:

Czempiń
Stare Borówko
Goryczki
Piechanin
Głuchów
Piotrkowice
Mikoszki
Szctepanowice
Konojad

p. Delhaes Nieważ. 
121 
44

3 
44 
18

4 
104
2)

358“

p. Chłapowski
169 
49

133
71

148
170
39

116
157

1052
W St. Borówku dopuszczono się formalnego gwałtu na 

wszystkich ludziach dworskioh z Borówka i Borowa: ekonom 
Klein z Borowa stanął przy wnijściu do lokalu wyborów i gwał­
tem odbierał im kartki nasze pod zagrożeniem natychmiastowego 
wydalenia ze służby, skoroby nie głosowali na Delhaesa. Wszy­
scy więc, obawiając się zagrożoneji kary, ulegli przymusowi, oprócz 
4 z Borowa, z których dwóch już dzisiaj kazał z domów 
wyrzucić. Rówmoż w Mikeszkach haniebnego użyto podstępu 
i temu tylko zawdzięczyć należy, iż tam wybory niekorzystnie 
dla nas wypadły. Dziedzic Mikoszek, był, jak mi powiedziano,

u p. Żółtowskiego po kartki, których także pewną ilość isiat 
otrzymać, tymczasem zniszczył wszystkie, a w dzień wyborów 
porozdzielał pozwijane swoje karteczki nietylko swoim ludziom, 
ale także i gospod-irzom, utrzymując, iż to są karteczki od p. 
Żółtowskiego.

Okręg Krotoszyn.
p. Graeve p. Kennemann. Nieważ. 

71 19
71 9
78 5

139 6
109 2
65 2
53 23
30 10
80 —

215 18
87 4
27 11

164 15
76 1
46 7
51 9

112 —
64 —

Czarnjsad 
Wronów 
Wielowieś 
Lutogniewo 
Kuklinów 
Starogród 
Rajewo 
Smoszewo 
Sośnica 
Rozrażewo 
Dąbrowa 
Wolenice 
Grębowo 
Bożacin 
Starkowiec 
Łagiewniki 
Zalesie Małe 
Zalesie Wielkie
Domanice, Cielmice, Celesty- 

nowo i Siedmiorogowo 109 —
Uwaga. Dodać muszę, że ze Starkowcem głosowała ko­

lonia Berdychowo, gdzie są sami Niemcy. Żaden głos nie zo­
stał ze Starkowca stracony, bo starzy weterani 86 lat (żołnierz 
z pod Samosiera) i jeszcze jeden 84 lat mający przybyli na 
wybory.

Okręg wyborczv-Września-Pleszew.
p. dr. Niegolewski p. Stlegler Nieważ.

Września z obwod. 1356 406
Miłosław „ 1300 262
Żerków „ 1276 158
Strzałkowo „ 1128 292

0 nadużyciach, nieformal-
nościach i małćj liczbie nie­
ważnych karteczek, wzmian­
ki robić nie warto,

Chocicza 120 70
Panienka 59 39
Chwalęcin 101 14
Radlin 133 ~ 5
Mieszków wieś 213 3
Mieszków miasto 57 33
Nowemiasto 84 106
Góra 37 103
Brzostowo 101 27
Żegocin 216 3
Wilkowyja 146 2
Pogorzelica 72 —
Jarocin) 183 139
Bogusław 78 6
Brzostkowo 58 6 (NPan 16 gł.)
Szypłowo 58 —
Cilcza 81 9
Dębno 64 11
Żerków 228 92
Lisewo 60 —
bieździadowo 99 4
Lgów 71 —
Smiełowo 69 —
Klichowo 119 1
Zakrzew*) 81 17
Witaszyce 94 42

Uwaga Do pomnożenia głosów streny niemieckiój uży­
wano rozmaitych sposobów. Tak np w Mieszkowie żandarm Z. 
idącym Polakom odbierał z ręki kartki z nazwiskiem polskiego 
poda, a dawał z nazwiskiem niemieckiego kandydata, co świad­
kami udowodnić można; w Klenco stał we drzwiach izby do gło­
sowania przeznaczonej, urzędnik gospodarczy, rozdzierał kartki 
trzymane a dawał swoje i podobno się jednemu z ludzi dominial­
nych po twarzy dostało; w Żerkowie grożono podobno ludziom do­
minialnym 1 tal. kary, ktoby na polskiego kandydata śmiał 
głosować.

*) Godne nwagl. 2 kaleków X Prus, z których jeden od 
dawna sparaliżowany, drugi wcale iść nie może, przywiózł go­
spodarz Skowron przed dwór Zakrzewski i ci biedacy do pokoju 
przez kilku gospodarzy wniesieni, ochoczo i śmiało kartki polskie 
przewodniczącemu wręczyli. Nazwiska ich: Antoni Czarny szka 
i Franciszek Dolata.

— W Graboszewie padły wszystkie 86 głosów na pana 
Niegolewskiego, a nie na p. Kennemann, jak wczoraj przez po­
myłkę wydrukowano.

Gembice
ChoJeszewice

Okręg Krobski.
Ks. Roman Czartoryski p. Sohopls.

59 —
294 1

Okręą wyborczy Środa-Srem.
P Zygm. Sznłdrzyńskl p. Kennemann Niew.

Lubrze 31 — (1 gł. p. Mo­
rawski z Lu- 
boni).

Wittowo 105 —
Pięczkowo 133 2

(Nie stawiło się 19 wyb.)
Krzykosy 79 — (1 gł. na nau­

czyciela Wal.
Szafrańskiego)

Solec 70 2
Sulenckie olędry 52 46
Sulenciu G7 —
Jarosławiec 96 —

(?i SK jpotl Jarutzcwa, 13 lutego. Czyniąc zadosyć
wezwaniu szanownój Redakcyi, donoszę, iż w obwodzie wyborczym, 
składającym się ze wsi Gola i Łukaszewo wedle wykazu było wy­
borców 1 0 Z tych oddano kartek 106 ważnych na dr. Zyg- 
mu ta Szułdrzyńskiego z Lubasza. Jeden Niemiec i jeden ko­
mornik Polak z Łukaszewa na wybory nie przybyli, dwóch zaś 
wyrobników Polaków z Goli się spóźniło

Dowiaduję się, że w sąsiedniej wsi Niedźwiadach — której 
właściciel jest wyznania Mojżeszowego — wszystkim komornikom 
Polakom kartki polskie poodbierano a zmuszono wziąść kartki 
na posła Niemca.

Skoro się tylko szczegółowo o nadużyciach tam zaszłych 
dowiem, nieomieszkam donieść. Agitacya na niekorzyść naszą 
była w okolicy naszej nad wyraz.

(A). 5K Osłrzeazonsklego, 14 lutego. Już po wy­
borach, a usposobienie ogólne jak po balu jakim, największy nie­
smak i zawód pozostał tym, którzy z największym wysileniem 
dokładali się do zamęcenia zdania i powzięć ogólnych.

Lud nasz z podziwienia godną samowiedzą spieszył do 
urny wyborczej, nisstauęło bardzo mało i to tylko nieobecni 
w własnym domu, widziałem chorych i kaleki wiezionych na 
miejsce wyboru; w jedńem miejscu od ywalo się jednocześnie we­
sele, z którego podochoconych i hulających nad wieczorem po­
ważniejsi osobiście prowadzili do lokalu wyborczego. Wiadomo, 
iż powiaty ostrzeszowski i odolanowski wybierają' jednego depu­
towanego; z strony polskiej postawiono p. Pilaskiego z Pozna­
nia, z niemieckiej h abiego Schwerina; by dać miarę rezultatu 
na cały powiat, z którego niepodobieństwem jest zebrać pewnych 
i wiarogodnych zestawień, wymieniam lylko z jedućj parafii i to 
Wyszanowskiej, gdzie w pięciu obwodach wyborczych z 611 gło­
sujących przypadło na Pilaskiego 591, na hr. Schwerina 20.

Pt uny '/.achodnie.
Wedle wczorajszych wiadomości mieliśmy w 1 powiecie 

wyborczym toruńsko,chełmińskim na Czarlińskiegw 407?, na in­
ny, b 3988.

Dziś dopisujemy z powiatu chełmińskiego: /
Kijewo Czarliński 112, Meyer 13, Sanger 10
Stahlewice ioo Z 6 23
Unisław 92 38 27

1 głos na stróża w Unisławiu.
Starogród 119 12 —
Friedrichsbruch ]2 167 4
Wilhelmsbruch 30 53 20
Trzebczyk 54 50 —
Nowa Wieś 1S9 3t —
Nieszawka 48 71
Kozihor 2 8 44
Rogowo 6 40 —
Grzemboczyn 33 77 7
Hofieben 47 11 11

Czyni tymczasem: Czarliński 4818, reszta ma 4753.
Powiat grudziądzko - brodnicki:

Wczoraj było: Łyskowski 6z9, Hennig 733
Grudziądz 172 "1106
Fiewo, Kunterstein 3 71
Griinelinde 36 94
Łasin 234 154

P. Łyskowski P. Hen»: 
132 1

5 *!»

4;
Z

,T hi41
9
6
1

127
108
90

98

li
10;

Pol. Wangerau 
Radzyń 
W. Wolcz 
Wangerau 
Pastwi ko 
Iiobielanka 
Rehdorf 
Turznica 
Walddorf 
Mokre 
Dosoczyn 
Grutta 
Dąbrówka 
Gajewo
W okręgach Wrofck, Pląchoty, Grabowiec,

Kawki wieś i folwark
W okręgach Cieszyny, Pusta-Dąbrówka,

Słożewo, Wymokłe 127 (czy 128) ł
Ciborz 238 /
Sumowo 279

Powiat starogardzki-kościerski:
Jackowski 222 Herzog 

Klonówka 96
Brzezno 127 ,
Nowa Cerkiew 190
Rywałd 180 (?)
Nowy Dwór 42
Subkowy 176
Bobowo 213
Dombrówka pod Czczewem 183
Jabłowo 130 ¡i
Ponczewo 200
Karpanek i Głuche 253 j
Starogard miasto 200 ąjj
Czczew: Jackowski 301, Herzog 390, inni 11.

Powiat wyborczy chojnicki:
Dekowski Wehr Królikowsi

Tuchola 121 234 1
Nowa Tuchol 46 56
Roślinka 139 22
Bladowo 72 5
M. Mędromierz 94 11

472 328
Okręg wyb. 78 (W. Śliwce) 362 20

Powiat wyborczy gdański:
Popiólkowski, Hoene,

Langenau? 119 28
I Jacoby 1, Mirau 1.

Powiat wyb. sztumsko - kwidzyń ski:
Donimirski, Wendisch, v. Raabe.

Kiszpork 108 142 129
Powiat wyb. wej herowsko - kartuski:

Wczoraj mieliśmy dla E. Czarlińskiego 1606, dla v. Ze
lewskiego 664.

Dziś przybyło: Czarliński, v. Zelewsk',
Robakowo 59 —
Dąbrówka 3G 2
Kossakowa 89 4
Mechlinków 160 16
Pierwoszyn, Amalienfelde 57 5
Stawoszyn 66 11
Strzelin 70 10
Karwen 40 5
Liszniewo — 43
Okuniewo) .,. „
Pienkowo) 116 3
Kowalewo 63 8
Puck 270 ISO

Z wszystkich stron bardzo pomyślne wiadomości, przeto 
wybór p. Emila Czarlińskiego niąwątpliwy.

AuersWali
28

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Poznań, 16 lutego. Wczoraj miał pan dr. SSateekl ni 

przepełnionej słuchaczami sali bazarowej prelekcją o ostatnim 
najważniejszym wynalazku w dziedzinie elektryczności i magne, 
tyzmu, t. j. o tak zwanym „telefonie.“ Dla4dokładnego wyjaśnię, 
nia tego genialnego przyrządu, za pomocą którego człowiek głoi 
swój, albo raczej melodyą jego o setki mil pizesyłać może, ror 
winął szanowny prelegent nasamprzód dość obszernie całą teory; 
monokordu i kardynalne zasady akustyki, poezém kilka słów ele­
ktryczności galwanicznéj poświęcił. Przy pomocy ustawionéj ba- 
teryi elektrycznéj stwierdził eksperymentami przed publicznością 
znane od dawna pewniki, że miękkie żelazo, jeżli się przez nie 
puści prąd elektryczny, staje się magnesem i zarazem się we wszy­
stkich kierunkach rozciąga, w skutek czego wpada w drgnienie 
i pewien ton z siebie wydaje. Przez szybsze, to znów wolniejs:e 
przerywanie i puszczanie prądu elektrycznego ton ów można pod­
nosić, lub zniżać. Własności te miękkiego żelaza były od dawna 
fizykom znane, lecz mało cenione, ponieważ nie umiano tonu, jaki 
ono wydawało, dowolnie modulować. Dopiero w ostatnim czasie 
wpadł uczony jeden niemiecki w Frankfurcie na dowcipny pomysł 
zbudowania małego bębenka, o delikatnej błonce, której wierzch 
z jednym biegunem elektryczności się styka, spód zaś w bezpo­
średniej bliskości drugiego bieguna się znajduje, tak, że najmniej­
sze drgnięcie błonki oba bieguny łączy i w naturalném następ­
stwie prąd galwaniczny rodzi, który obwinięte drutem telegrafi­
cznym żelazo miękkie w mgnieniu oka w magnes zmienia i ton 
z niego wydobywa. Gdy się mówi lub śpiewa nad bębenkiem 
owym, ochrzcenym greckićm mianem „telefon'', powtarza najprzód 
błonka jak najwierniéj melodyą, podobnie jak znane dziecinne

fiiszczałki ze trzciny, za błonicą zaś powtarza ją i żelazo cicho, 
ecz zupełnie wyraźnie. Czy telefon od przyrządu elektrycznego 

i żelaza blisko, lub o wiele mil się znajduje, jest rzeczą obojętną, 
byle tylko drut telegraficzny utrzymywał m ędzy niemi komuni­
kacją. Chcąc dać próbkę tego telegrafowania melodyi, poprosił 
prelegent jednego ze znajomych, ażeby do sąsiedniego pokoju 
udał się z telefonom, do którego dwa druty od bateryi elektry­
cznéj były przymocowane i tamże na nim cośkolwiek zaśpiewał 
Wśród głębokiej ciszy dal się naraz stys eć na sali ku wielkiej 
źabawio publiczności raźny marsz Taczanowsk ego, lecz tak ci­
cho, jak gdyby go pszczoły brzęczały. To marszu śpiewało że­
lazo melodyą pieśni „Kiedy ranne wstąią zorze", a w końcu rze­
wną nutę religijno-narodową, której dziś niestety nie wolno nam 
już po kościołach śpiewać. Jeżeli telefon z czasem, jak s ę tego 
spodziewać godzi, należycie wydoskonalą, będzie może jeszcze 
kiedy publiczność poznańska na téj saméj sali bazarowej słuchała 
słowiczych trel jakiéj Jenny Lind lub Adeliny Patti, która gdzieś 
daleko w Paryżu albo nawet za Oceanem w Nowym Jorku będzii 
nad telefonem śpiewała.

— P.-Roger wystąpi w niedzielę w Żydówce, w ogóle 
po raz przedostatni przed swym wyjazdem z Poznania.

— Węda we Warole znacznie malej i. Wodoskaz przy 
moście Chwaliszewskim pokazuje, że woda opadła od wczoraj 
rana do dziś 1 stopę 6’/j cala. Dziś rano wysokość wody wy- 
nosiła 11 stóp 4'/, cala.

— Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 17 lutego, FI»- 
wiana biskupa; pojutrze, w poniedziałek dnia 18 bm, Ko"- 
stancyi panny. Dnia 18 lutego wschód słońca o godzinie' 
minut 11, zachód o godzinie 5 minut 19.

(r) K f-łótiny podJPoznaniem, 12 lutego. Szajka zło­
dziei utworzyła się w ok licy naszój, która tremal co noc na­
pastuje zabudowania spokojnych tutejszych mieszkańców. I ta,£ 
z 23 na 29 stycznia rb. wkradło się czterech z odziei na mocno 
i wysoko ogrodzone podwó. ze nauczyciela. Tu od obory poob­
rywali rygle i zamki, wyprowadzili kozę i prawdopodobnie przez 
dość wysoki parkan ją przerzucili. Żal im się zrobiło jedna* 
krowy, którą zastali w oborze, i aby takową uprowadzić, poo“- 
rywali zapory i ukręcili klótkę u wrót, samychże jednak jeszcze 
z dolnych haków nie spuścili, gdy w tém stróż nocny, ostrzega­
jący nauczyciela o napaści, mocno od nich kami niami dla wy­
rządzonej im przeszkody w pomyślnćj dotąd i spodziewanej zdo­
byczy , wjdrzwiach domu mieszkalnego, już w czasie palącej się 
świecy w pomieszkaniu, poraniony | został. |Ztąd odszcuB*) 
przetrząsnęli całą wieś lecz wszędzie odpędzeni ; — udało 1 
się wszakże biednemu wyrobnikowi, skraść kozę, i to w ten spo­
sób, że zakrywszy malutkie okno jego pomieszkania sukmaną» 
dokonali mimo czujności żony rzeczonego wyrobnika, s*.e® 
dzielą. Mało im wszakże było na téj zdobyczy, bo cóż to J 
jedna l-oza na 4 złodziei. W przyległych więc Zawadach n 
grodzili sobiepanie bardzo dotąd korzystną nocną swojąwycieczKÇi 
skradłszy w dwóch różnych miejscach dwie kozy. A gdy w koń 
i u handlarza bydła p. Dylewskiego, wyrwawszy poprsje®n. 
drzwi ze zawias od obory, uprowadzali mu krowę, ten wlasn 
przypadkowym sposobem na wołanie swego dziecka wstawsz/i 
a spostrzegłszy złodziei, uwolnił wbsność swą z ręki ta

W nocy zaś z 2 na 3 lutego wtargnęli znowu do za^°0 
wań gos odarczych tutejszego oberżysty pana Lewandowski g 
i udało im się niespostrzeżonym wcale skraść trzy gęsi 1 est 1 

kaczki. 1 • ■ na
Z 4 na 5 lutego wkradło się znowu czterech złodzie . 

podwórze p. Lewandowskiego, a poodrywawszy rygle 1 sa 1 
uprowadzali mu już jałówkę, gdy w tém,[szczekaniem psów P

Dodatek,



Dodatekjdo Dziennika Poznańskiego iVr. 41.
Wtorek, dnia 19 lutego.

wchodził 
czesny z

kapitan Kolczynin, naczelnik cząstkowy ów- 
Radziejowa, w korespondencyi bez przyczyny

od hultaja i pijaka wyzywany: funkcjonowali bowiem 
jako sędziowie polubowni w sprawie sporu majątkowego 

i j e d n o m y ś 1 n i e przez strony 
;o z Radzie- 
mielo wic;

obrani jednozgodnie 
interesowane, obok pisarza sądu cywilnej 
jowa: obyw. W. Józef Markiewicz z ( 
obyw. Węsieski z Boruczyna i podpisany ks. Juliusz 
Brenk z Piask z Księstwa Poznańskiego. Przyczćm 
nadmienić mi przychodzi, że wyrokiem tego sądu, na 
który interesenci natychmiast się zgodzili, sprawa sporna 
ostatecznie załatwioną została.

3. Niech czytelnicy Dziennika Poznańskiego 
sami sądzą, czy się godzi kogokolwiek bądź szkalować 
po gazetach od pijaków itp., powtarzam kogokolwiek 
bądź, a co dopiero ludzi, których nieposzlakowane 
życie całćj okolicy znane, których jedyną wadą, że po­
siadają jeszcze jaki taki majątek, których nieszczęściem 
zbytnia pochopność do służenia każdćj dobrćj i godzi­
wej sprawie, którzy nareszcie, co mieli najdroższego,

zacną dotknąłem; proszę mi to darować, a winę nie mnie 
wyłącznie przypisać. Te słów kilka uważałem za 
obowiązek napisać, pewny jestem, że ks. Brenk przyzna 
mi racyą i przeciwko temu wyjaśnieniu, na prawdzie opar­
temu, nie będzie miał nic do nadmienienia. Jestem prze­
konany, że ks. Brenk nie ma nic wspólnego z Kołczyniiiem 
i jemu podobnymi; możemy mu, jeżli tylko adres swój 
w piśmie waszćm poda, bliższe szczegóły o wszystkich 
tych panach z wyjątkami, jak wjżćj przesłać; tu nie 
uważamy za stósowne nad tćm się rozwodzić; a wreszcie 
prosimy go, niech, jeżli nam nieufa, poinformuje się u oby­
wateli z Kujaw, którzy rzetelność tego, co piszę, potwier­
dzą.. Spodziewani się, że Szanowny Pan, dla zadosyćuczy- 
nienia szanownemu ks. Brenk i udowodnienia, że ani 
jemu, ani ludziom zacnym ubliżyć nie myślałem, to wyja­
śnienie zaraz po jego protestacyi zamieścisz, jeżeli prote­
stacyą jego za stósowną, po mojćm wyjaśnieniu za potrze­
bną uznasz. X.

18 lutego.
Pozn. nowe listy zast 4% 8t’/4 płc. Po-n. listy 

90’/, płc. Pozn. akcye 1 anku p ow. — żąd.—Pozn. t>c/„ 
Drów. żąd. • Pozn. 5% oblig. pow. 98% żąd. Pozn. 50/n

rent, 
oblic, 
obi

Ojhry 98% żąd. Pozn. 4%% obi. pow. S9% żądano. Bank, polsk. 
83'Ą płc.

Żyto: wyp. 25 wencpli; na luty 53 płac., luty-marz. 52% 
piać., mai,-kw. 51% plac., ra wiosnę 51% plac., kw.-maj 51% 
pfae, maj-czer. 51% tal. pł.

Okowita.: (z beczką), wyp. 
maraec ¡5% pł., kwieć. 16 płac., ma]
16%—%2 płac., lipc. 16%—% tal. pł.

15,000; na łuty 15%—% pł., 
czer.

CENY TARGOWE
w mieśeie Poznaniu.

1G%— V, plac.,

18 lutego 
i«.l'

tal.

1867
do

.tal.i.jf. fnt

suchotach płucnych, 

literatury po-

gdyź, naszóm zdaniem, krytyka nie należy do spisów bibliografi­
cznych. W miesiącu styczniu otrzymaliśmy następujące dzielą
1 pisma:

Bądzkiewicz Antoni, teorya poezyi w związku z jej histo- 
ryą; str. 404. Warszawa, Neumark. 1 tal. 20 sgr.

Chęciński Jan, opowiadania historyczne zebrane dla mło­
dych czytelników, z 10 drzeworytami; str. 251. Warszawa Ge­
bethner i Wolff, opr. 1 tal. 10 sgr. (naśladowane z włoskiego).

Chęciński Jan, dzień grzecznego Władzia z dodaniem ró­
żnych wierszyków. Z 12 drzeworytami rysunku Kossaka- str 
110. Warszawa, Gebethner i Wolff', 2 tal. Pięknym, czystym -fi­
zykiem spisane „dzieje“ jednego dnia z życia dziecka zalecają sie 
układem, rysunkiem, ozdobnością wydania.

Chomętowski Władysław, przygody księcia Marcina Lubo­
mirskiego według autentycznych źródeł; str. 117 in 4. War­
szawa, druk J. Ungra. 1 tal. 5 sgr. (Zajmujące szczegóły 
z dziejów życia publicznego i prywatnego z połowy 18 wieku).

Czajkowski Michał, Anna, powieść. Wydanie III 8vo 
Lipsk, Brockhaus. 1 tal. 25 sgr.

Dupanloup, biskup orleański; mowa o nauce i wychowaniu 
w duchu chrześciańskim. Z francuskiego, stron. 67. Poznań 
M. Leitgeber. 10 sgr. ’

Gumplowicz, dr. Ludwik, ośm listów z Wiednia; str. 72. 
Kraków, druk Jaworskiego. 6 sgr. (Traktuje o stosunkach Sło­
wian do austryackiego cesarstwa).

Hoff Bogdan, Chemia jakościowa rozbiorowa. 8vo str. 343. 
Kraków. 2 tal. 10 sgr.

Korotrtski Wincenty, Duchownicy i tajemnice ich nauki, 
wy czerpni.ęte/ssteaificesu Horsta; str. 63. Warszawa, Neumark. 
7 sgr. 8 i n. (I’rzyczynek'lw’i historyi magnetyzmu).

Kraszewski, pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisława 
Augusta. Svo, str. 341. Poznań, Zupański Cena prenumerując
2 tal., sklepowa 2 tal. 20 sgr.

Kraszewski, ciepła wdówka, komedya kontuszowa; 12 Po­
znań, L. Merzbach. 22 sgr. 6 fen.

Luczkiewicz dr., popularny wykład o 
Warszawa. 15 sgr.

Lewestam H., dr. filozofii itd., historya 
wszechuój zeszyt 18 str. 80. Warszawa, Lewiński. 17 sgr. 6 fen. 
(Z zeszytem tym poczyna się tom czwarty, traktujący o piśmien- 
nictwiejSłowian, — znakomite to pod wielu względami dzieło nie 
doznał® dotychczas godnego przyjęcia ze strony publiczności).

Pawlićki Stefan, szkoła eleatów. 8vo, s’r. 46. Warszawa, 
Gebethnór i Wolff. 10 sgr.

Mickiewicz, Konrad Wallenrod, wydanie 5te. Paryż 1867. 
24. 2 sgr. 6 fen.

Rachunek sumienia dla przygotowania się do spowiedzi 
wielkanocnej, ]2o, 84 s:r. Warszawa, M. Orgelbrand. 7 sg. 6 fen.

Roczniki towarzystwa historyczno - literackiego w Paryżu. 
8vo str. 372. 3 tal. 10 sgr. (Zawiera nader ciekawe artykuły: 
Zakłady polskie na wychodztwie, Karol Kniaziewicz, Akta mę­
czeńskie Unii, Raport jen. Chrzanowskiege po bitwie pod No- 
warą, Listy Mniszchowej, marszałkowej W. K. z r. 1787, Mło­
dość i wychowanie Stan. Augusta, kilka dokumentów do historyi 
Tad. Kościuszki i Spis zmarłych na wychodztwie od r. 1861)

Schoedler, dr. Fryderyk, księga przyrody obejmująca tre­
ściwy wykład fizyki, astronomii, chemii, mineralogii, geologii, 
botaniki i zoologii, dla użytku młodzieży i miłośników nauk 
przyrodniczych. Przekład z niem. pomnożony dodatkami zastó- 
sowanemi do kraju polskiego, 2 tomy z 976 drzeworytami w tekś­
cie, mapami nieba i księżyca i kolorowaną tablicą geognostyczną.
I str. 520, II str. 770. Warszawa, Gebethner i Wolff. 5 tal. 15 
sgr. Na znakomite to dzieło, które w oryginale kilkakrotnie wy­
szło w tysiącach egzemplarzy, szczególniejszą zwracamy uwagę. 
Wydanie polskie odznacz i się nie tylko wiernością przekładu, 
nomenklaturą, zastosowaniem do potrzeb ziemi naszśj, lecz i pod 
względem typograficznym ozdobnością i stosunkowo taniością wy­
dania. Nakładcy bezwątpienia tą publikacyą znamienitą kra­
jowi wyświadczyli przysługę. Każdy dział tego dzieła sprzedają 
się tóż osobno.

Struve, o istnieniu duszy i jej udziale w chorobach umy­
słowych. Warszawa. 25 sgr.

Szczepański Alfred, cechy i stowarzyszenia. Posłanie pier­
wsze, str. 43. Kraków, druk Kirchmayera. 4 sgr.

Sobieski St. C’.ceronis T. M. Cato major sive de senectute 
dialogus. Dla użytku szkólnego objaśnione, 8vo. Warszawa, 
Gebethner i Wolff. 10 sgr.

Trepka E. M. dr., studya ekonomiczne, Svo str. 313. War­
szawa, Gebethner i Wolff. 1 tal. 10 sgr. Dość obszernie i umie­
jętnie rozbiera autor głównie kwestyą stowarzyszeń, która obe­
cnie całą niemal poruszyła Europę.

Wartenberg ks., o teoryi Darvina, 12o str. 90. Poznań, 
M. Leitgeber. 5 sgr.

Z biblioteki ludowój polskiej, wychodzącćj w Paryżu w księ­
garni luksemburgskiej ukazały się zeszyty 14 do 17 i zawierają 
Kordeckiego pamiętnik oblężenia Częstochowy, 2 zeszyty; Gosz­
czyńskiego, zamek kaniowski; Mickiewicza Konrad Wallenrod.
Każdy zeszyt kosztuje tylko 2% sgr., 
dobno w Zurychu jakieś wierszydło

— nad to ukazało się po­
pod tytułem: Finis Mo-

icoviae.
Z pism czasowych ukazały się nowe:

Piast, Chełmno, (prenumerować można 
kwartalnie 7% sgr.

Pamiętnik naukowy literacki i artystyczny, 
szawa Wychodzi co miesiąc zeszyt. Kwartalnie 3 talary.

Gazeta Toruńska, Toruń. Pismo polityczne. Kwartalnie 
1 tal. 12% sgr.

Klinika, dwutygodnik lekarski. Warszawa. Ćwierćrocznie 
1 tal. 5 sgr.

Poznań, w lutym 1867. Kleozysław Leitgeber.

tylko na poczcie), 

War-

Nadesłano.
Korespondent warszawski w liście z dnia 30 grudnia 

rb., ogłoszonym w num. 8 Dziennika Poznańskiego, 
przytacza na udowodnienie „jak źle stoją, rzeczy w Pol­
sce i jak dalece sprzyja obecny rząd moskiewski denun- 
cyacyom“ spór, jaki zaszedł w listopadzie roku z. mię­
dzy obyw. Markiewiczem z Sadłuszka a bratem moim 
Ryszardem Brenk, zięciem co dopiero rzeczonego pana. 
Ze zaś w opowiadaniu tćj sprawy, której korespondent, 
jak sam wyznaje, nie był naocznym świadkiem, grube 
zachodzą pomyłki, że naruszono i oczerniono honoru 
osób, powszechnego dotąd zażywających sza.unku, a nie 
mogących się bronić w gazetach zagranicą wychodzących, 
a tćm mnićj w Dzienniku Poznańskim, przetoż 
po porozumieniu się z dotkniętymi również jak i ja 
ową wyżćj wzmiankowaną korespondencją osobami na 
odbicie zelżywyeh zarzutów, jako i celem sprostowania 
fałszywych dat do wiadomości publicznćj podanych, 
oświadczam:

1. Powodem do rozgłosu poruszonćj w korespon- 
dencyi sprawy, nie była żadna denuucyacya od brata 
m.ego pochodząca, lecz owszem bezprawne, niczćm 
11 le dające się wytłómaczyć aresztowanie 
®ego brata przez swego teścia, odstawienie go do wo­
jennego naczelnika cząstkowego, połączone z deuun- 
%acyą o zbrodnie polityczne. Nie wolno mi 
obwodzić się szerzćj nad indagacyą, tym gwałtem i tą 
onunCyaCyą wywołaną, nie chcąc, kiedy już sprawa 
hgdzy bratem i jego teściem ukończona, niepotrzebnie 

»fc w ślady korespondencji i odkryć niektóre plany 
Markiewicza: niech '
“'a własnego

. _ P-
wystarczy zaręczenie, że nie tylko 

Han • "D” ’n^eresu’ lecz w celu, &by ocalić teścia, 
mirZeClw któremu ,w c^gu indagacji się obróciło ostrze 

CCzai bratu koniecznie potrzeba było od razu ryzy- 
któV, °fiary’ ? których wspomina korespondent, lecz 
Polfi6 , Wtedy’ udał0 się sprawę przenieść z pola 
Biii }czne8° na P°le właściwe, ograniczając ją do roz- 

arów sporu cywilnego, natychmiast cofnięto.
2. W skład sądu polubownego, zwołanego w sku- 

aitv.|ZaPisu sadowego z dnia 28 listopada r. z. w myśl 
D ułu 1003 kodeksu postępowania sądowego, nie

bii)P!.SIDa?,ie konkursowej^.,]
Hiss.i, , umana Elkusa w Poznaniu za- 
MeżTta‘z lislanowiono do zameldowania

p,„fłjW’er?ycfeb konkursowych jeszcze

tek

dobru narodowemu poświęcili: czy wolno takieh 
naruszać, a jeżli nie wolno — jeżeli to neąue decet, ne- 
qsce licet, co sądzić o przeciwnćm postępowaniu?

Co do mojćj osoby, zaręczam nie obruszyła mię 
mocno ta kalumnia, „żem zupełnie podobnym 

do Kolczynin a,“ którego hultajem i pijakiem nazy­
wano, boć spodziewam się, że przełożona mi władza, 
dowiedziawszy się z tćj obrony, żem wchodził do kom­
pletu sądu polubownego, jakiego jestem sposobu my­
ślenia i moralnego prowadzenia się, niezawodnie, gdzie 
chodzi o taki brudny zarzut, publicznie uczyniony ducho­
wnemu weźmie asumpt do wytoczenia śledztwa, na 
wypadek którego z wszelką spokojnością, wyglądam.

4. Quoad vocem „Niemiec,“ pomijam złośliwość 
korespondenta w przekręcaniu nazwiska i dodawaniu 
predikatu Niemiec — „BrinkNiemiec“ rzecz skończona, 
czego się po nim wreszcie spodziewać, pomijam — to: 
dla zaspokojenia zaś moich dalszych i bliższych przy­
jaciół niech mi wolno będzie dzielić się z następującą 
uwagą:

Nie jest do prawdy żadnćm szczęściem należeć do 
narodu tak bardzo nieszczęśliwego, że nie powiem, 
prawie na zagładę wystawionego, do narodu, nie tylko 
od obcych prześladowanego, lecz i w własnym łonie 
przedstawiającego niemiły obraz dwoistości i niezgody: 
nie jest to zaiste żadnćm szczęściem: zkąd tedy owa 
pogarda obcych narodowości: czy my lepsi, wykształcensi, 
moralniejsi, bogatsi, waleczniejsi od innych, czy my 
jedynym wybranym narodem ? Zagadki tćj rozwięzywać 
nie umiem, bo i ja, clioć nikim nie pogordzam, na 
żaden sposób do innćj nie mogę się przyznać narodo­
wości jeżli nie do polskićj, nie chciałbym bowiem spla­
mić pamięci ojca Litwina, towarzysza wojen Kościuszko­
wskich, nie chciałbym splamić pamięci matki mojćj 
rodowitej Polki, nie chciałbym nareszcie splamić aureoli 
otaczającćj skronie bratunków moich na Litwie z któ­
rych niejeden padł podczas ostatniego nieszczęśliego po­
wstania, niejeden jeszcze jęczy w kopalniach Sybiru, nie 
chcąc tedy tego wszystkiego, mniejsza o to, czy na 
to pozwoli korespondent lub nie, piszę się podług Homera: 
soxofia eivai PokovoZ.

Ks. Juliusz Brenk
rządzca kościoła w Piaskach 

pod Kruszwicą.
Na powyższe zażalenie odpowiada korespondent nasz 

warszawski, co następuje:
Warszawa, 12 lutego.

Szanowny Redaktorze!
... Protestacyą ks. Brenk a, zakomunikowaną mi 

w treści, odczytałem; przykro mi bardzo, że kilka słów 
moich, mających na celu dać małą charakterystykę proce­
dury moskiewskićj, dało powód do zarzutu,jakobym zło­
śliwie ubliżał ludziom, wcale na to nie zasługującym. 
Podobnćj myśli nigdy nie miałem. Podałem, jak nawet 
z protestacyi płynie dowód, fakt rzetelny, w którym to tylko 
chyba brakowało, że i Markiewicz o polityczne prze­
stępstwa zięcia swego skarżył czy denuncyował; ale Die 
ulega kwestyi, że i zięć tćj broni używał, czyli 
ostrze miecza przeciwko teściowi zwrócił. Kto zaś pier­
wszy, obojętna to rzecz. Nie o to mi wszakże chodziło, 
tylko o to, że czynownicy moskiewscy za rozsądzenie 
sprawy ofertę pieniężną na rzecz żołnierskich dzieci czy 
domu inwalidów przyjęli, notabene przed rozsądzeniem 
sprawy. Czyż to nieprawda? Opowiadanie, o jakićm 
w korespondencyi wspomniałem, było jeszcze jaskrawsze, 
starałem się pominąć tę jaskrawość, a sam fakt podać. 
Dziś nawet obywatele z tamtćj okolicj' toż samo mówią. 
O cóż więc ks. Brenk ma pretensyą? Oto koniecznie 
upiera się, że pisząc o komplecie sądu polubownego, tćm 
samćm i jego dotknąłem, bo on do takowego wpływał. 
O tćm nic mi nie mówiono, bo inaczćj nie byłbym pisał 
„i ludzi podobnych.“ Dziś więc oświadczam, że pisząc 
o Kolczyninie i „ludziach podobnych,“ bynajmnićj nie pi­
sałem o księdzu Brenku i nikt o nim w Kujawach nie wie 
i nie mówi. Mówiono mi, że do składu sądu należeli 
ty Ik o : Kolczynin, H. K , D. J., a daruje mi szanowny 
ksiądz, że o ludziach tych nie mogę, choćbym pragnął, 
mieć tego przekonania, jakie oponujący ma. Proszę go 
tylko, niech bez żadnćj osobistości, żółci, poinformuje się 
od ludzi, bliżćj tych rzeczy świadomych. Rówuież niero- 
zumiem tćj apologii dla pana J. W. z B. Wartoby, żeby 
żalący się, zbadał także bliżćj jego curriculum vitae, 
a szczególnićj z czasów, kiedy był wójtem w Ciechocinku. 
Co do pana J. M. z S. to przyznaję, iż jest pełnym zacno­
ści obywatelem i gdyby mi powiedziano, że on do sądu 
wpływał, byłbym ogólnikiem okresu nie zakończył. Co 
do ofiar, przez tych panów na rzecz powstania czynionych, 
nie mówmy o tćm; wszyscy, co mieli, płacili podatek i inne 
ciężary ponosili ;j dla nas dostateczny fakt, w pobudki obo- 
więzujące nie zaglądamy. Tak jak tych wszystkich panów, 
tak i p. Brenka niemam honoru znać, zaręczam, że wszy­
scy sąsiedzi uważają go za Niemca; dlaczego? nie moja 
to wina. Dodając więc do nazwiska jego „Niemiec,“ 
ozmtczałem tylko jego narodowość, tak jak mi podana, 
nic więcćj; nie wiedziałem, by jakakolwiek narodowość 
była hańbą dla tego, który do nićj należy. Możemy niena­
widzić ludzi tych narodowości, od których tyle złego do­
świadczyliśmy i doświadczamy; lecz o pogardzie samćj 
narodowości nikt z nas nie myśli. Z protestacyi księdza 
Brenka przekonywam się, że rodzina jego jest kość z ko­
ści polskich, że trwanie przy narodowości ofiarami 
wemi stwierdza; tćm boleśnićj mi, że z powodu

ludzi

tak

krwa- 
jednego,

powtarzam jednego z jćj członków, mimowolnie rodzinę

^ier? 3 -d? dnia 2 mar<,a 1867 r- *ł4Ci!nie 
tgg ujpz^cie‘e! którzy pretensye swoja jesz- 
towe r zaP)eldowali, wzywają się, aby ta- 
flinśm J11* s$ wyskarżone lub nie, ze żą- 
*sD(jTnn''raweni pierwszeństwa aż do dnia 

Joltuju p 2 u nas piśmiennie lub do pro-

majątkiem Termin do rozpoznania wszystkich od 22 
grudnia rz. aż ds upłynienia drugiego czasu 
zameldowanych naleźytości wyznaczyliśmy na 

11 marca 1867 przed połnd o godz 10 
przed panem Gaebler, radzcą sądu powiato­
wego, w izbie terminowój, na który wszyst­
kich wierzycieli, którzy naleźytości swoje w 
jednym lub drugim czasie zameldowali, za- 
pozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
o ’ '

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
przedstawiamy jako pełnomocników radzcę 
sprawiedliwości Glersoha i obrońców prawa 
Mehrlnga i Gnttmanna. [942]

Poznań, dnia 7 lutego 1867.
nwlałnurt

Fraybyli 4« Fssnauia AaU 18 lutego.
GAZ4B. Węsierski z Żernik, Paliszewski z hr. Gembic, Bniński 

z Glesna, hr. Potworowski z Niem. Przysieki, Nieżychowski 
z Granówka, Szułdrzyński z Lubasza, Szułdrzyński z Siernik, 
Wierzbiński z Włókna, Bukowiecki z Mszczyczyna, Gajewski 
z Wolsztyna, hr. Skćrzewska z m. Jeziór, Gustowska z Król 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. hr Czarnecki z Gogolewa, 
z Przeeszycy, Walipowski ze Szczecina, Stasiński 
V» awrowski ze Sławna.

1’OD CZARNYM ORŁEM. Poleski 
z Ujazdu, Szulczewski z Ciekowa.

GEHMlGA HOTEL FRANCUSKI. Dziembowski z Bosakowa, 
Moszczeóski z Kożuszkowa, Sobierajski z żoną i Jaraczewski 
z Kopanina, Chłapowski ze Sośnicy, Kowalski ze Sarbi, Ko­
walski z Marcelina, Żółtowski z Źajączkowa, Glass z Ko­
ściana.

STEGNA HOTEL EUROPEJSKI. Stablewski z Zalesia, Grass - 
mann z Kurnika.

Moszczeóski 
z Konarze«a,

z Pierzysk, Budzyński

Ssspodibstwo, przauygi i
Poznań, 18 lutego. Kupcy i przemysłowcy miasta naszego 

przysposabiają okazy swych towarów na powszechną wystawę 
W Paryżu. Mieliśmy sposobność oglądania okazów rozmaitych 
nasion, które rodak nasz p. Ludwik Kunkel, zamieszkały przy 
ulicy W. Garbary, na wystawę świata przesłać zamierza. W zbiorze 
tym znajdują się wyborowe ziarna, począwszy od pszenicy i żyta, 
a skończywszy na rozmaitych trawach. Wszystkie gatunki ziarn 
są produkowane na naszej polskiej ziemi.

Gdańsk, 16 lutego. Powietrze łagodne powiększę) części 
wilgotne i mgliste.

Na targach angielskich pokup z początku tygodnia byl 
dość ożywiony. Towar krajowy przy małym dowozie miał łatwy 
edbyt a partye lepszej kondycyi osiągały prawie na wszystkich 
placach 1 szyling podwyższenia na kwarterze. Ziarno zagraniczne 
chętnych znajdowało kupców po najwyższych cenach zeszłego 
tygodnia.

Od środy z powodu cofnięcia się cen mąki pokup pszenicy 
tak był mały, że ceny chwiać się zaczęły i tylko nominalnie bez 
zmiany się utrzymały. Na jęczmień notowano w niektórych 

' ch 1sprzedażach 1 szyling' podwyższenia. Owies żądany po cenach
zeszłego tygodnia.

We Francyi baise prawie zupełnie
sileó w celu zapobieżenia nowćj hausie i 
mąki w ! śryżu, ceny pszenicy utrzymały

ustała a pomime wy- 
pomimo zniżenia cen 

na wszystkich
placach bez zmiany, lub podniosły się o 80 cent, do 1 irc j 50 cent 
na hektol. w przeciągu tygodnia.

Marsylia otrzymała w tych dnia około 200,000 liektol 
pszenicy; sądzono, że import ten spowoduje momentalne zniżenie 
cen, lecz sprzedaż była tak szybka, że z łatwością ceny ze­
szłego tygodnia osiągano. Żyto bez zmiany. Jęczmień i owies 
trudny mają odbyt.

Na naszym placu ceny pszenicy podniosły się w poniedziałek 
o 5 gnid na łaszcie, lecz zaraz w następnym dniu chęć do kupna 
prawie zupełnie ustała, ceny się chwiały, a lubo nominalnie bez 
znaczuiejszój zmiany do końca tygodnia się utrzymały, to prze­
cież w ostatnich dniach szczególniej miały wybitną tendencyą 
do zniżenia się Żyto mało ofiarowane cokolwiek tańsze, .groch
bez zmiany.

Sprzedano w
36,000, żyta 3,000, 
siemienia lniannego

ciągu zeszłego 
jęczmienia 1,800,

Pszenicy białej z wagą 
„ szklistój ,
„ pstrfej ,.
„ ordynaryjnćj „

Żyta
Jęczmienia
Owsa
Grochu
Siemienia lnianego

Kursa zamian
sterdam 144.

__ *

tygodnia pszenicy szefli 
owsa 300, grochu 1,800,

funt. łut. funt. łut. tal. sgr. fen. Ul.:• <»r. Í1en

82 15 do 85 23 3 11 8 do 3 15 —
83 24 86 13 3 10 _ 3 16 8
82 15 85 4 3 6 8 łł 3 10
75 9 ) 76 18 2 1S 4 3 8 4

1 25 — n 2 — —
1 16 4 ę, 1 25 —

28 4 n 1 1 8
1 23 4 »i 2 — —

Hamburg 151%. Am-Londyn 6.221 
Warszawa 82 %.

Aleksander Makowski i Sp.

Wełna. Berlin, 15 lutego. Spokój w handlu 
wełną przeważał i w ostatnich dwóch tygodniach a obrót, po naj­
większej części w małych tylko partyach, doszedł do najwyżej 
2000 cent. Z ilości tej zakupili trzej fabrykanci nadreńscy około 
450 cent, bardzo pięknej po 70—76 taJ., jako też 100 cent, wełny 
średniej po 60—68 tal., dalej dwaj sascy przędzarze około 200 
cent, lekkiej średniej po 60—65 tal., a krajowi fabrykanci około 
tOOO cent, jednostrzyżnej i loków. Sprzedano także około 100 
cent, garbarskiej i przepoconej. Ceny uległy zniżeniu aż do 2 tal, 
na cent., a za cenę tę właściciele chętnie zapasów swoich się 
pozbywają. Wedle najnowszych obliczeń dochodzą zapasy tutejsze 
do około 43,000 cent., obejmujących piękny wybór wszelkich 
gatunków.

— * Wrocław, 15 lutego. Przy tem samem zupełnie 
usposobieniu targu tutejszego objawiały się i w tygodniu 
ostatnim żądania niejakie, a obrót pośledniejszych jako też średnio- 
cieńkich i cienkich gatunków wełny doszedł do mniej więcej 
1500 cent. Lepsze gatunki, z W. Ks. Poznańskiego pochodzące, 
zakupił po 80—82 tal., a szląskie jednostrzyżne po 76—88 tal. 
częścią fabrykant akwizgrański, częścią komisyoner tutejszy na 
rachunek fabrykanta nadreńskiego, podczas kiedy rosyjskie i wo­
łyńskie jednostrzyżne po 56—66 tal. nabyli częścią fabrykanci 
szląscy, częścią tutejsza przędzalnia. Ceny są niezmiennie stałe, 
a cienkie gatunki nawet wyżej niż dotąd płacono. Nowe dowozy, 
pochodzące po największej części z W. Ks. Poznańskiego, dochodzą 
do mniej więcej 400 cent.

— * Chmiel. No rymberga, 14 lutego. Po oddawna 
panującćm dźdżystem powietrzu mamy tu dzisiaj powietrze wio­
senne i czyste, którego trwanie ogólnie jest pożądane. Usposo­
bienie w handlu chmielem polepszyło się trochę a nio stracono 
też jeszcze zaufania, iż się ożywi raz jeszcze. Dowozy jako i obrót 
na dzisiejszym targu były bez znaczenia, ponieważ właściciele nie 
bardzo są skłonni do ustępstw. Zamiejscowi kupcy przyczynili 
się do trochę więcej ożywionego obrotu — który, — jeżeli potrwa 
powietrze warzenia piwa przyjazne, — polepszy się niezawodnie 
wkrótce. Płacono: za dobry chmiel targowy 112—120: flor, 
z Aichgrund 115—125 flor., z Hallertan 130—135 flor., za chmiel 
z 1865 r. z dobrą mąką 60—66 flor., za takiż lepszy 80—85 flor., 
z miasta Spalt 200—215 flor., z kraju Spalt nomiu. 150—165 flor., 
z Altdorf, Hershruck 120—125 flor.

— * Mląii». Berlin, 16 lutego. 
f'1/«—'/< tM-, nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka

Siąka pszenna 
rżana nr r¡ 49z

ur.
—4

tal., nr O i 1 4%,—3% tai. plac, za cent®, bez akcyzy.
Poznań, 16 lutego. Mąka pszenna nr. O i 1 6 tal.

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżaza ar O i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Uwaga.
W moim zakładzie prywatnym wychowa­

nia znajdą uczniowie każdego czasu przy­
jemne umieszczenie. Pod^każdym względem 
ma się z największą sumiennością staranną 
pieczę tak nad duchowóm jak cieiesnśm ich 
dobrem i wedle zdolności umysłowych mło­
dzież przysposabia się do wyższej kwarty 
gimnazyum.

a-:-»--.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn....................... 3 2f 6 3|
„ średnięj „ ....................................... 2 26 3 3
„ pośled. .............................................  2 20 — 2 22 6

Żyta ciężkiego „ ..........................................  2 5 — 2 6 3
„ lżejszego „ ................ ...................... 2 2 — 2 3

Jęczmienia dużego „ ........................................... 1 23 9 1 26 3
„ drobn., .............................................. 121 3 122 6

Owsa „ ....................................... i a — 1
Grochu do gotow. „ ....................................

„ na paszę „ ..............................2----------------- 2 1
Rzepiu zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego „ ................................
Rzepiu latowego „ ............................
Rzepiku latowego . ,, ..........................
Tatarki ... „ ..................................
Perek.................... ..................................— 13-------------------14
Masła garn. . . . „ ......................................  2____ 2 15
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białej „ ..................................
Siana, cent . . . „ ..................................
Słomy, „ • . „ ...................................
Oleju, „ . . . „ ...................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 lutego ............................ 15 20 — 15 23 9
dnia 18 , ............................. 15 20 - 15 23 9

ii te a berllńshu, 16 lutego.
Mimo niższe kursa paryskie usposobienie giełdy dzisiej-

s?.ój było stałe a lubo obrót bardzo był ograniczony, to jednak 
kursa żadnej prawie nie uległy zmianie.

Walory pruEkie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc., Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 104% pł., Obi. pstwa (3%) 85% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 122 żąd.

List zast.: Zaeh.-prusk. (3%) 77’/4 pł. dto (4%) 86'\ 
płac., dto (4’/,) 94% płac., Pozn. nowe (4%) 88% płac. Listy 
rent Pozn. (4%) 90’/, płac., Prusk. (4%) 91% płc.

Walery zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 48 płacono. 
Peí. naród. (5%) 56% płacon., Losy z roku 1854 (4%) 63 płacon. 
Losy kred, z r. 1858 69% żąd., Losy z r. 1860 (5%) 71% płacon. 
Losy z r. 1864 (5%) 44% pł. Poż. w sr. z roku 1864 (5%! 61% id. 
Kos. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Ros.-polak, obi. 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 800 złp, (5%) 
91 płac., dto cyąstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60'/, pł. Włosk. poż. (5%) 54'],—% pł. 
Amer, poż. (6%) 77%—% pł. Akoye kel żel.: Kol.-wind. 145 pł. 
Gal.-Kar -Ludw. 87% pł. Austrii franc. 107%—8% pł. Warsz.-wied. 
66% pł. Banki itd. Austr.-créd.mob. 73%- 4', pł, Pozn. prow. 104% 
pł, Szląsk. stow-bank. Í4%1 1153 4 pł. Gertyf. hipot. Hübnera (4’/, %; 

— pł. Hansem. (4’/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip.
szl stów. bank. (4%%) — żąd., Meining. (4%%) — żąd. 

Etirs getéiffki pap. pień.: Frdr. pruski 113%, płc., ldr.
111',, płac., suwereny 6. 23% płc., nap. 5. 12 płac., półimper. 
5. 10% żąd, doił. 1. 11'/, pł., Zagr. banku. 99’, płc., Austr. 
banknoty 793 4 płć., Ros. banknoty 83% płacn. — Dyskonto baa- 
Srawö i.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tal. poślednia 
pstra polska 76 tal., biało pstra polska 82 tal., pł. 2000 tunt. na 
kwieć.-maj 76—75%, maj-czerw. 77%—77 tal. sprzed. Żyto: 
2000 funt, w miejscu 55%—%—56—"4—'/, tal. płc, piękne 57 
—"4 płac., na bieżący miesiąc 55'/,—V8—%, na wiosnę 54%— 
53%—51, maj-czerw. 54%—54, czerw.-lip. 54%—54, lipie.-slerp. 
53—52% tal. sprzed. Jęczmień: w mięjscu 1750 funt. 45— 
52 tal. szląski 50 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 26— 
29 tal., czeski 28'/,, szląski 28'/, tal. płacon,, na wiosnę 27’/,, 
maj-czerw. 28 płac., czerw.-lipiec 28% żąd. '/, tal. pł. Groch: 
2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olej rzepio- 
wy: 100 funt bez beczki w miejscu 11% tal. żąd., na bież, 
miesiąc i luty-marz. 11%—%,—% pł., marz.-kw. 11%„ kw.-maj 
II1/,—"/,,, maj-czerw. ll’|n, wrzes.-paźdz. 11’,—%—% tal.
płac.
8000»/,

Olej
Trał.

lniany: w miejscu 13% tal. żąd. Okowita: 
w miejscu bez boczki 16% tal. płac., na bież.

płac. % żąd., kw.-maj 16%—*/, płc.mieś, i na luty-marz. 16’% 
i żąd. % płac., maj-czerw. ¡7 żąd. 16"/,, pł., czerw.-lłpiec 17’/, 
—% plac, i żądau . płac, lipiec-sierp. 17'/,,, sierp.-wrzes. 17 
%, wrześ.-paźd. 17'|,—'%4—% tal. płac.

r>-£e*ld» 16 lutego.)’
Kouiczyna czerwona: bez zmiany; pośled. 12— 

r3% tal., średnia 14—15 tal., piękna 16%—18% talara, 
bardzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna biała, bez zmiany; 
poślednia 18—20 talar, średnia 20—23 talar., piękna 25— 
27 tal., bardzo piękna 28—29 tal. Żyto: 2000 funtów, 
ceny niższe; na luty 53% żąd., luty-marzec 52' 4 płacono 
i źąd„kwc.-maj 51%—% płc. i żąd., maj-czerw 52 tal. żąd. 
Pszenica: na luty 74 talar, żąd. Jęczmień na luty 49 
tal. żądano. Owies: na luty 43% talar, żądano. Rzep na 
luty 95 talara, żądano. Olśj rzopioyry: ceny słabsze; 
w miejscu 11%, tal. żądano,- na lutyi luty-mąr^ęc 11 płacono 
i żąd., marzec-kwc. 11 żąd., kwiec.-maj 11%, pł. i iądsnę, 
maj czerw. 11%, wrz. paźdz. 11%, talar, żądano. Okowitaj 
csny ni sze; w miejscu 16%, tal. żąd. 16 %
i luty-marz. 16%, kwiecień-raaj IG3/ 
lip 16",, tal. żąd.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał malj;
Aóliago ,40— io srg., niebies. 40- 45 srg.

Na targu:

Pszenica '.biała
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

16%, tal. żąd. 16% płacono, na luty 
maj-czerw, IG’3, czerw.-

za 90 funtów

202 192 180 
182 174 166 
162 152 142

piękna. śred. pośle.d
sgr. sgr sgr.

93—95 90 82—85]
91 — 93 87 81—84
6S -.69 .67 65 66
57—59 55 50—53
33—34 32 30—31
63 -66 59 54—57:

r. 1
za 150 fąint. brutto.

fwtełda szezerliiska, 16 lutego,
Pszenica: ceny tro hę niższe; w miejscu 85 funt, żółta 

i biało pstra 82—85'-, tal, płc, poślednia 70—81 tal. 83-85 
funt żółtana wiosuę 83, maj-czer. 83 pł, czerw.-lip. 84 tal. 
żądane, Zyto: 2000 funtów 53%—55% tal., na wiosnę 
53—53% pł- 63 żądano, m/¡-czerwiec 53'/,-58 pł. 53% żąd., 
czerw-lip 54 tal pic. i żąd. Jęczmień 69—70 funt, na wio­
snę szląski t/’’/, tal. żąd, Owies 47—50 funt, na wiosnę 
30' tal żąd Olej rzepiowy: ceny mało zmienione, w miej- 
scu2 11' ta*l żąd., na wiosnę 11’/, żądano, kwiecień-maj 

_v !_i, _li/, ołac. i żąd., maj 11%, płacono, wrześ.-paźdz. 
ni9 i:’cn,''ita: ceny słabe; w miejscu bez beczki 16%
tal.pia,na luty 16'^ M“ wiosn« 16>3 ’/»płacono i żą­
dano, maj-czerwiec 16'%, żądano, czerw.-l p 16% żądano, %

Ńa dzisiejszym targu: Pszenica 82—86 tal., żyto 64— 
— 57 tal, jęczmień 44- 48 tai. owles. 60
—56 tal., siano 20 sgr.--1 tal, si 0ma G— ' tal., kartofle 18 
—22 sgr.

ffiSeBiffc stnrtiniwth.“* Oblig. skarb, (rs. 100) 
-wied. 72 żąd. —Listy zastaw. IGO robi. 79 płc. - 

płc.— Akcie, kolei żelaz. warszaw.
Akcye kolei żel waisz.-byd. 55% płc. —-Ńow a P®/" r*™,1 r* P‘- 
1864 prem. (5%) 107% żąd. —Listy likw. /ol 5‘ '* P*ac> 
58% żąd.

143/,

Berlin, 17 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu »¿Twatne- 
go. Przy miernym obrocie usposobienie bardzo stałe. NotCJKW • 
austr akcye kredyt: 75%—’/8 płac., losy z 1860r. 71—%--D 
plac., włoska poż. 54%—% plac., rosyjska poż. premiowa z 1866 X. 
89% płac., ameryk. pożyczk. 77%—% płac.

czyć, że syn pana Mtildauera w ciągu 15 
miesięcy do kwarty gimnazyalnej, a syu p. 
KrzyżagorskiegO również w 15 miesiącach 
przysposobiony, obaj przyjęci do kwinty gi- 
mnazyalnćj. Rodzicom i opiekunom polecam 
zatćm mój zakład do łaskawego uwzględnie­
nia, aby swoje dzieci mnie oddawać zechcieli.

Stęszewo, 16 lutego 1867.
itaOSSOłł,

W Lesznie są w dobróm położeniu w naj* 
nowszym stylu budowanej «lwie kamie- 
nłee, przez mały ogródek złączone, z pań* 
skiemi pomieszkauiami, z których jedna na­
przeciw kościoła św. Mikołaja leży — razem 
lub pojedyńciO z wolnej ręki do sprzedania. 
Na zapytanie udzieli bliższej wiadomości H. 
100 post. rest. Wielki Głogów. i,973].
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Diiia 16 bm zasną,! w Bogu, opatrzo­
ny śś. Sakramentami, Józef hr. My- 
Clelski w Rokosowie. Eksportacya 
zwłok do grobu familijnego w Gostyniu 
odbędzie się w środę dnia 20 bm o 
godż. 1 z południa nazajutz pogrzeb.

Rokosowo dnia ¡7 lutego 1867. [939]

Syna Józefie! gdzież jesteś? douieś twemu 
ojcu Waleryanowi, W. ffl. Borek poste re- 
stąnte. ' ____ (895]

tæs
Obwieszczenie.

Gdy obywatel tutejszy w dniu

Kowal, Polak, który służył 15 lat na je- 
dnem mie scu w Bojauicach a z przyczyny 
głosowania w duiu 12 bm. pozbaw ony miej­
sca takowego poszukuje. [944]

Wnwriyn BysUowski,
W Bojanicach pod Kłeckiem. ____
Kucharza

w dniu 15 b. m 
z Środy wracał do Dolska, przybłąkały się 
doń dwa wyżły, w następnóm blitfej opisane, 
właścicieli których nie można było wyśle­
dzić ; gdyby zaś to i na tf-j nie dało się usku­
tecznić drodze, postąpi się z psami rzeczo- 
nenii wedle prawa. Psy zdają się być nie 
bez wartości.

Dolsk, dnia 16 lutego 1867.Magistrat.
Rysopis.

1 pies z czerwonemi i białemi wielkiemi 
plamami a na bokach z czerwonemi plama­
mi, ogon długi z długim włosem, pysk szary.

2 pies, brunatna suczka, jeszcze młoda,
z białą na piersi plamą, sięgającą do połowy 
brzucha. [916]

szukuje Dom,
nieżon tego i 
Chociozka pod

[943]
iześnlą

po-

Ogrodowy bez żi ny, dobrze wykształco­
ny i zręczny do służby pokojowej, zaopa­
trzony w dobre świa 'ectwa, poszukuje miej 
sca od 1 marca. Bliższa wiadomość poste 
restante w Ostrowic pod lit. A. W. frank.

[948] 

Porządny ogrodowy, obeznany z 
służbą pokojową, co jest koniecznym 
warunkiem, znajdzie natychmiast umie­
szczenie przy dobrćj pensy i i ordyna-
ryi w Łaskowle pod Łoplennem. Za­
świadczenia i rekomendacye przesłane 
być winny franco. [910]

Obwieszczenie.
Królewski sąd powiatowy w Trzemesznie 

zawiaduje masą, wynoszącą przeszło siedmset 
talarów, należącą do nieznanych sukcesorów 
Franciszka Szeliskiego, zmarłego przed okofo 
90 laty. Rok i miejsce śmierci Franciszka 
Szeliskiego wiadomemi nie są Będąc kura­
torem masy upraszam wszystkie intereso­
wane osob> , by z dołączeniem potrzebnych 
do legitymacyi sepultur i metryk w listach 
frankowanych do mnie zgłosić się zechciały. 
Gdyby sukcesorowie wypośrodkowani być 
ńie mógł', wtenczas powyższa suma stałaby 
się własnością fiskalną.

Trzemeszno, 1 lutego 1867.Żółtowski,
[645]. rzecznik i notaryusz.

25 tal. nagrody.
Kto mi wskażc i stawić może przed sądem 

złodńeja domowego, co mi w sobotę wieczo­
rem ukradł 476 tal, składających się z 2 sto- 
talarówek, 2 pięćdziesięciotalarówek, 2 dwę- 
dzitstopięciotaiarówek i 16 dziesięciotalaró- 
wek i 13 tal. w srebrze. Pp. kupców mia­
nowicie proszę, aby zwracali uwagę na indy­
widua podejrzane z Jerzyc i oddali je policyi.

A. Schubert, w Jerzycach.
Restaurator. [971]

Mieściska ulica, Folwark, 461 mórg włą­
cznie cr. .90 mórg łąki, jest z wolnćj ręki do 
wydzierżawienia każdego czasu. Bliższych 
szczegółów dzierżawy udzieli się w Duro­
wie pod Wągrowcem. [953]_

dóbr.

10,000 <al. i»rsEe»i»«CB«i»<> na wsparcie dla niemiec­
kich wojowników lub poasostalyeli po nich rodzin.

4)

* «
« £ 
l £ 
e.®

«

Losy na. zakład wód mineral.
Fiestel.

fi

Obstalunki dlazakałdu farbierni, dru- 
kowni i pralni materyi W. Spiii-
tllera w Berlinie przyjmuje

Izydor Bosch w Poznaniu,
[935]. Plac Sapieżyński 2.

Gospodarz rolny
praktycznie i teoretycznie wykształcony z 
najiepszerai świadectwami, mówiący po pol­
sku i po niemiecku, żonaty bez familii, po­
szukuje w W. Ks. Poznaóskiem lub Króle 
stwie Polskiem miejsca jako zarządzca za­
raz lub od 1 kwietnia rb. Bliższych szcze­
gółów udzieli E P. Knappe, Piekary 11.

[960],
Trzy lub 5 pokoi wraz z przynależnością

mi w domu frontowym na III piętrze a 3 
pokoje w domu tylnym na II piętrze są od 

kwietnia do wynajęcia. Sw. Marcin 23. 
[963].

Stanoye są do wynajęcia Poznań, Chwa-
liszewo 39. [969J J. Wwiidré.

Odpowiedź.
Odebrałem dzisiaj od komitetu wyborcze­

go niemieckiego w Gnieźnie wezwania i rady 
w polskiem i niemieckiem, aby w dniu ju­
trzejszym oddać głosy na posła do parla­
mentu związku pólnocno-niemieckiego na p. 
Nollau radzcę ziem. Ponieważ panów, skła­
dających komitet wyżej rzeczony, nie znam 
ani "osobiście, ani też z publicznych czynno­
ści, i miejsca ich zamieszkań także są mi 
niewiadome, jestem spowodowany publicznie 
im odpowiedzieć:

że ich uważam za nieuprawnionych do 
narzucenia się mnie ze swćm zdaniem, 
równie za nieuprawnionych do żądania 
odemnie, abym zmienił podług ich woli 
moje przekonanie w oborze posła.

Zamieszkały tutaj od urodzenia znam 
moje obowiązki obywatelski», które z hono­
rem wypełniałem i wypełniać będę bez rady 
komitetu niemieckiego w Gnieźnie.

Powyższe może służyć za odpowiedź i cen- 
traloemu komitetowi niemieckiemu w Pozna­
niu za jego przysłaną mi odezwę.

Wysokie, dnia 11 lutego 1867.
[975] Piotr Shoragzewshl.

Sty Marcin No 23. w przednim domu 
3 lub 5 pokoi na III piętrze, również w 

tylnem domu 2 pokoje z przynależyto-
Śolaml na II piętrze od 1 kwietnia do wy 
n jęcia.[9-47]

[955]
Małe

Wieś, obejmująca 1120 mórg areału włą­
cznie 60 mórg łąk, % części gruntu pszen­
nego i 13 gruntu żytniego, w dobrej upra­
wie, w pob iżu kolei żelaznej i nad rzeką 
splawną Wartą, przez którą przechodzi żwi- 
rówka, budynki gospodarskie i dom miesz­
kalny w najlepszym stanie, z kompletnym 
martwym i żywym inwentarzem, jest pod bar­
dzo korzystnemi wailinkami do sprzedania. 
Zaliczki wymaga się około 20,000 tal. Bliż­
szą wiadomość na frankowane listy udzieli 
estaurator P. A. Kayser we Wronkach.

(940).

$ 5

• s
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Ciągnienie rzeczonych losów odbędzie się nieodwołalnie 
dnia 15 marea 1867.

Zamówienia, których dla lioznych dopytywań dotąd Jeszoze 
nie usknteoznlono, wykonane będą w dniach najbliższych.

Wszystkie losy, oznaczone dawniejszemi terminami ciągnienia, za­
trzymują zupełną swą ważność.

Główna wygrana: Wody mineralne Fiestel, wolne zu­
pełnie od długów i hipotek, z ogrodem mającym 15 morgów, jako też 
wielka liczba najpiękniejszych wygranyoh pohoosnyoh, składają­
cych się z koni, ekwlpażów, towarów srehrnyoh 1 państwowych 
losów premiowych z możebnemi wygranemi

flor 300,000, 250,000, 200,000, 150,000, 50,000, 46,000, 
43,000 ltd

Jeden los orygin. kosztuje 1 tal. pr. kur.
Jedenaście losów orygin. 10 tal. w pr kur.

Łask frankowane zamówienia uprasza się obok przesłania pieniędzy 
lub za upoważnieniem do zaliczki pocztowéj tylke wprost przesiać do 
naszego członka zarządu

Pana Ludwika Leopolda Boru,
Dm handlowy w Fraukfucie n. M.

Ra’ a zaw adowcza
liaron Heimburf/, Bj. BBaarmann,

wlaśc ciel dóbr. * [908], rzecznik sądowy.
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przednie, z machiny parowej, 

Cukier piękny, po 5, 5’,4, 51/,, 6 sgr. funt, 

Herbaty chińskie i dobre Araki 
poleci J. Mondre,
[933], Poznań, Chwaliszewo 29, obok poczty

Hamburgskie by dlinki
odebrali

W. F. Meyer i Spółka,
[965] Wilhelmowski plac 2.________

4 ’

W
boi
ta

Wyborne belgijskie
smarowidło do wozów
w 1,, :/i i ’/« centn. beczkach poleca
po eenacli fabrycznych

J. Blumenthal,
Kramarska ul. 15, naprz. nowych i 

[957], bud chlebowych.

Hażdy los wygrywa.

Algierskie kala­
fiory, sałatę chicorée i 
rzodkiewki odebrał co 
dopiero w tow,

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. [959]

Świeże sielawy otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,
[943],Wilhelmowski plac 2.

-ïysiwo przyjaciół imiz)
wzywa wszystkich lubowników Śpiewu, oraz takich, któ­
rzy się chcą śpiewu z nul nauczyć grunto­
wnie, aby się zgłaszali w każdy Wtorek i Piątek od 
godziny & do BO wieczorem do Zarządu Towarzystwa 
w starćm gimnazywm przy ulicy Jezuickićj, 
na parterze na prawo.________________________ [795]

[972]

Francuskie balowe suknieJ beduiny poleca

K. Znpański.
Okręgu Sroda-Srem.

W obwodzie wyborczym dominium 
Jeziory otrzymali głosów.

1. p. Zygmunt Szułdrzyński 103
2. p. Kennemann —

Nie stanęło do głosów 7, z tych wszyscy
Polacy.

Okręgu Sroda-Srem 
W obwodzie wyborczym Kępa Wielka

otrzymali głosów:
J. p. Zygmuit Szułd'zyński 39 
2. p Kennemann —

Victoria siewnik rzędowy poprawny

Wielka wyprzedaż!
ulubionych dziel klasycznych! belletrystycznych! 

ozdobnych i z miedziorytami! itd.
po nadzwyczaj tanich cenach!!

[¿]^" Wszystkie dzieła są nowe! kompletne! bez błędów! 
ti -i i • i pod je się przez to sposobność najdogodniejsza do
ljUDOWniKOm KSiclZhK bardzo korzystnych zakupów i do skompletowania

swych zbio;ów w sposób najtańszy
Wybór romansów Boża (Charles Dickens!, 60 części, tylko 2 tal.! — 1) Thiersa 

historya rewolucyi francuskićj, najlepsze wydanie niemieckie, w 20 tomach (format wyd. 
Schillera). 2) Na dworze neapollt&ńshlm, romans historyczny z czasów Garibal- 
dego, 3 tomy, oba dzieła razem tylko 5’) sgr ! — Mtnokwitza ¡Ilustrowana OSytologla 
SflT* wszystkich ludów na śwlecie 679 stron tekstu i około 300 illustracyi,
bardzo eleganckie wyd ze zfotemi brzegan i i w bogato złoconśj oprawie, tylko 36 sgr.l 
— Album salonowe dla świata eleganckiego, zbiór ..najpiękniejszych miedzio i stalo- 
rytów sławnych mistr Ów, w 4ce, tylko 24 sgr.! — Gothego wszystkie dzieła, najno­
wsze oryginalne wyd. ozdob. Cotty, z portr na stali, papier najpiękniejszy, wyd. eleg. 
tylko 9 tal. 28 sgr.! — Pamiętniki pokojówki z francuskiego, tylko 24 sgr ! — Album 
tańców na rok 1867 najnowsze najulubieńsze tańce na fortepian zawierające, tylko 
1 tal! — Illnstrowana księga familijna austr Lloyd., z 36 ozdobntmi stalorytami 
(obrazy artystyczne), tylko 45 sgr!! — Dyseldorfskle album dla młodzieży, wielkie 
dzieło ozdobne z miedziorytami najpierwszycb żyjących artystów dyseldorfskich (każdy 
obraz jest dziełem mistrzewskiem), z zupełnym tekstem najulubieńszych autorów now­
szych czasów, 3 roczniki, tylko 3 tal.! — Nlemiecoy poeol 1 my-.llclele, skarby litera­
tury niemieckiej w słowie i obrazie, wielkie dzieło ozdobne, z 90 pięknemi ilustracyami, 
największy format w 8ce na n jpiękniejszym papierze welinowym, elegancko oprawne, 
tylko 45 sgr.! — 1) Shakespeare wszystkie dzieła, najnowsze niemieckie wydanie, 12 
tmów, z 12 staloryt. w bogato złocon. oprą w., 2) Biblioteka Historyczna, zbiór ulu­
bionych dzieł historycznych najznakomitszych historyków, 25 części, oba dzieła razem 
tylko 2 tal. 28 sgr.! — Wielki atlas podręczny całćj ziemi, składający się z 64

własnej konstrukcyi, najprostszy i najtańszy, w działaniu wszystkim 
innym zupełnie, równy siewnik, o 11, 13 lub 15 rzędach (6 stóp 
szeroki) po 135, 149 i 163 tal. (W W. Ks. Poznańskiem po 
siadają Victoria siewniki od nas pp. Mańkowski w Rudkach, hr. 
Kwilecki w Kwilczu (plenipotent jenerał, p. Reid) 2 egz., Ken- 
nemann w Klćnce (3 egz.), Schultz w Drasku (2 egz.), Chła­
powski w Turwi, Mollard w Górze, Bandelow w Tuchorzy,

dzieł

Do pana Dr. J. Cł. Pepp, prakt. 
dentysty w Wiedniu, 

uprzywil anathery-
nowawodędo ust*)
poddałem w pracowni mojej chemicznćj 
dokładnemu chemicznemu rozbiorowi, 
zaczem okazało się:

k. wyłącz, uprzywil. aUa~

therynowawoda do
ust składa się jedynie z ingredyen- 
cyi l.ajlepszćj jakości, odpowiada­
jących a nawet przewyższających 
skuteczne przepisane działania, zło­
żonych dalćj wedle naukowych do­
świadczeń w odpowiedniój ile. ści, tak 

że użycie jój we wszystkich cho­
robach ust i zębów
w ogóle każdemu wiarogodnie pole-

że c.

[904]conćm być może.
Wr cław w grudniu 1866.

Dr. Werner,
dyrektor polytechnicznego biura, 

aptekarz I klas/ i przysięgły chemik.
*) Dostać jej można u H. lAIrs- 

sten wdowy. Podgórna ul No. 14.

W okręgu wyborczym 58 Wielkie Łęki
powiatu kościańskiego było głosów na pana 
Chłapowskiego Stanisława 179, —4 nieważne.

[966]

V. Stiegler w Sobótce, N. Niemojowski w Śliwnikach i inni.

Panna, Angielka, mówiąca po francuzku, 
poszukuje miejsca u dzieci. Szczegółów udzieli 
ekspedycya Dziennika. [952]

Obsypywać? konny Smitha,
6 7:

który koresponduje w handlu ko-Sub.Okt, który 
rzeni, żelaza i destylacyi, życzy sobie zaraz 
lub od 1 kwietnia r. b. inne miejsce. Bliż- 

wiadomości udzieli ekspedycya Dzień.sze
Pozn. [967]

Poszukuje się znanej lub zresztą w dobre 
świadectwa opatrzonej osoby, która uzdat­
nił ną jest do działań w interesie Towarzy­
stwa "zabezpieczenia życia, a której zapewnić 
można stałą pensyą. Oferty przyjmuje eks­
pedycya Dzień. Pozn. pod nr. 1000. [954]

Poszukuję doświadczonego i obydwoma ię
zvkami krajowemi mówiącego przełożonego 
biura. [893]

Poznań, dnia 15 lutego 1867.
Bertfteitn, rzecznik.

konstrukcji salcminidskiej, do wszystkich odległości rzędów o 
do 18 calach, cena wraz z 3 odkładniami (Haufelscharen) 65 do 
75 tal.

Odbyt od 18 miesięcy: 230 Victoria siewników, 150 
obsypywaczy konnych.

Illustrewane cenniki z świadectwami i wykazem odbiorców 
przesyłają się odwrotnie. O wczesne zamówienia uprasza się, aby
można zaręczyć za punktualną odstawę.

2F« nntjtfcent w Ao«cm ntieniticit luten<) w f“o-
tnaniu »ebritnit* Tmewtythun roi. latfStMtciony hędtie Ci- 
clorin sietvttifi p. Itr. KwUeeMtgo t Ogmrotvn.

Berlin, 114/115 Gartenstrasse. (837)

Schneitler & Andree.
Rymarz, doskonały w swym fachu, życzy 

¡obie znaleść miejsce za nadciwornego ry­
marza, zaraz lub od 1 kwietnia. Reflekt 
poste restante Z. B Koźmin frank. [9501

Polak lat 25, kawaler, wolny od wojska 
! dobrą rekomendacyą, ktpry przez lat kilka 
larządzał majątkiem samodzielnie a nas ę- 
pnie edbył kilkoletnią praktykę w gospodar­
stwie za^ranicznem, poszukuje obecnie miej­
sca rządzcy lub kasyera dóbr. Udzieli od­
powiedź na listy fr. G. K. poste res ante 
Krotoszyn.[941]

f», jp>, Poznań, dnia 15 lutego 1867.
Niniejazśm mam zaszczyt zawiadomić PP., iż należący do śp teścia mego

M. Zapałowskiego handel win,
istniejący przy ulicy Wrooławskiój No. 13 14 pod firmą M. Zu|talowgki, z dniem 
dzisiejszym przeszedł na mnie i że takowy pod firmą

Ucznia do handlu korzeni itd. poszukuje«9. Monilrc.
[96S]. Poznań, Chwaliszewo 89.

nadal prowadzić będę. .
Łaskawym względom polecając się, upraszam uprzejmie, aby położone zaufanie,

którem się handel dotychczas szczycił, i dla mnie zachowanem było, zapewniając z mej 
strony, tak wyborem towaru, jako tóż rzetelną usługą najzupełniej zadowolnić moich 
odbiorców. Z wy3okiem uszanowaniem

Slanidaw Arendt.[923]

Towarzystwo zabezpieczające ruchomości od szkód pochodzących z gradobicia 
i pożaru w Schwedt1

Ilorliód.
A

Zamknięcie raehnnków za rok 1866._______
Rozchód.

ziemi, ..............
(sześćdziesięciu czterech) wielkich wyraź ych map, uzupełnionych aż do 1865, pięknie 
kolorowanych, największy format w 4ce imperial wraz z 4 mapami dodatkowemi z 1866 
r 3®?“ Nowych Niemiec "^>12 zawierającemi, pięknie oprawny z tytułem złotym 
tylko 4 tal.! — Hogartha dzieła, niemieckie ozdobne wydanie gtalorytowe, z najpiękniej- 
szemi angielskimi stalorytami wraz z tekstem niemieckim, eler. kartonów., tylko 21/, 
tal.! - Feod. Wehl, Damy historyl powszechnój, zawiera tajna pamiętniki markizy 
Pompadour — lir ,biny [Dubarri — Katarzyny II — jako i innych — stawny, li — ko­
biet, 3 tomy, razem tylko 2 tal.! — Le Monialisme, 3 tai! — Löbego gospodarstwo 
wiejskie z *70 obrazami, tylko 1 tal! — Wybór roman-ów Ludwiki Kluhlbaoh, eleg. 
piękne wyd., w 10 tom., tylko 1’/, tal.! — Göthego rozprawą o pchłach (dotąd zupeł­
nie rozebrana), na najpiękniejszym papierze welinowym z 25 ilustracjami, tylko 45 sgr.!
— 36 najulubieńszych najnowszych tańców na fortepian, razem tylko 36 sgr.! — Go­
dziny Świąteczne, roczniki, 1860—1865, ilustrow. dzieło ozdobno z miedziorytami, 
z 100 najpięk. stalorytami, obrazami druku olejnego i przeszło 1000 drzewo ytów, wszy­
stkie G roczników, bardzo eleganckie, razem zamiast 16 tal. tylko 4 tal ! (2 roczniki 
tylko 48 sgr.!) — Boecaoio Decameron, wielkie ilustrowane wyd. w 8ce, z 24 miedzio- 
lytarai, tylko 4 tal! — 1) Bartha podróż w Afryce o 500 stronnicach, elegan oprawne, 
2) lllnstrow. kalendarz natury, z pracami Brehma, Rossmässlera, Hartwlga itd. itd., 
z ilustracyami S bnorra, najpiękniejszy pap. welin, oba dzieła razem tylko 1 tał ! — 
Wolfganga Menzla, zbiór 584 najznakomitszych poezyl i nieśni wszystkich lu­
dów ziemi, około 800 wielk. stron w 8ce, pięknie oprawae, tylko 20 sgr.! — Nowy De­
cameron. 2 tomy, w illustr. okładce, 2", tal.! — Sohlllera wszystkie dzieła, wydanie 
ozdobne Cotty, 1862, na papierze najpiękniejszym, z portretem Schillera, na stali, tylko 
3‘, tal.! — Popularna Historya naturalna trzech królestw, 70 > wielk. stronnic w 8ce 
tekstu i 333 kolorow. obrazów, tylko 48 sgr.! — Idy Jonas pamiętniki, 2 tomy, 2 tal.!
— 1) Cudy Świata przedpotopowego, dla młodzieży, z 68 illustracyami druku ka­
miennego i 300 stronnicami tekstu w Sce, eleg. oprawne, 2) Album najulubieńszych poe­
tów, 450 stron tekstu, papier piękniejszy, razem tylko 1 tal.! — Niemiecka księga do­
mowa 1 familijna z ?Ó0 opowieściami itd., 90 obrazami druku kolorowego i 90 drzewo­
rytami w 4ce, tylko 1 t.l. 28 sgr.! — 1) Koernera wszystkie dzieła, najnowsze orygin. 
wydanie z 1867 r., papier najpiękniejszy, z p ortretem na stali, 2) Scherer, pieśni ludowe 
Niemców, z mied dorytera tytułowym prof Richtera, oba dzieła razem tylko 40 sgr ! — 
Cesarz Józef II, dzieło -ziebne, największy format w 8ce, 552 strony tekstu, wraz 
z 80 illustracyami! Papier welin. (1862), tylko 1 tal! — 1) Gbrnera wesoły de-
klaińator, zbiór ulubionych humorystycznych wykładów, 4 części, 2) Staatshämorrhol- 
darius, humoreska z czasopisma Fliegende Blätter, z bardzo wielu obrazami, oba dzieła 
razem tylko 40 sgr.! — Stegera historya powszechna w 3 tomach, obejmujących 1900 
wielk. stron w Sce, ze wsżyśtkieini mapami i planami (1866) zamiast 4 tal. tylko 45 sgr !
— Damy teatru, 5 części, 1 tal.! — Humboldta Kosmos, wielkie, piękne wydanie ozdob.
w 4 wielk. tomach w 8ce, tylko 5 tal 28 sgr.!! — Dr. Helnrloh, tajna pomoc, po­
wszechnie zrozum, ro .prawe o wszys kich cb-robacli płciowych, 1 tal.! 1) Kalt- 
schoiidtâ. słownik wyrazów obcych, 1867, około 20,030 wyrazów obejmujący, 2) Dzieje 
serca w illustra ■'anéj okładce, 3) Dzieje banków gry, obrazy z świata wielkiego, wszy­
stkie trzy razem tylko 1 tal.! — Ainswartha cztery ulubione angielskie romanse, w b 
tomach, w wielk. 8ce, tylko 40 sgr ! — 1) Tajemnice Rosy! czyli Kosya pod mikrosko­
pem, 2) tar. V. d. Trenok, romans historyczny w 3 tomach (1S66) oba dzieła razem 
tylko 1 tal.! — Dr. Reuth. Rozmnożenie człowieka, z ¡mat. miedziorytami, tylko 1 '/, 
tal.’ — Ulustrowaua biblioteka do rozrywki najsławniejszych pisarzów, 18 tomow, 
z wielu illustracyami, tylko 25 sgr.! — Sławna księga Świata, Stuttgart (nakład Hoft- 
m.nim), w 4 e, z 38 pięknie kolorowanemi i 10 najpiękuiejszeiiu caarnemi stalorytami 
ozdobuemi, wraz ze IGO drzeworytami, tylko 58 sgr ! — Zbiór anegdot, 3 roczniki, 
wu12 częściach z wielu tysiącami anegdot, humorystycznych wykładów, poezyi itd. itd. 
razem tylko 45 sgr. ! . .

dodają się przy obstalunkach, od 5 tal. począwszy, znane dodatki, przy więk­
szych obstalimkach jeszcze dzieła z miedziorytami, dzieła klasyków itd. 

Uwaga. Każdy obstalunek wykonuje się natychmiast akuratme.
w téj mierze należy wprost do księgarni eksportowój

91. €<log'au ml.,
księgarnia eksportowa, Hamburg,

gjffi’" Aeuerivall 6t>«

Z wielką moją radością poświadczam , że
po użyciu kilku butelek białego piersiowego 
syropu, kupionego w handlu pana C. E. Yin- j 
centz w Oschatz ustał kaszel uciążliwy i wi­
docznie cierp enie ustęp -wało, polecam więc 
wszystkim cierpiącym bliźn m z czystem su­
mieniem. (956) i

Schmorkau pod Oschatz, w lutym 1862. ‘ 
Karol Schroetlier, połowy, j

Skład główny na Poznań u
S. Splro,

przy Rynku No. 87,
Wszystkie gatunki nasion polnych jako

to: ezerwoną i białą Koniczynę,
angiels. Kajgras, tymoteiisz, Uo-
strxewę owczą, żółty i niebieski łubin 
itd. kupuje i sprzedaje zawsze po odpowie­
dnich cenach handel nasion

S. Halle,
(96 i).

Róg Rynku i Zamkowej ul. No.
na I piętrze.

81

50,000 sztuk cegły
II klasy, pomiędzy któremi 5000 sztuk klin- 
krów są tanio do sprzedania. Bliższa wia­
domość na Grobli 3b. u [805].

Adolfa Brocka.
Dom. Włóśolejewkl pod Xlążem w 

na sprzedaż ssezepy owocowe ró­
żnego gatunku. Koniczynę tak nazwa­
ną przelot pospolity (anthyllis vulaerarii!
Reigras angielski i nasienie 
¿wikły. _____________ [853]

BÉ40 biłiyfl
Pozostałe mi z dostawy wojskowej kom’ 

wierzchowe, silne pociągowe i robocze, 
tanio na sprzedaż w Hôtel de Bavlèri 
Wilhelmowska nlloa [961]-1

rain.

Towarzystwo zabezpieczeń od gradobicia.

Darmo
Udawać się jedynie

[974]-

Rezerwy za rok 1865...............................
Premie od 17,587,159 tal. zabezpieczeń ,
Procenta..................................... ................
Rozmaite dochody...................................

Tal..

8208
156502

2755
246

Szkody włącznie z kosztami regulacyi............. ...........
Koszta administracyi, włącznie z¡ prowizyami ajen-

tur itd ....................................................................
Rezerwy za r. 1867 ........................................................
Fundusz reze: wowy.
Kredyt wedle § 69 statutów...................

167 712]19[10|

130300

9155
7064

21192

13

14 10
Tal..... |1677I2|19|1Q

Rezerwy z roku 1865................. ....... .......
Premie rezerwowe z roku 1865............
Premie od 73,934,150 tal. zabezpieczeń.
Procenta................. .....................................
Rozraujte dochody.....................................

B. Towarzystwo zabezpieczeń ruchomości od pożaru
9742

143260
273430

8134
930

Szkody włącznie z szkodami regulacyi i gratyfikacy- 
ami wedle § 104 statutów...................................

Koszta administracyi włącznie z prowizyami ajenturo
wemi itd ............................................................................
Rezerwy za rok 1867 .............................. ........... .....z...
Premiowe rezerwy za rok 1867....................................
Fundusz rezerwowy
Kredyt wedle § 84 statutów........................................
Dywidenda — 20 procent premii zapłaconych za r.

1S6G................................................... .....................

174952

27147
29459

147205

2S36

53897

20 11

10

Ogłaszając powyższy
Tal

wypadek zamknięcia
4354991 5| 1) 
rachunków za rok 1866, zawiadamiamy oraz

Towarzystwu, że "jeszcze wciągu tego miesiąca będą im nadesłany przez ajentów, którzy pośredniczyli w 
kiwany" egzemplarz szczegółowego rachunków zamknięcia i resp. bilety na 20 procent dywidendy odebrać 

Fundusze rezerwowe przeniesione na rok 1867 wynoszą:

Tal.......1435499| 5| l
równocześnie członków naszego 

ich zabezpieczeniach, dru. 
się mającej. (838)

dla
dla

Towarzystwa zabezpieczenia td szkód gradobicia.................................................................................................'eo’, n ,„i 17 arS" fi fPn'
Towarzystwa zabezpieczeń od pożaru ruchomości............................................................................................... 88,44/ tai. 1/ srg.

8 c h w e d t dnia 7 lutego 1867.
Dyrektoryum.

ładem i cacionkasni

Do
Węftę z kości 
Mąkę z kości 
^Bąkę z kości 
Super josfat
i daję gwarancyą za

polecani
parowaną, drobną jak proszek, ¡B,

preparowaną z kwasem siarczanym, 
preparowaną z 40 pet. peruwiańskiego guano,1

[958].

treść podaną w analizach.

Moritz Milch,
fabryka w Jerzycach.

11 — Lii Ja -X j W.J -11-
APOTHEKtK PARIS

w
płyn­
nej i 

I przyje­
mnej 

formie 
I łączy 
I środek 
sklado-ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicurn, i żelazo, jedną _ z głównych części 

wych krwi Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody h dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych iub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
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W owczarni zarodo 
wćj negrelláw czystéj krw 
w Nadborowie pod Kcynią jest 6® 
tryków jednorocznych na sprzfr 
daż'. [337J-

Dnia 24 lutego, bal na sali Bs 
żaru. Początek o godzinie 8 z ^lf 
czora. Członkowie zgłoszą się P: 

do członka Dyrekcyibilety
den a. Goście mogą się zgłasz3; 
po bilety, za opłatą 2 tal. za b
let, do członków Dyrekcyi: Obe1 
felta, Świderskiego i Wildj 
na, za pośrednictwem którego^0 
wiek członka Koła Towarzyski^ 
Szanownych Członków Koła 
rzyskiego Poznańskiego na ten r 
uprzejmie zaprasza

Dyrekcya.
L7 ’Na cel dobroczynny

Dula 80 lutego
I«Bal w Śrem)

Zygm-

na który uprzejmie zapraszają
gospodarze L. ¡

Jaraczewski. Ludw. karsw 
Konstanty Sczaniecki-
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